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MOSPANIE!

^— - i ł  ulig dzisiejszy nie
V  ma w  sobie nic z 

tych dawno m inio­
nych bezpowrotnie, a .m o­
że i zapomnianych już 
staropolskich zabaw szla­
checkich. W spólna jest 
chyba tylko nazwa jego  
i pora zim owo.

Kulig staropolski, zwany inaczej także 
szlichtadą, sięga czasów, kiedy gęściej roz­
siadły się dw ory i dw ork i szlacheckie w W iei- 
kopolsce i Małopolsce. Zastępował nieznane 
w tych czasach, dzisiejsze zabawy karnawa­
łowe. Corocznie w zapusty, gdy sanna do­
pisała, w każdej praw ie okolicy czy po­
wiecie urządzano kulig. M łodzież rej w iodą­
ca w oko lic }’ układała plan kuligów, a do 
narad tyli wciągano niekiedy dziewczęta 
i młode mężatki. Ustalano m iejsce skąd ku­
lig zacząć, jak im  miał pójść szlakiem, a za­
brawszy wszystkich, gdzie zakończyć zaba­
wę. Narady te osłonięte były największą la 
jemnicą. W  niej też leżała po części em ocja 
zabawy, gdy niczego nie spodziewających 
się gospodarzy, najeżdżał korow ód  kilkudzie­
sięciu sań. Układając plan kuligu, starano 
się mieć wszystko i wszystkich na oku, tak, 
aby nie ubliżyć aani ubogiemu szlachcicowi 
przez pom inięcie jego  podwoi, lub też nie 
potrzebnym  hałasem nie zakłócać żałoby.

W  oznaczonym  dniu zbierała się m łodzież 
u swego przyw ódcy. Am bicją każdego było 
mieć kształtny zaprzęg, rosłe konie, pięknie 
ozdobione saneczki i dobrze dobranych pa­
chołków. Ze zmrokiem, przy świetle kagań 
ców , przy brzęku dzw onków  i muzyki, tcn- 
tencie kopyt końskich, okrzykach i śpiew ie 
ruszano zw yk le  w  najb liższy dom, gdzie dużo 
było  dziewcząt, albo gdzie je  już zaproszono 
z najbliższego sąsiedztwa. K iedy zajeżdżano 
na dziedziniec, kapela najliuczniejszem i to­
nami, a woźnice trzaskaniem z b iczów  oznaj­
miali niespodziewanych gości. Gospodarz w y­
chodził na ganek w itając gości, zapraszał, 
wprowadzał do wnętrza. Tu po wstępnych 
powitaniach zaczynały się tańce, przerywane 
wychylaniem  kielichów  na zdrow ie uprzej­
mego i łaskawego gospodarza, jego rodzin ) 
i dobrych sąsiadów. W  ten to sposób gospo­
darz urozmaicał gościom  czas pozostający 
do wieczerzy, którą na prędce starała się 
przyrządzić gospodyni. Nie przychodziło je j 
to znów  tak trudno. Do pom ocy miała liczną 
służbę, a co najważniejsze dobrze zaopatrzo­
ną w  zapasy na zim ę spiżarnię. Tak więc 
przy n iew ielkim  sprycie energji, której n igd) 
nie brakowało naszym gospodyniom , w ie­
czerza była kwestją krótk iego tylko czasu 
N iekiedy nie zdążono przetańczyć jeszcze 
całego poloneza nawet, a tu już proszono do 
stołu. Po ob fite j kolacji następowały znów, 
śpiewy i tańce, do białego nieraz dnia. O spo­
czynku nikt nie myślał, bo też i nie było nań 
m iejsca ani czasu. Choć dwrory dawne były 
obszerne, trudno było pom ieścić wygodnie 
tylu naraz gości.

Tym czasem  w domu przysposobiono śnia­
danie a czasem i obiad, po których w ybie­
rano się w dalszą podróż. Goście zabierali 
z sobą rodzinę gospodarza. Jeżeli nie wszys­
cy mogli jechać, to zabierano przynajm niej

żonę z córkami, ruszając z kolei w dom na 
stępny, zabierając stamtąd znów gościnnych 
gospodarzy. Tak więc powiększał się kulig 
coraz bardziej. P rzybyw ało  panien, męża­
tek, coraz w ięcej m łodzieży, sanek, ochoty 
humoru, temperamentu. A gdzie gospodarz 
był m ajętniejszym  tam kilka dni bawiono. 
N igdy jednak nie zapominano o dniach 
świątecznych. W  dnie te beztroski humor, 
k tóry nie opuszczał nikogo w czasie całego 
kuligu, ustępował miejsca powadze. Z rana 
jechano na nabożeństwo do najbliższego ko­
ścioła. Resztę dnia poświęcano wzajemnym 
odwiedzinom , rozm owom , żarcikom  i różnym 
grom  towarzyskim . Czasem obm yślono po­
lowanie, zwłaszcza gdy w kniei pojaw ił się 
niedźw iedź. Łow om  tow arzyszyły często ko­
biety.

Tam  imieniny, tu urodziny lub inna jakaś 
okoliczność była okazją do odwiedzin. O d ­
głos zaczętej zabawy rozchodził się po o k o ­
licy, ostrzegał każdego, że i do niego zawi 
tać może ta szarańcza swawola. Zmuszał do 
baczniejszej uwagi, zwłaszcza gospodynie, 
bo na ich barkach spoczywał ciężar ura 
czenia mało zresztą wym agających  i w zględ­
nych na stan każdego najezdników. Rył to 
przecież dług wzajem ności. Łącząc się z tem 
gronem w chwilach m ile spędzonych, go ­
ścinności doznawało się wszędzie. Bawił się 
każdy, sędziwy szlachcic obok młodego. l’u 
ostrzeżono wcześniej, tam wpadano zn ie­
nacka, to w zw ykłych , to w n a jsp ó jn ie j­
szych ubiorach, to w zręcznie dobranych 
kostjumach (w  takich jednak razach, w pa­
dał p ierw szy arlekin ku ligow y z trzepaczką 
i śpiewem : kulig! kulig! ku lig !).

Czasem zdarzył się po drodze dom, w 
którym  spodziewano się niezbyt ochoczego 
p rzyjęcia, w tedy uczestnicy kuligu za trzym y­
wali się niedaleko, a do dworu posyłano oso­
by najm ilsze gospodarzom . Za nimi wkrótce 
z jaw ia ły  się drugie sanie, po nich trzecie, 
następne, coraz więcej, wkońcu wszystkie. 
Kulig ułatwiał kojarzen ie stosunków sąsiedz 
kich, jednemu dał sposobność załatw ienia 
sporów, tamtemu możność naradzenia się 
w ważnych niekiedy sprawach. Ale m łodzież 
przedewszystkiem  młodzież, odnosiła naj­
w ięcej korzyści. Kulig —  zabawa szlachecka, 
kipiąca wesołością i szczerotą staropolską, 
dawał tej m łodzieży najw ięcej zadowolenia. 
Gdzież bowiem , jak nie na kuligu zna jdow a­
ła ona najw ięcej okazji zbliżenia się do płci 
pięknej, roztaczania nad nią swej opieki 
i wyświadczania je j grzeczności? Ile ż  to ta­
kich właśnie spotkań kuligowych przerodzi­
ło się potem w zw iązki małżeńskie!

Im krótszą stawała się chw ila zabawy, tem 
w ięcej starano się z niej korzystać. Dla w ięk ­
szej uciechy przebierano się za żydów , cyga­
nów. olejkarzy, chłopów, dziadów, w iejskie 
baby, naśladując przy tem icłi ruchy i m o­

wę. W  ostatni wtorek, najw ym owniejszy 
i najdowcipniejszy przebierał się za księdza, 
w łożyw szy koszulę zamiast kom ży, a stułę 
pasem zastąpiwszy. Tak ubrany stawał 
w kącie pokoju na stołku przysłoniętym  ko 
biercem, niby am bonie, skąd do zgromadzę- 
nych m ówił wesołe kuzunie nu pożegnanie 
zapustu.

Ludwik Clermont, sekretarz k ró low ej Ma- 
rji, „M arysieńk i", żony Jana 111., przekazał 
nam opis kuligu, jaki odbył się na dworze 
królewskim  11 schyłku X V II wieku. Zaproszę 
ne nań znakomite osoby zjechały najprzód 
do pałacu D anilłow iczów . 0  godz. il-ciej po 
południu trębacze dali sygnał i cały im po­
nujący i wspaniały orszak ruszył następują­
cym porządkiem : 24 tatarów ze służby k ró­
lewicza Jakuba jechało przodem, za nimi 10 
sań czworokonnyeh w iozło  muzykę, na każ­
dych saniach inną. Na jednych jechali żydzi 
z cymbałami, na drugich 1 kozacy z leorbana- 
mi, to znowu janczarowie, trębacze, fa jlry  
i inni zebrani z różnych stron i dw orów  
magnackich, z k tórych każdy utrzym ywał 
nadworną kapelę. Za tą różnorodną ork ie­
strą jechało na ćw ierć mili długim korow o­
dem 107 sań zaproszonych gości. Ekw ipaże 
le okryte pcrskicmi kobiercam i, lamparcie- 
mi i sobolowem i futrami, zaprzężone b y ł) 
w cugi strojne w pióra, czuby i kokardy. Na 
każdych saniach jechało po kilka' osób o b o j­
ga płci, a w około  sań m łodzież dworska 
konno. Trudnoby dać pierwszeństwo które- 
m ukolwiek z zaprzęgów, bo wszystkie celo ­
wały doborem  koni, cennością futer i libc- 
rją hajduków. Na końcu były sanki w kszta ł­
cie pegaza z ośmiu m łodzieńcami, k tórzy d e ­
klam owali wiersze, ułożone dawniej przez 
Ustrzyckiego i Chruścińskiego. Zam ykał K‘ 
paradę oddział drabantów. W szyscy goście 
zajechali najp ierw  do dworu sapieżyńskiego. 
potom do księżny Radziw iłłow ej, siostry k ró ­
la Jana III, następnie do w o jew ody  Potoc­
kiego, zkolei do m łodego ks. Lubom irskie­
go, do pana kasztelana Lubelskiego i do Uja- 
zdowa. Gdzie tylko przybyli zaraz staropol­
skim zwyczajem  gospodarz oddawał im k lu ­
cze od piwnicy, a gospodyni od spiżarni, 
gdzie każdemu z gości wolno się było rączyc 
do woli przygotowanym i przysmakami. 
W szędzie brzm iała huczna kapcia, tańczono 
chw ilę i ruszano dalej. Ostatni zajazd był do 
W ilanowa, gdzie oboje królestwo Ichmoście 
podejm owali wszystkich gościnnie. Często­
wano n ietylko gości, ale i służbę do późna 
w  noc, wśród której cały orszak w róc ił po- 
tem przy świetle 800 pochodni do miasta.

Dokończenie na sir. .‘I i - e j

M gr. lir . Cetcra.
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A SY NUMERU 7-G O : K U LIG  M OSPANTE! O dawnych zabawach karnawa.Iowych w Polsce, które odznaczały sic niezwykła
barwnością i wystawnością. (S ir. 2). R AU T  N A  W AW E LU . Reportaż z przyjęcia J. W ys. Regenta H orthy ‘ego na Zamku królewskim 

'v Krakowie. (Str. 4— 5). —  Ze świataowadów: ŻYC IE  TEK M ITÓ W . Obok mrówek i pszczół lenn i ty posiadaja największe zdolności organizacyjne 
wsrod owadów. (Str. (»). —  CZY PO D O BAJĄ S IĘ  W AM  K O TY L J O N Y  K R A K O W S K IE ! Oryginalne ozdoby kotylionowe wyrobu krakow- 

w Przemysłu Artyst. zysku ją  ogólne uznanie. (Str. 8). — G R A Ł  P A N  JUŻ N A  S Z K L A N Y C H  S K R Z Y P C A C H ! W ystawa chemiczna
rankurcie zapoznaje nas z różnemi możliwościami zastosowania masy szklannej „p lex i“  (Str. I ł ) .  —  W M URACH  K R A K O W A . 

O U T r r » U z starych murów K rakow a wyczarować aparat fo togra ficzn y ! (Str. 12). —  Placówki dyplomatyczne W arszawy: NUN-
b RA. Wędrówka po salonach placówki dyplom atycznej Stolicy Apostolskiej. (Str. 14— 15). — ID Z IE  L A W IN A ! Jak ludzie walczą z . ,bia- 

T 1 r 7 c z e ń s t w e m “  " r górach ! (Str. 16— 17). —  N A  CO JA  W Y D A Ł E M ! Wesołe rozważania na smutne tematy. (Str. 18). — H A LLO ! 
zvcznv E D Y C J Ę  R A D JO W Ą  W DOMU... Każdy może sobie skonstruować aparaturę nadawczą i odbiorczą. (Str. 19). —  Przebój mu*
N o w e l» ' I  * r  ' PR ZY G O D A  W  G R IN ZIN G U . W ale z operetki p. t.: „P rzygod a  w Grinzingu“  Adama Lenczowskiego. (Str. 22). —

- t. Kącik filate listyczny. —  Moda kobieca. —  Dział gospodarstwa domowego. — Gimnastyka. —  Życie artystyczne. —  Przepisy na
domowe lik iery. —  Humor i rozrywki umysłowe. —  Na scenie. —  Nowe książki. —  Program  radjowy.

Numer 7 Niedziela, 13 lutego 1938 Rok IV

Foi. „ A t "

Prof* ,W y*°ko ść  Regent W ę g ie r, A d m ira ł M ik o ła j H o rth y  de  N a g y b a n y a  b a w ił w  Polsce ja k o  G ość Pana P rezyd en ta  R ze czypo spo lite j 
Pa w nace9 °  M ośc ick ie g o . K ra kó w  z g o to w a ł R egentow i W ę g ie r  g o rg e e  p rzy ję c ie . —  N a  z d ję c iu : A d m ira ł H o rth y  w  to w a rz ys tw ie  

a ° rezyd en ta  R. P., M a rsza łka  Ś m ig łe g o -R yd za , pos ła  w ę g ie rs k ie g o  w  W a rsza w ie  de  H o ry ’ego, m in is tra  J. Becka i in. opuszcza 
d w o rz e c  k o le jo w y  w  K ra ko w ie , w ita n y  p rze z  d z ia tw ę  w  s tro jach  k ra ko w sk ich .

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W I

W Y D A W C A : S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „K U R Y E R " S. A. 

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y : J A N  S T A N K IE W IC Z  
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KONTO P, K. O. KRAKÓW NR, 400.200.
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY Nr. 11 PRZEZ URZ. POCZT. KRAKÓW ,

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y C O D N  I O W  Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. —  Szerokość kolumny 
200 mm. —  Strona dzieli się na 3 łamy. szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 

astrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy
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C.zy utrzym ał pan zaproszenie na W aw el?
IV ja k ie j sukni wybiera się pani na raut?
K to będzie na galowym  obiedzie?

Te i tym podobne pytania krążyły, jak 
wielkie stado uporczywych much po salo­
nach, restauracjach, kawiarniach krakow­
skich, wywołu jąc u jednych zaciekawienie, 
u innych konsternację, u jeszcze innych c i­
che zadowolenie. T w orzy ły  się grupy, koła 
i kółeczka: tych, którzy dopiero co dow ie­
dzieli się, że jakiś raut w ogóle ma się od­
być na W awelu —  tych, którzy od szeregu 
dni nadaremnie czekali na nadejście zapro­
szenia z Kancelarji Cyw ilnej Pana P rezy­
denta R. P. —  wkońcu tych, którzy to za­
proszenie otrzym ali i czuli się już zabez­
pieczeni, obserwując nie bez cienia złośli­
wej radości, że ich znajom ych wyprowadza 
z równowagi fakt, iż o nich właśnie zapom ­
niano tam... w  W arszaw ie!

Tak to zw yk le bywa przed każdą w ie l­
ką im prezą o charakterze reprezentacyjnym. 
Ludzie form alnie dob ija ją się o udział w  niej. 
Jedni uważają to za punkt honoru, drudzy 
za jeszcze jeden stopień do karjery, inni 
znów szukają okazji do zademonstrowania 
przed b liźnim i swych rozlicznych koneksyj. 
Słowem: polifon ja  rozm aitych uczuć i am- 
bicyj. Ponad nią góru je jednak wspólne 
wszystkim: zaciekawienie. Ono to idzie.

,v ślad za każdą najdrob­
niejszą wiadomością, doty­
czącą takiego w ie lk iego p rzy ­
jęcia —  ono kieruje kroka­
mi uczestników w  różnych 
fazach wieczoru, pobudzając 
uwagę wówczas, gdy w  myśl 
programu lub ceremonjalu 
przew ija się przez sale barw ­
ny korowód dostojn ików , 
odbywa się cercie lub kon­
cert.

P rzy jazd  do Krakowa J. 
W . Regenta W ęgier, admi 
rała Horthy de Nagybanya 
i Jego świty, stworzył mię 
dzy innemi i ramy wspania-

J. W. Regent Horthy 
na raucie w rozmo­
wie z Marszałkiem 
Smigłym-Rydzem w 
sali „Pod Ptakami" 
na Wawelu. W głę­
bi: Pan Prezydent
R. P. z adjutantem 

kpt. Kryńskim.

RYSUNKI 
ALFRED 2MUDA 

KRAKÓW

lego przyjęcia na W awelu. Poza śniadaniem 
w porze południowej, najw iększe zaintere­
sowanie wzbudził w sferach towarzyskich 
Krakowa i jego  okolicy obiad ga low y i raut. 
P ierw szy rozpoczął się z wybiciem  godz. 
20-lej, a brało w nim udział stosunkowo 
szczupłe grono złożone z 70 osób. P rzy sto­
le, ustawionym w podkowę w sali Senator­
skiej, a ubranym bukietami róż i goździ­
ków, połączonych ozdobnym wzorem  z ga­
łązek laurowych, m iędzy którem i um ieszczo­
no kandelabry z zapalonemi świecami, zasie­
dli na miejscach honorowych: Pan Prezydent 
R. P. prof. Mościcki, J. W . Regent W ęgier 
adm irał Horthy, małżonka P. Prezydenta, 
pani Mar ja Mościcka, zaś naprzeciw Pan 
Marszałek Polski E. Śmigły-Rydz.

Kolejność dalszych miejsc koło Pana P re­
zydenta R. P. była następująca: p. m inistro­
wa Beckowa, J. Eksc. p. de Uray, p. gen. 
Stachiewiczowa, p. min. gen. Kasprzycki, 
pani de K risto ffy , p. minister Kościałkow- 
ski, p. K arolowa lir. Rom erowa, M etropoli­
ta ks. Sapieha, p. wiceinin. hr. Szemhek i p. 
wicemin. Bobkowski —  koło małżonki Pa-

Poniżej: Małżonka Pana Prezydenta R. P. pani 
Marja Mościcka (druga od prawej) w otocze­
niu pań: (od prawej) ministrowej Romanowej, 
wiceministrowej hr. Szembekowej i ministro­

wej Beckowej.



prawo: Pan Prezy-
t-cnt r . p  prof Moscic-  
kl wygłasza  oko l iczno­
ściowe przemówienie  w 
c iosie  obiadu, wydane-  

na cześć Regenta  
w <?gier na W aw elu .

Na prawo: Portal prowadzący  do komnaty ,  
p rzy leg a jące j  do sali „pod P ta k a m i" .  —  

W  głębi zbroja  na tle a rrasu .

)>. prez. Kaplicka i p. gen. Berbecki. Na 
skrzydłach za ję li m iejsca: p. płk. de Koss, 
ks. biskup Godlewski, p. gen. Narbutt-Łu- 
czyński, p. adm irał Unrug, p. Karol hr. Ho­
mer, p. płk. de Lengyel, p. m jr. de Nemeth, 
|>. Al. hr. Łubieński, ks. kapelan Humpola, 
]>. min. Orłowski, p. min. dr. Łepkowski. 
)). w ojew oda dr. Tym iński, p. w ojew oda dr. 
Grażyński, p. gen. Kutrzeba, p. prez. dr. 
Kaplick i, p. radca Zaniewski, hrabia Sta- 
rzeński, Paweł lir. Morstin i inni.

Obiad, podczas którego Pan Prezydent
H. P. i Regent W ęg ier w ygłosili oko liczno­
ściowe przem ówienia, przeciągnął się do 
godz. 21.20. Menu było  naistępujące: Con- 
so m mi- a la Sevigne —  San mon de la Vis- 
tule (Sauce Genevoise) —  Selle dagneau 
garnie —  Dindc Isabelle (Salade Manon) —  
Asperges (Sauce Mousselinc) —  T im bale gla- 
cee.ii la Parisienne —  Chester Cakcs —  Des- 
sert. W  czasie serwowania dań orkiestra 
wykonała program , złożon y: z Poloneza
A-dur Chopina, .Rakoczy-m arsza" Keller Be­
li, walca „Z ło to  i srebro" Lehara, pieśni 
Griega, „Echa z Po lsk i" W ojciechow sk iego, 
„H u n garia " potpourri Lepold iego i Mazura 
z „H a lk i" Moniuszki. Czarną kawę podano 
już w sali „pod  P takam i", gdzie dostojni 
goście spędzili czas aż do wejścia na sale 
rautowe.

Sam raut rozpoczął się o godz. 22 i zgro ­
m adził ponad 800 osób. W jeżdża jąc  na W a ­
wel, przypatryw ałem  się nie bez cienia du­
my m alow niczo ośw ietlonym  fragm entom  
Katedry, której wyniosłe w ieże i ro z ło ży ­
ste kopuły tw orzyły  na tle w y iskrzonego nie­
ba niespotykaną sćenerję, pełną dosto jeń ­
stwa i w iekow ej zadumy. Na dziedzińcu a r­
kadowym , również pom ysłowo ośw ietlonym , 
rozłoży ły  się, ni- 
czem  podczas de­
filad y  dziesiątki 

reprezentacyjnych 
sam ochodów, któ­
rych m etalowe o- 
kucia i lak ier ka- 
rosery j lśniły w 
prom ieniach re fle ­
ktorów , ukrytych 
na krużgankach.

Dokończenie na sir. 1$

W kolt: W  sali „Pod gło­
wami" odbył się w czasit 
rautu koncert, któremu 
przysłuchiwali się: Regent 
Wggipr, Pan Prezydent R. 
P. i Jego Małżonka, Maisz. 
Smigły-Rydz, członkowie 
Rządu i zaproszeni goicie.

na Prezydenta R. P. następująca: p. m in i­
ster Kanya, p. m in istrowa Kościałkowska, 
p. gen. Keresztes Fischer, p. m inistrowa Bob­
kowski!, p. minister Ulrych, p. gen. Nar- 
butt-Łuczyńska, p. bar. Iłakach Bessenyey, 
p. radczyni Zaniewska i p. gen. Głuchowski.

Po drugiej stronie stołu obok Pana M ar­
szałka £m igłego-Rydza zasiedli na lewo: 
p. min. U lrychowa, poseł W ęg ier p. min. 
« c  Hory, p. gen. Głuchowska, p. minister 
Roman, p. gen. Kutrzebowa, hrabia Csaky, 
p. Aleksandrowa hr. Łubieńska i p. gen. Sta- 
chiew icz —  na praw o zaś: p. min. Rom a­
nowa, p. minister Beck, p. Izabella hr. Szem- 
bekowa, p. minister Swiętosławski, pani de 
Lengel, syn Regenta, p. Stefan de Horthy,



i k om orach  swych  hodow li. T e rm ity  zaś 
c iem no zabarw ione, m ają oczy  d zia ła jące  
norm aln ie.

P odob ień stw o  te rm itów  do m rów ek  jest 
uderza jące, je że li w z iąć  pod uw agę życie  
grom adne i podzia ł, na kasty, k tórych  p rzed ­
staw icie le  spełn ia ją  w yzn aczon e  funkcje. —  
P ara  kró lew ska pod trzym u je  ród  term itów , 
robotn ice  za jm u ją  się budow ą gn iazd, ich 
napraw ą, p ie lęgn ow an iem  potom stwa, g ro ­
m adzen iem  pokarm u. W śród  żo łn ie rzy  m oż­
na w yróżn ić  osobn ik i o ró żn e j w ie lkości. 
W ięk sze  z n ich b ron ią  gran ic państwa i w  ra ­
zie  n iebezp ieczeństw a odp ie ra ją  w roga, 
n in iejsze pełn ią czynności p o licy jn e  w e w ­
nętrznej, czu w ają  nad p orządk iem  w  gn ieź­
dzić, n iek iedy jak o  strażn icy, śledzą p rze ­
b ieg pracy u robotn ic, nagląc je  lub n aw o ­
łu jąc do porządku p rzez dotykan ie  czułka- 
m i. N iek ied y  żo łn ierze  m ogą spełn iać c zyn ­
ności robotn ic. W  n iek tórych  gn iazdach  o- 
p rócz żo łn ierzy , m ogą w ystępow ać jeszcze 
tak zw an i „n osaczc", k tó rzy  odzn acza ją  się 
dużą głow ą, p rzed łuża jącą się ku p rzodow i 
w  rod za j nosa. Na je go  końcu zna jdu ją

nane licznem i k ory ta rza ­
mi, w  k tórych  m ieszka ją  
term ity. Gniazda nadziem ne 
zbudow ane są z m aterjału , 
p rzyp om in a jącego  masę pa­
p ierow ą lub naw et cem ent 
bard zo  tw ardy. O trzym u ją  
je  te rm ity  bądź to z d osk o ­
nale p rzeżu tego  drew na, bądź 
leż z z iem i, za rob ion e j ś li­
ną. Z zew n ą trz gn iazda po­
k ryte  są tw ardą, n iep rzem a­
kalną w arstwą, która ch ro ­
ni w nętrze  budow li oraz je j 
m ieszkańców  przed  szkodli- 
w em  dzia łan iem  czyn n ików  
atm osferycznych , a także 
stanow i doskonałe zabezp ie ­
czen ie przed  w rogam i, k tó ­
rych  term itom  n ie brak. —  
S zczegó ln ie  polu ją  na nie 
liczne m rów k i w ęd row n e 
oraz chrząszcze, d la k tórych  
m iękk ie  c ia ło  term itów  sta­
n ow i n iclada kąsek. Czycha-

Gniazda termitów przypominają dziwaczne szczy­
ty górskie w minjaturze.

erm ity , podobn ie  ja k  pszczoły  i m rów - 
f  J  ki, obdarzon e  instynktem  społecznym , 

ży ją  grom adn ie, a społeczeństw a ich 
za leżn ie  Od gatunku, liczą  setki, tysiące a 
naw et i m iljo n y  m ieszkańców . W  p o d zw ro ­
tn ik ow ych  k ra jach  A m eryk i, A fry k i i Au- 
s tra lji w znoszą się liczn e  budow le  tych c ie ­
kaw ych  ow adów , nadając n iek iedy  ch a rak ­
terystyczne p iętno k ra job razow i. Z daleka 
o lb rzym ie  gn iazda term itów  sp raw ia ją  w ra ­
żen ie osied li tuby lców . Z d a ją  się tw orzyć  
całe w iosk i, z ło żon e  z liczn ych  chatek. — 
W  rzeczyw istośc i zdarza  się, że gn iazda 
term itów  p rzew yższa ją  naw et sw em i ro z ­
m iaram i m ieszkan ia  k ra jow ców .

Za leżn ie  od  gatunku term itów  gn iazda ich 
są p rym ityw n e  lub w zn ies ione z pew ną p o ­
m ysłow ością  i w ykazu ją  dużą różn orodność 
za rów n o  co do m ie jsca  za łożen ia , jak  i pod 
w zg lędem  kształtu i rod za ju  m aterjału  bu­
du lcow ego.

Gniazda te rm itów  m ogą być podziem ne, 
lub, co  najczęśc ie j się zdarza, na p ow ie rz ­
chni ziem i, a naw et p rzy tw ie rd zon e  do g a ­
łęzi d rzew . W  budow lach  term itów  p rze ja ­
w ia się pew ien  „s ty l" , odrębn y d la poszcze­
gó lnych  gatunków , stąd też w ie lk a  ro zm a i­
tość w  w yg ląd z ie  gn iazd.

Są w śród  nich o lb rzym ie  kopce, o s ią ga ją ­
ce w ysokość  k ilku  a naw et k ilku nastom e­
trow ą, o s ze rok ie j podstaw ie, lub w yn ios łe  
budow le, k tó re  strzela ją  w  górę, n iby w y ­
sm ukłe m inarety, są też gn iazda p iram id a l­
ne, w zn ies ione na tró jk ą tn e j podstaw ie, nie 
brak  rów n ież fo rm  kopulastych, a także 
gn iazd , p rzypom in a jących  sw ym  w yglądem  
g rzyb y  kapeluszow e.

W  A u stra lji pd. in teresu jącem i są gn ia z ­
da tak zw an e kom pasow e, k tóre  w ęższą  swą 
stroną zw ró co n e  są na północ i południe, 
szerszą zaś na w schód i zachód. K ierunek 
ich tak  zgod n y  z k ieru nk iem  ig ły  kom paso­
w ej, m oże posłużyć c z łow iek o w i w  zorjen - 
tow an iu  się w  stronach św iata. T en  układ 
gn iazd  n ie  jest bez znaczen ia  d la ich m iesz­
kańców . Chron i ich b ow iem  przed  zbytn ią 
insolacją , gd yż na n a js iln ie jsze  dzia łan ie  
s łońca w ystaw ion e  są ty lk o  w ąsk ie ściany 
budow li, o n a jm n ie jsze j pow ierzchn i.

D o  n a jp rym ityw n ie jszych  gn iazd  należą 
d rążon e  w  ziem i, n a jch ętn ie j pod k am ien ia ­
m i lub też w  d rew n ie. D rzew o  napozór 
zd row e, w  rzeczyw istośc i jest poprzeci-

Zależnit od funkcyj, spełnianych w państwie termitów, posiadają one różne postacie. Oto w idzimy 
od lewej: 1 i 3. dwa gatunki termita-żotnierza, 2. termita-robotnika, 4. bezskrzydlego samca, 

5. samicę-królowę, 6. termita-żotnierza, uzbrojonego w potężne szczęki.

ją na nie jaszczu rk i, z pośród  k tórych  p ew ­
ne gatunki sk ładają  ja jk a  do gn iazd  te rm i­
tów , a w y lęga ją ce  się z n ich m łode, czyn ią  
znaczne spustoszen ie w śród  ow adów , które 
da ły  im  schron ien ie. Chętn ie żyw ią  się ter- 
in itam i różn e  ptaki, a także n iek tó re  ssaki.
W  A m eryce p ożera ją  je  w  dużych  ilościach  
m ró w k o jad y  i pancern ik i, w  In d jach  am a­
toram i term itów  są łuskowce, a w  Austra lji.—  
gustują w  nich kolczatk i.

T erm ity  nazyw ane są także b ic lcam i lub 
b iałem i m rów kam i z tego w zględu , że w ię k ­
szość ich ma barw ę białą, gd yż jest uboga 
w  b a rw ik  lub w ca le  go n ie w y tw arza . Z tą 
n iezdo lnośc ią  tw orzen ia  się barw ika  łączy  
się u n ich zan ik  oczu i ślepota. T erm ity  te 
n igdy w  dzień nie opu szcza ją  sw ego  gn ia z­
da, lecz pracu ją w  c iem nych  koryta rzach

Charakterystyczne gniazdo term itów w pod­
zwrotnikowej A fryce .

się gruczoły , z k tórych  w ydz ie lan a  lepka 
ciecz ma zastosow an ie za rów n o  przy budo-» 
w ie  gn iazda, jak  też i p rzy pow strzym an iu  
ataku jącego n iep rzy jac ie la . W ied z io n e  na­
kazem  instynktu, te rm ity  zach ow u ją  się tak, 
jak  gdyby k ierow a ła  nim i in teligencja, 
w czem  p rzyp om in a ją  bardzo m rów k i i 
pszczoły, choc iaż w  uk ładzie  system atycz­
nym  za jm u ją  n iższe od nich m iejsce.

C iekaw y w id ok  p rzedstaw ia  w n ętrze  gn ia z­
da term itów  o w y ższe j o rgan izac ji. Sam śro ­
dek gn iazda za jm u je  „k om ora  k ró lew sk a ", 
w k tó re j p rzebyw a  k ró low a  w raz ze sw ym  
m ałżonk iem . Stąd b ierze  początek  życie  
w szystk ich  m ieszkańców  o lb rzym iego  g n ia z ­
da. K ró low a  doch odz i do znacznych  ro z ­
m iarów , osiąga jąc  d ługość naw et dziesięciu  
cen tym etrów , gd yż o d w łok  je j  nabrzm iew a 
od w ie lk ie j ilości ja jeczek . Sam iec, w  po­
rów naniu  do k ró low e j-o lb rzym k i, je s l k a r­
łem. D okoła  pary  k ró lew sk ie j k rząta się 
świta. -To robotn ice  p rzynoszą  pokarm  lub 
czyszczą starannie swych w ładców . N iek tó ­
re z n ich o db ie ra ją  ja je c zk a  i czyszczą  je, 
U  następnie zanoszą do „k om ór  d ziec ięcych ", 
b iegnących  w o k ó ł k om ory  k ró lew sk ie j. M u­
szą się sp ieszyć i dość napracow ać, gdyż ja ­
jeczek tych składa k ró low a  k ilkadzies iąt 
w ciągu m inuty. N ie  brak i s traży p rzyb ocz­
nej. S tanow ią ją  żo łn ierze  o w ie lk ich  g ło ­
wach i potężnych  szczękach, go lo w i każd e j 
chw ili do rozsza rp yw an ia  intruza. Dalsze 
kom ory, um ieszczone w  w arstw ach , p rze ­
b iega jących  k on cen tryczn ie, za jm u ją  starsze 
już la rw y  lub dorosłe  potom stw o, n iek tóre  
z n ich w reszc ie  są p rzezn aczon e na o g ró d ­
ki, w  k tórych  ro zw ija ją  się grzyby. R ob o tn i­
ce, bodące ogrodn ikam i, bardzo  starannie



KĄCIK FILATELISTYCZNY
Straszna burza 

rozpętała się k il­
ka miesięcy temu 
w filatelistycz­
nym światku
francuskim z o 
kazji wydania
znaczków t. z w. 
muzealnych. O 
tóż forma sprze­
daży tych dwu 
znaczków za 30 
i 55 cen ti mów 
była dotychczas 
rzeczywiście nie­
spotykana. Moż­
na je więc na­
być wyłącznie
już nalepione na 
pocztówki arty­
styczne, przed 
stawiające dzie­
ła, znajdujące
się w kilku mu­
zeach. Poza ten: 
oczywiście pobie­
rano dopłatę (sto­
sunkowo n iew iel­
ką) za
ale trzeba było 
koniecznie zapła­
cić wstęp np. do 
Luwru. Tak wiec z punktu widzenia propa­
gandy sztuki można było złożyć gratulacje 
francuskiemu ministerstwu poczt, ale jak się 
na tę imprezę zapatrywali amatorzy znaczków?

Michel zajął stanowisko wręcz wrogie i z po­
czątku chciano uznać te znaczki- wraz z pocz­
tówkami i jako specjalną formę eałostek, nie 
wchodzących w zakres programu zbierania. 
Życie jednak powiedziało co innego i prawic 
wszyscy woleli odżałować kilkadziesiąt groszy 
na pocztówki, a odklejone piękne znaczki w le­
pić do albumu. Am atorzy egzemplarzy nie- 
stemplowanych ,,z dziewiczym klejem4* nie mo­
gli jednak w «żaden sposób zaspokoić swych wy­

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznan.

maga 11, bo nie 
dało się nakłonić 
urzędników do 
sprzedania kartek 
osobno, a znacz­
ków osobno. Ta 
szykana napsu i a 
jejszcze więcej 
krwi, aniżeli fakt. 
że ze wszystkich 
sztuk obrywano 
margines.

Tylko bowiem 
we Francji ist­
nieje mail ja  zbie­
rania znaczków 
z t. zw. „eoins 
dates“ . Są to 
znaczki z jedne­
go rogu arkusza, 
na którym dru­
karnia umieszcza 
nr. kolejny arku­
sza i datę rozpo­
częcia emisji. — 
W drodze laski 
funkcjonariusze 

pocztowi sprze­
dawali proszą­
cym o to zbiera­
czom kartki o- 
f ran kowane r. ta­

kim „narożnym** znaczkiem, ale jeśli nabywali 
oni odrazu... po sto sztuk, czyli cały arkusz. — 
W ten sposób mogli zaspokoić swój kaprys tylko 
zbieracze, którzy dysponowali gotówką kilku­
dziesięciu złotych.

Z naszej strony postanowiliśmy reproduko­
wać te znaczki dopiero wtedy, gdy otrzymamy 
je w stanie nieskazitelnym. .lak się to stało, 
że faktycznie widoczna na zdjęciu sztuka po­
siada pełną gumę... nie wiemy, zapewne pocz­
ta i muzea uważały, że zarobiły dosyć na kie­
szeniach zbieraczy, i że teraz można już zado­
wolić nasze fanaberje. W. H.

Aukcje: Dorotheum. Wien 1. Dorotheergas-
se 17, L icytacje w każdy wtorek i piątek. W. 
Balasse, Bruxelles, Hue du Midi. W ielka wy- 
sprzedaż znaczków całego świata.

Krakowski Klub Towarzyski zawiadamia, że 
zebrania sekcji filatelistycznej odbywają się 
we środy wieczorem i w niedziele rano w lo­
kalu przy ul Felicjanek (>.

SPIESZ PO EOS
do 7

BRACI SAPIER
K r a k A w ,  R u n e k  O r t .  ®

Najnowsze znaczki (u góry) węgierski, (na lewo) Księstwa 
Liechtenstein, (na prawo) wioski ze serji ku uczczeniu W il- 

knrtki. |,e|ma Marconi‘ ego i (u dołu) francuski, przedstawiający posąg 
Nike z Samotrake z Muzeum w Luwrze.

utrzym ują pod łoże, na k tórem  ro zw ija  się 
grzybnia, zm ien ia jąc  je  od czasu, aby się 
hodow la pow iod ła . G rzybki służą za pokarm  
larwom , a także i m ieszkańcom  starszym , 
zw łaszcza w porze ob fitych  p od zw ro tn ik o ­
wych deszczów , gdy o inne pożyw ien ie  Iru 
dno. W  gn ieździć  są rów n ież specja lne ko­
rytarze w en tylacy jne, które służą do prze 
w ietrzen ia i w prow adzen ia  św ieżego powie­
trza do głębszych  warstw.

P rócz pracow itych  m ieszkańców  w gn ieź­
dzić tcrm ilów , spotyka się także gości, n a j­
częśc ie j z pośród chrząszczy, lub p rzedstaw i­
cieli m uchówek i pszczołowatych , którym  
tom ła tw ie j doslać się do dom ostw a term i- 
tów , że upodabniają się do nich i nie w y ­
kazu ją  w  zew nętrznym  w yg ląd zie  w yb itn ie j­
szych różn ic. Goście ci na jczęście j są je ­
dnak ukrytym i w rogam i term itów  i za u- 
dzieloną im gościnność, odpłacają się czar 
ną n iew dzięcznością . P ożera ją  bow iem  lar 
wy swych .gospodarzy, same wzam ian  nic 
im w łaśc iw ie  nie dając.

C złow iek  bardzo n iechętnie w idzi te ter- 
m ity w  swem  sąsiedztw ie. Szczękom  ich bo­
wiem, poza kam ien iem  i żelazem , nic się nie 
ostoi. P ożera ją  za rów n o  d rew no jak  skórę, 
m a lerja ły  sukienne, pap iery, książki, przy- 
ezem  spustoszenie szybko postępuje. W  p rze­
ciągu jedn e j nocy chatka tubylca m oże z o ­
stać doszczętn ie zn iszczona. N iebezp ieczeń ­
stwo jest tern w iększe, że n iszczycielska p ra ­
ca term itów  jesl n iew idoczna. T oczą  one 
wszelk ie m a lerja ły  od wew nątrz, zos taw ia ­
jąc zew nętrzne ściany nienaruszone. Gdy 
jednak s iln ie j trącić sprzęt, zaatakow any 
przez łerm ity , rozsypu je  się 011 w kawałk i. 
Podobn ie niszczą term ity  drzewa. Gdy d o ­
staną się do w nętrza pnia i zaczną go d rą ­
żyć, pozostanie po ich najściu jedyn ie  ty lko  
szkielet drzew a —  je go  zewnętrzna p ow lo ­
ką. W ew n ątrz  pień jest zupełnie pusty. Nie 
dziwnego, że s iln ie jszem  pchnięciem  m ożna 
drzew o obalić. Z re la cy j p od różn ików  w ia ­
dom o, że najście w iększej ilości term itów  
"a  obozow isko , m oże w yrządz ić  o lbrzym ie  
wprost szkody.

Z pośród kilkuset gatunków  term itów , 
w E urop ie pd. w ystępu ją za ledw ie  ty lko 
dwa, wszystk ie zaś inne zw iązane są z k ra ­
jam i cgzotyczncm i. Znane są n iek tóre ob ­
szary podzw rotn ikow e, w k tórych  gniazda 
term itów  lak gęsto obok  sieb ie są ułożone, 
ze nadają k ra job razow i charakter p agórko­
waty. W  okresie lotu god ow ego  o żyw ia ją  
SK’ te m artwe pagórk i i o lb rzym ie  ilości 
Uskrzydlonych sam ców  i sam ic w y la tu je  
W przestworze, tw orząc nad gn iazdam i jak- 
Kdyby k łęby dymu.

W  tych okolicach , gdzie  term itów  jest 
lak w iele, pełn ią one rod za j „służby zdro- 
W 'a‘‘ , która usuwa rozk łada jące  się szcząl- 
K| roślinne i zw ierzęce  i w ten sposób o- 
'zyszcza  pow ietrze . —  D latego mogą one 
stać się pożyteczne, chociaż w  sąsiedztw ie 

Ujzkich osied li uważane są pow szechn ie za 
Rości n iepożądanych  i szkodn ików . N iektó- 
(- ty lko ludy egzotyczne, dla urozm aicenia 

sWej kuchni," z jada ją  term ity, utrzym ując, że 
■R one w cale smaczne, w czem  musimy im 
W ierzyć na słowo. l>r. Z. M.

Nowa wyborna
czekolada p ia n k o w a

tabliczka 55 g ro s z y

E. WEDEL

/W  Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu

potęgują 
się!

Słońce, śnieg i N I V E A  — to idealna trójko umożliwia beztroskie 
uprawianie sportów zimowych, gdyż N I V E A  zmniejsza niebezpie­
czeństwo oparzenia słonecznego, a zarazem chroni skórę podczas 
niepogody. Jedynie N I V E A  zawiera Euceryt środek idealnie wzmac- 
niaiqcy skórę. N I V E A  wnika łatwo w głqb tkanek skóry W tym 
tkwi sekret łatwego uzyskania sportowo ogorzałego wyglqdu, tak 
poźqdanego przez wszystkich zwolenników sportów zimowych.

Tytko w oryginalnych opakowaniach po cenie od zł 0 ,40  do 2 ,60
P E B E C O  S p ó łk o  A k c y jn a  w  P o z n a n iu
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/ T \  umiątką po balu, czy zabaw ie karna- 
( I y  wałow ej jest czasem „m ała kobietka", 

r  która staje się współw łaścicielką ser­
ca męskiego, a czasem tylko —  kotyljon  

Panow ie zw yk le są w kłopocie, co robić 
z kotyljonam i. W isi to na jp ierw  na fraku, 
do którego zostało przyczepione, potem  idąc 
na następną zabawę wkłada się koty ljon  do 
pudełka z kołn ierzykam i; wkońcu okazuje 
się, że przy najb liższej dostawie kołn ierzy­

Powyżej od lewej: W ia­
nuszek krakowski i róz­

ga weselna.

ków  w pudełku niema m iejsca, więc w ę­
dru je do szuflady, znajdu jącej się u dołu 
szafy, a stamtąd już pewna droga na śm iet­
nisko. Chyba, że z tym „o rd erem " balowym  
łączy się jak ieś takie wspomnienie, że musi 
się go nosić przynajm niej trzy miesiące 
w  portfelu  —  na sercu. Jednak i to souve- 
nir zczasem gdzieś się zapodziewa —  bez 
żalu, bo kotyljony, pożal się Boże, pośpiesz­
ne robótki źle opłacanych dziewcząt, wy-

Pan Twardowski na księżycu.

twarzane wedle jednego szablonu, z lichych 
m aterjałów , nie zasługują na lepszy los.

A jednak m oże być inaczej. I pod tym 
koty ljon ow ym  względem  okazała interesu­
jącą in icja tyw ę krakowsku Szkoła Sztuk 
Zdobnictwa i Przem ysłu Artystycznego, po­
zostająca pod wytrawnem  k ierownictwem  
dyr. Zarzyckiego. Uczenice le j szkoły w y ­
konały na swój bal, k tóry ma się niebawem 
odbyć, w ielką ilość koty ljonów , opartych na 
wzorach regjonalnyeh, a głównie k rakow ­
skich, z których każdy jest malutką krea- 
cją. W prost nie m ogliśm y się napatrzeć, 
gdyśm y otw orzyli lo pudełko z koty ljona­
mi, z k tórego w ychodziły  raz po raz to zg ra ­
bny koszyczek z kw iatkam i, to rózga w e ­
selna, to w ianki krakowskie, to talja kart, 
to serduszko „ z  p iern ika" (czyżby dla p ier­
nika'?), to fantazyjna krakowianka, to T w a r­
dowski na księżycu i w iele in. Tak i koty­
ljon  napewno nie powędruje do ow ej szu­
flady, lecz oprawiony, w ramki stanie się 
trwałą pam iątką balu.

W arto  przy tej sposobności przypom nieć, 
że słowo koty ljon  pochodzi od francuskie­
go „cotillon ", co znaczy „spódn iczka". — 
Istotn ie p ierwsze koty ljony, przypinane pod ­
czas tańców kotyljonow ych  (w a lców  z figu ­
ram i), były  jakgdyby skrótem  spódniczek, 
m ianow icie falbanką, ułożoną w kółko. K o ­
ty ljon y  mają już poważną tradycję, m iano­
w icie  sięgają czasów wspaniałych balów  Lu ­
dw ika X IV , które tańcami kotyljonow em i 
rozpoczynano.

Ludw ik  Toinanek.

Powyżej od prawej : 
Koszyczek i rózga we­

selna.



POTWÓR WŚRÓD BAGIEN
C złow iek  w  z ie lo n e j kurlee, k tóry spoglą 

dał tępym  w zrok iem  na s to jący  przed  nim  
k ielich  tokaju , poruszył się na krześle.

—  N a jżyw sze  b arw y  —  p rzem ów ił z em fa  
zą —  b ledną po pew nym  czasie na p łótn ie, 
a obraz, k tó ry  ongiś zdum iew ał p rze p y ­
chem  k o lo rów , c iem n ie je  pod  patyną w ie ­
ków  i za traca swą św ieżość. T ak  jest i w  ży ­
ciu... Z jaw iska , k tóre  p rzem aw ia ły  do w y ­
obraźn i i budziły  w  nas zdum ienie... fak ty , 
d la k tórych  n ie m ogliśm y -znaleźć w y ja śn ie ­
nia, okazu ją  się n ie jednok ro tn ie , po szere­
gu lal, czcm ś zupełn ie  natura lnem  i zro zu ­
m iałem .

—  N ied o w ia rk ó w  nie brak na św iecie  —  
w trąc ił m łodz ien iec  z m onoklem , k tó ry  op o ­
w ied z ia ł nam  w łaśn ie fantastyczną h istorję
0 szczeka jącym  za jącu  i k tórem u te słowa 
w y d a ły  się grzeczną  fo rm ą  k rytyk i.

—  N ic  chciałem  n ikogo  u razić  1— odp o ­
w ied z ia ł w łaśc ic ie l z ie lon e j kurtki. —  U w a­
gi m o je  są racze j u sp raw ied liw ien iem . Sta­
n ow ią  one jak b y  m otto  do tego, co sam o p o ­
wiem .

Zastrzeżen ia  podobne w yg łasza ł każdy 
z m yśliw ych , k tóry  zab ie ra ł dotąd głos p rzy  
stole, a w ięc  i tym  razem  tow arzystw o  p rzy ­
w ita ło  je  uśm iecham i, pełnem i ży cz liw ośc i
1 pob łażan ia . G ospodarz dał znak służącemu, 
aby napełn ił k ie lis zk i w inem .

C z łow iek  w  z ie lon e j kurtce ro zg ląd a ł się 
dokoła . •—  N ie  w ą tp ię  —  rzek ł —  że w ielu  
z nas p rze ży ło  p rzygod y  n iezapom n iane. —  
M am y w naszem  gron ie  —  tu zw ró c ił się 
z ukłonem  w  stronę Barona —  m yśliw ych , 
k tó rzy  trop ili lw y  i ty g rysy  i k tó rzy  w  e g zo ­
tycznych  k ra jach  s ięga li po lau ry p ie rw ­
szych  s trze lców  św iata. W iem y , że d z iw n y  
zb ieg  oko liczn ośc i, a czasem  kaprys natu­
ry, zbu rzyć  m oże ca ły  gm ach w szczep ionych  
w' nas w ierzeń  i przekonań... Ja sam w  cza­
sie pobytu  na K aukazie  m ia łem  sposobność 
p oszczyc ić  się n iejedną, p iękną zdobyczą... 
A le  n a jd z iw n ie js zą  p rzygod ę  p rzeży łem  tu, 
w- kraju . W yp ra w a , w  k tó re j w z ią łem  udział, 
była  zapew n e unikatem . 1  chyba ju ż się n i­
gd y  n ie pow tórzy ...

—  B yło  to  pośm ierc i m ego w u ja  —  p rze ­
m ów ił znow u  d źw ięczn ym  głosem , w łaśc i­
w ym  m ieszkańcom  naszych k resów  w scho­
dnich. —  Zupełn ie  n iespodziew an ie  stałem  
się w łaśc ic ie lem  w ięk szego  m ajątku  na P o ­
lesiu, o d z ied z ic zon ego  po człow ieku , o k tó ­
rym  w ied zia łem  to ly lk o , że spędził d ługie 
lata na podróżach  i b liż e j n ieokreślonych  
studjach w  A m eryce  i w e  F ra n c ji. M ów iono , 
z e był d ok torem  m edycyn y  i c ieszy ł się sła- 
" ą  doskona łego  f iz jo lo g a . M iałem  sposob- 
ność sam się o tem  przekonać, zn a lazłszy  
szereg prac je g o  z d z ied z in y  in k reto log ji, 
d rukow anych  w  rozm a itych  p ism ach za g ra ­
n icznych, a pośw ięcon ych  n ie zw yk łe j ro li, 
Jaką w  ustroju  cz łow iek a  o d g ryw a ją  grasica 
1 P rzysadka m ózgow a. T o  pew ne, że w u j 
m ó j zyska łby , ja k o  uczony, w ie lk ą  sławę, 
gdyby b y ł zd o ln y  do system atycznej,, w y ­
trw ałe j pracy. A le  coś p ęd z iło  go  zaw sze 
w  św iat, na spotkan ie nowych, ludzi i n o ­
wych  w rażeń . D ziś  w iem , że życ ie  tego 
człow ieka  b y ło  c iąg łą  uc ieczką  p rzed  sobą 
samym...

- P rzyb y łem  do Łuszec... tak zw ie  się 
obecny m ó j m ajątek... w  dw a dni po śm ierci 
wu ja, w ezw an y  te le g ra fic zn ie  p rzez je g o  p le ­
nipotenta. D ow ied z ia łem  się ku w ie lk iem u  
m ojem u źd ziw ien iu , że zm arły  b aw ił w  kra- 
Ju ju ż od dw óch  lat i że p rzez ca ły  ten czas 
/ ,  w  sw e j posiad łości, jak  p ra w d z iw y  odlu- 
sie . sP °d a rzy ł jedn ak  dobrze, gd yż  jak

ę okaza ło , u p o rządk ow a ł sp raw y m ajątko- 
1 P op łac ił d ługi i p oczyn ił szereg celo- 

inn? 1 ^“ c ^ d z e ń . S zczegó ln ie  m ile  uderzyła  
: e g*ęooka cześć, z jak ą  m ó w ił o zm arłym
jego  daw ny sługa, s tary Ostap, k tó ry  w ró-

N O W E L A

W A N D A  DE RICHE

c ił razem  z nim  do Łuszec  i był czym ś w  ro ­
dza ju  je go  pow iern ika . M am  w rażen ie, że 
w szystk ie ro zp orządzen ia  w u ja  uw ażał za 
św ięte, gd yż przestrzega ł ich także po jego  
śm ierci. Pom nę, że w  jak ieś  dw a dni po p o ­
grzeb ie, zg łos ił się do m nie z prośbą, abym  
w yasygn ow a ł pew ną sumę na „zw ie r zę ta " . 
Sądziłem  zrazu, że chodzi o psy m yśliw sk ie. 
„N ic , p roszę  p an a" —  rzek ł, wstrząsa jąc 
sw ą siw ą głow ą. —  P o low an ie , to n ie m o ja  
rzecz. A le  m am y tu k ró lik i, św inki m orskie, 
m yszy i szczury, nie m ów iąc ju ż o w sze la ­
k iego  rod za ju  p tactw ie". —  O kaza ło  się, że 
b y ły  to  zw ierzę ta , potrzebne w u jo w i do ro z ­
m aitych  dośw iadczeń  b io log iczn ych , d ok o ­
nyw anych  w  pracow n i, k tórą  s tw o rzy ł w  pó- 
nocnem  skrzyd le  dw orsk iego  budynku.

Pom inę  m ilczen iem  p ierw sze  e tapy m ego 
pobytu w  Łuszcach i pracę, k tó re j p lon y za ­
czynam  zb ierać  d op ie ro  dzis ia j. C iężk ie  to 
b y ły  czasy, ale w spom inam  je  z ro z r ze w ­
nieniem . Służba p rzy zw ycza iła  się w k ró tce  
do now ego  w łaśc ic ie la  i nauczyła  się mnie 
cenić. M inęły jednak  m iesiące i lata, zan im  
tubylcy p rzesta li uw ażać m n ie za intruza.

W yp ad ek , o k tó rym  m ów ię , w yd a rzy ł się 
w  pół roku  po śm ierci w u ja, k iedy  d op iero  
p ozn aw a łem  ludzi i teren. N ie  w iem , jak  się 
to zaczęło... Z d a je  się, że jeden  z w łościan  
p oskarży ł się w  ro zm ow ie  ze mną na zły  
w ym ia r „d a n in y ", k tóry  d ow od z ić  m ia ł n ie­
p rzych y ln ego  ustosunkow ania się do n iego 
w ie jsk ie j grom ady. — A  cóż to za  dan ina? —  
spytałem , zac iekaw ion y . Posk roba ł się w  g ło ­
wę, spo jrza ł na m n ie  zpodełba  i nic n ie p o ­
w iedzia ł. Co w ięce j, tow arzyszący  mu w y ­
rostek, sztu rknął go  w  bok, jak b y  na znak 
ostrzeżen ia. Ch łop  zaczą ł kręcić , a p rzyp a r­
ty  do muru, op ow iad a ł o podatkach , o stra­
tach m a lerja ln ych , o c iężk ich  warunkach  ży ­
cia i p rzy  p ie rw sze j sposobności pożegna ł 
się z mną z pośp iechem . N ie  przek ładałem  
w agi do te j ro zm ow y  i by łbym  zupełn ie 
o n ie j zapom n ia ł, gd yb y  n ie inna scena, k tó ­
re j św iadk iem  byłem  w  trzy  tygodn ie  p ó ź­
n iej. Idąc p rzez nędzne osied le  na skra ju  
bagien, k tó re  tw o rzy ł jeden  z m n ie jszych  
d o p ływ ó w  P in y , spostrzegłem  na progu  cha­
ty m łodą kob ietę, k tóra  za w od z iła  głośno. —  
B iedna, ja  b iedna! —  ^
narzekała. —  Zabiorą  
m i jedyn ą  kozę! Cóż 
teraz pocznę? —  K to  
zab ierze  ci kozę? —  
zapyta łem , p odcho­
dząc b liże j. M ąż je j, 
k tó ry  s iedzia ł na z y ­
dlu ze spuszczoną
g łow ą, zerw a ł się na 
rów n e nogi i p rzy w i­
ta ł m nie, ukłonem . 1 
znow u nie o trzym a­
łem  odp ow iedz i. —
Chłop sp o jrza ł na żo ­
nę znaczącym  w z ro ­
k iem  i za czą ł m i tłu­
m aczyć, że  w  oko licy  
trw a p om ór na bydło , 
że zd ych a ją  k ro w y  i 
k ozy  i że przed  kilku 
dn iam i pad ła  ich je ­
dyna karm ic ie lka . Ba­
ba przestała p łakać i 
skry ła  się w  głęb i cha­
ty. Z n iec ierp liw on y ,

m achnąłem  ręką. —  Co za d ziw n y  naród —  
pom yślałem .

Kiedy- pew nego  razu skarżyłem  się jednak  
przed  starym  Ostapem , k tó ry  stanow ił coś 
w  rod za ju  łączn ika m iędzy dw orem , a w ło ­
ścianam i —  na n ieu fność, z jaką  tubylcy 
odnoszą się do m nie, stary w zruszy ł ra m io ­
nam i. —  E h ! M oże nie jest tak źle  —  
rzek ł. —  T y lk o , że on i m ają sw o je  ta jem n i­
ce. —  T a jem n ice?  -—  zapytałem . —  No, 
lak ! —  odpow iedz ia ł. —  Jakieś p rak tyk i po 
lasach... M oże gusła i czary... Bóg jeden  w ie, 
co  o tem  sądzić ! —  N adstaw iłem  uszu. —  
Gusła i p rzesądy, to być m oże —  rze ­
kłem . —  Chłop i są zaw sze zabobonni. A le  
p rak tyk i po lasach? Jak to mam rozu m ieć? 
P ok ręc ił g łow ą : O to ! M od lą  się p rzy  księ­
życu... S k ładają  o fia ry ... Zda je  się, że czczą 
jakąś istotę, która m ieszkać ma na ba­
gnach. —  W sk aza ł na północ, gd zie  za zn a­
czała się na n iebosk łon ie  ciem na lin ja  la ­
sów  i zarośli, c iągnących  się na p rzestrze­
ni w ie lu  m il aż do toru k o le jow ego . -— 
W  dw udziestym  w ieku ! —  zaw o ła łem  z o b u ­
rzen iem . —  T ak  m ów ią  —  m ruknął. —  Jeśli 
panu za leży  na tem, m ogę się popytać...

A le  gd y  w  dwa tygodn ie  p óźn ie j zacząłem  
rozm aw iać  z nim  na ten sam temat, okaza ło  
się, że sprawa jest pow ażn ie jsza , n iż zrazu  
sądziłem . O to Ostop don iósł m i z pow ażną 
m iną, że ch łop i w  ok o lic y  Łuszec czczą p o ­
tw ora, k tórem u sk ładają  w  o fie rz e  p lony 
z pól, d om ow e  ptactw o, a naw et k ozy  i o w ­
ce i k tó rego  zo w ią  sm okiem . C h w yciłem  się 
za g łow ę. —  Sm ok! P o tw ó r ! O fia ry ! —-■ z a ­
w oła łem . —  C złow iek u ! K tó ż  c i opow iada ł 
takie b zdu ry?  —  T o  n ie bzdury, panie —  
rzek ł z m iną pow ażną. —  O sm oku m ó w io ­
no m i ju ż dawno, ale byłem  przekonany, że 
Chłopi ok reś la ją  tem m ianem  jak iegoś  c z ło ­
wieka, k tóry  ich w yzysku je . D la tego  zas ię ­
ga łem  język a , słuchałem  p lotek  w ie jsk ich  
bab i ch łopaków  i z ich b ezładnych  o p o ­
w ieści w noszę, że w  naszych lasach, na m o­
czarach, w  m iejscu, k tóre  lud zow ie  D jabel- 
ską Kępą, ży je  w  is tocie  jak ieś  ta jem n icze  
zw ierzę...

—  D a j spokój, stary! —  przerw a łem .
—  Fakt fak tem  —  rzek ł Ostap, w zrusza­

ją c  ram ionam i. —  P o tw ó r  p rzebyw a  na ba­
gnach ju ż  szereg m iesięcy...

—  D osyć! —  żachnąłem  się. —  Czy k tóry  
z nich w id z ia ł tego  zw ierza?

Ostap zadum ał się.
—  N ie  m ów ili —  rzek ł po nam yśle. —  A le  

to naród  n ieu żyty. Jeden w  d ru giego  mruk. 
Pop ytam  się...

W  pew ien  czas p óźn ie j z ja w ił się u m nie



Ostap w  tow arzystw ie  jak iegoś  w ieśn iaka 
w  zg rzebn e j koszu li i parcianych  spodniach.

—  T o  człow iek , k tó ry  w id z ia ł naszego 
sm oka i m oże za p row ad z ić  do je go  k ry jó w ­
ki —  rzek ł Ostap z dumą.

S po jrza łem  na chłopa, k tóry  stał, mnąc 
w  ręku kapelusz.

—  W id z ie liś c ie  sm oka? —  zapyta łem  za ­
c iekaw iony.

—  W id z ia łem , panoczku —  odp ow ied z ia ł 
z pew nem  ociągan iem  się. —  W id z ia łem  
zw ie rza  tam, na bagnach... D uży jest... Ł a ­
py i ogon n iby jaszczur... A  ślep ia w ie lk ie , 
jak  talerze... P rzyn os im y  mu jadło... ju ż od  
tam tego roku...

Spuścił oczy na swe łoz in ow e  łapcie i u- 
m ilk ł. Ostap, k tó ry  słuchał z m iną, pełną 
skupien ia, uznał za stosow ne dodać k ilka 
s łów  w y jaśn ien ia :

—  Lu d z ie  spo tyka ją  zw ierza  często. Jak 
dotąd, n ie  napad ł na żadnego  człow ieka . 
A le  d latego, że go  karm ią... P od obn o  w y ­
gląda strasznie... Jaszczur z d ługim , p o tęż­
nym  ogonem ...

—  D a jm y  spok ó j op isom  —  przerw a łem  
tonem  zdecydow anym . —  O slapie, za trz y ­
m aj tego  cz łow iek a ! W yb ie rz em y  się na 
D jabelską K ępę z psam i i obław ą.

N ie  chciałem  pokazyw ać  po sobie, że ca ­
ła ta h istorja  w yd a je  mi się bardzo  dziwna 
i że stanow czość m oja jest ty lko  maską, 
sk ryw a ją cą  n iepokó j. Bądź co bądź jednak, 
n ie m ogłem  b łądzić  w c iem nościach.

O rgan izow a łem  na jrozm a itsze  w yp ra w y  
m yśliw sk ie, a le  żadna nie sp raw iła  mi ty ­
le k łopotu . Z b iern ym  oporem  służby, k tó ­
ra siysza ła  coś o potw orze, ży ją c ym  na ni o 
czarach  i n ie m ia ła  w ie lk ie j och oty  nara­
żać się na n iebezp ieczeń stw o  b liże j n ieok re­
ślone, uporałem  się bard zo  k rótko. W  skład 
ekspedycji w e jść  m ia ło  czterech  krzepk ich  
parobków , do k tó rych  na ochotn ika p rzy łą ­
c zy li się k a rb ow y  oraz p rzeb yw a ją cy  u m nie 
podów czas m łody  agronom  Husarski. G o­
rze j poszło  z nagonką. Z w ie lk im  trudem 
udato m i się zw erbow ać  k ilku chłopów ', 
k tórych  zadan iem  b yło  p rzedostan ie  się na 
D jabelską K ęp ę  L w yp łoszen ie  z n iej p o ­
tw orn ego  zw ierza . Za p rzew odn ika  m iał 
nam służyć ów  w ieśn iak, p rzyp row a d zon y  
pop rzedn iego  dnia p rzez Ostapa oraz je go  
syn. K aza łem  zabrać psy, choc iaż nie zd a ­
w ałem  sob ie jasn o  spraw y, czy  użycie  ich 
będzie  m ożliw e.

N a za ju trz  w yru szy liśm y na bagna —  k a r­
b ow y i Husarski zaopa trzen i w  dubeltów ki, 
ja  u zb ro jon y  w  m ó j w yp ró b o w an y  sztucer. 
M ó j B oże ! Ż y ję  a Polesiu  już od ośm iu lat 
i tak, jak  w  ow ym  czasie, n ie w iem  nic 
p raw ie  o tych ro z leg łych  przestrzen iach , po : 
rosłych  s itow iem  i w ik lin ą , za lanych  w odą 
p rzez szereg  m iesięcy  i zupełn ie odc iętych  
od św iata. Lasy  i bagna, kępy pok ryte  
k rzakam i zn ów  bagna.

N aw et dziś nie m ógłbym  pow ied zieć , w  ja ­
k ie j od leg łośc i zn a jdu je  się D jabelska Kępa 
od  Łuszec. M oże p iętnaście, a m oże d w a ­
dzieścia k ilom etró w ! T o  pewne, że z pod- 
w ód  ch łopsk ich  m usieliśm y zrezygn ow ać  
bard zo  prędko i w ęd row ać  p ieszo  p rzez za ­
roś la  i trzęsaw iska, w śród  k tórych  ty lko  
gd z ien iegd z ie  w id n ia ły  pasy w zg lędn ie  su­
chego  gruntu, w  brudnej, cuchnącej w odzie , 
w  k tó re j gn iły  opadłe z d rzew  liśc ie  i k łą ­
cza zm artw ia łych  roślin, skrzecza ły  nlu 
ska ły się żaby, a w  gąszczu s itow ia ,/ rosn ą­
cego  nad b rzegam i m ałych je z io rek  i len i­
w ie  sączących  się s trum yków , o d zyw a ły  się 
g łosy  b ło tn ego  ptactw a. Całość rob iła  W ra­
żen ie  smutne i ponure, m ży ł d robny deszcz 
i tuż p rzy  ziem i, m ięd zy  k rzakam i, unosiła 
się jeszcze  b ia ław a  m gła, u trudn iająca o- 
r jen ta c ję . Zapraw dę, n ie  zapuściłbym  się 
n igd y  sam w  tę n iesam ow itą  krainę, jak b y  
s tw orzon ą  d la  s trzyg  i top ie lców .

Szliśm y gęsiego  za p rzew od n ik iem , k tóry  
k ro c zy ł śm iało , n ic  og ląd a ją c  się za siebie.

B ło to  ch lu pa ło  pod  naszem i stopam i, k tó ­
re w yc ią ga liśm y  z trudnością  z grząsk ie j, 
m ięk k ie j ziem i. Czasem  z ry w a ły  się do lotu 
w yp łoszon e  z k rzaków  bąki i kurk i wodne,

u czasem  psy, w ied zion e  przez karbow ego , 
od p ow iad a ły  głośnem  u jadan iem  na ledw ie  
słysza lne szm ery  z głęb i m oczarów . H usar­
ski p ogw izd yw a ł z cicha, p op raw ia ją c  ner­
w ow ym  ruchem  rzem ień  od strzelby. D o­
chodziła  godzina  dziew iąta .

P o  d łu ższej w ęd rów ce  w eszliśm y w reszcie  
na grunt w zg lędn ie  tw ardszy i suchszy. —  
Ścieżka stała się w yraźn ie jsza , a teren za- 
rzął n ieznaczn ie w znosić  się w górę. Z n i­
knęły staw ki, p ok ry te  z ie lon ym  kożuchem  
w od orostów , a m ie jsce  k rzaków  w ik lin y  za ­
ję ły  obecnie karłow ate sosny, b rzozy  i osi- 
k i. Deszcz przestał padać. P rzew od n ik  za ­
trzym ał się i w skaza ł ręka:

—  D jabelska  K ępa! —  rzekł. —  Z w ierz  
ż y je  lam, na skra ju  bagna...

M ów ił spokojn ie , ale w a rg i je g o  drża ły.
W  te j chw ili ukazał się na ścieżce jakiś 

w yrostek . B iegi zdyszany, ku nam, a zrów  
naw szy się z p rzew odn ik iem , zam ien ił z nim 
k ilka  słów. Potem  za w róc ił i da jąc  jak ieś  
znaki rękom a, zn ikn ął zn ów  m iędzy  k rza ­
kam i.

—  N agonka o toczy ła  K ępę —  rzek i kar­
bow y, k tó ry  podszed ł w raz z Husarskim  i 
parobkam i. —  Czy spuścić psy ze sm yczy?

Skinąłem  głow ą. K a rb o w y  spełn ił rozkaz 
Psy zaw aha ły  się p rzez chw ilę , a późn ie j, 
jak b y  instynktem  w ied zion e, pob iegły , szcze 
k a jąc  głośno, w  stronę, gd zie  zn iknął wy 
rostek. Zauw ażyłem  że tow arzysze  m oi 11 ją 
li w  ręce dubeltów ki. S ięgnąłem  m im ow oli 
po sztucer, jedyn ą  broń, nabitą kulam i.

S zliśm y na upatrzonego  zw ierza , o któ 
rym  w ied zia łem  to ty lko, że by ł potworem . 
Sm ok? Zapew ne przesada. O kreślen ie zbyt 
m alow n icze. Bądź co bądź jednak , b y ło  to 
polow an ie.

S topn iow o  ogarn ia ła  m nie gorączka . Są 
dzę, że tow arzysze  m oi byli rów n ież p o ­
dniecen i, gdyż p rzew odn ik  zaczą ł im coś 
tłóm aczyć, gestyku lu ją .- żyw o.

Ruszyliśm y w o ln ym  k rok iem  w stroną 
Kępy. T e  ostatnie dziesięć minut w yd a w a ły  
mi się w iek iem . Bytem  zdenerw ow an y i za ­
n iep oko jon y , a le  p rzedew szystk iem  lęka łem  
się śm ieszności. T o  też z pew ną ulgą usty 
szałem  dochodzące z odda li ok rzyk i nagon 
ki i n iew yraźn e  u jadan ie psów.

D jabe lska  K ępa! D op iero  teraz przekona 
łem  się, jak  tra fn ie  dobraną była ta nazwa 
Ścieżka za w iod ła  nas nad b rzeg  n iew ie lk ie ­
go je z io rk a , k tórego  w od y  m artw e i mil 
czące o taczały  z trzech stron półw ysep, po 
rośn ięty d rzew am i. Z iem ia była tu czarna 
jak na torfow isku , a k iedy czasem  ugięła 
się pod stopam i, o d z jw a ło  się gdzieś w 
głęb i głuche bu lgotan ie  i na pow ierzchn i 
je j  ukazywrała się m ała kałuża. P ó łw ysep  
po łączon y by ł z lądem  stałym  w ąsk im  pa­
sem pozbaw ion ego  roślinności gruntu, na 
k tórym  w id n ia ły  jakieś b ia ław e  p rzedm io ­
ty. D op ie ro  p óźn ie j p rzekon a liśm y się. że 
są to kości zw ierzą t d om ow ych  i ptactwa, 
p rzyn iesion ych  w  o fie rze... sm okow i. B rz e ­
gi półw yspu  opada ły  strom o ku w odzie , it­
ry  w a ją c  się nagle, co  u m ożliw ia ło  splata 
uym  korzen iom  d rzew , k rzaków  i na jroz 
m aitszych  roślin  bagiennych  stw orzen ie  
zw a rte j ściany, k tóra  stanow iła jak b y  opar 
c ie i podstaw ę d la  w łaśc iw ego  gruntu. Na 
wprost ścieżk i zn a jdow a ła  się g łęboka ro z ­
pad lina, o stokach  lak  b ard zo  do sieb ie 
zb liżonych , że ga łęzie  d rzew , rosnących  na 
p rzec iw n ych  stronach, łą czy ły  się z sobą 
Wgórzc, tw orząc  coś w  rod za ju  dachu. N ic 
d ziw n ego , że św ia tło  dzienne p rzen ika ło  
z trudem  w głąb  te j czeluści.

Z odad li d o la tyw a ły  k rzyk i nagonki, k ry ­
ją ce j się p rzezo rn ie  w  zaroślach  nad b rze ­
gam i je z io rk a . N a gon k i! Ta garść w ystra ­
szonych ch łopów , k tó rzy  z pew nością ża lo  
wali, że da li się n am ów ić  do te j w yp ra w y  
na ..w ie lk iego  zw ie rza " , z pew nością  n ie  za 
sługiw-ała na tę nazwę. Z n a jd ow a liśm y  się 
u w e jśc ia  na półwysep. I w  te j chw ili uj 
rżałem  m o je  dwa psv ..

T rw a ły  w  m iejscu z -najeżonem i na karku 
w łosam i, z pyskiem , zw rócon ym  w stronę 
rozpad lin y , w arcząc głucho. Na m ój w id ok

zaczęły  szczekać i w ysunęły się naprzód, 
a le  zn ów  za trzym a ły  się, zan iepoko jon e.

—  T o  tu taj, panoczku —  usłyszałem  
szept chłopa.

S po jrza łem  na półw ysep , a po lem  na to ­
w arzyszących  m i ludzi. L ic zb a  ich zm n ie j­
szyła się znacznie. P raw dę  m ów iąc, op rócz 
H usarsk iego i p rzew odn ika, k tórego  posta­
wa budziła  we m nie szczery podziw , w szyscy 
pozostali w tyle.

P sy  zaczęły  zn ów  w arczeć. N ie  m iałem  
czasu zastanaw iać się. Z szlucerem  w rę ­
ku wstąp iłem  na w ąsk i pas gruntu, łączą ­
cy pó łw ysep  z lądem  stałym . Z pom iędzy  
d rzew , a m oże z głęb i ro zp ad lin y  w ion ą ł te­
raz ku nam zim n y w iatr, przynosząc, z so­
bą od raża jący  zapach  zgn iłego  m ięsa. Z a ­
k ręc iło  m i się w głow ie , a le zaczerpnąłem  
w  płuca pow ietrza  i ruszyłem  naprzód.

Posu w aliśm y się ostrożn ie  za psam i, k tó ­
re w c iąż ku liły  się ze Strachu. K ied y  p rzy ­
stanęły u w ejścia  do czeluści, k tóra oka za ­
ła się racze j w ąsk im  w ąw ozem , osłon iętym  
drzew am i, zrozum ia łem , że -zbliżam y się do 
celu.

M im o zdenerw ow an ia  ’ podn iecenia , nad 
k lórem i nie m ogłem  zapanow ać, zau w aży ­
łem , że ściany w ąw ozu  m ają w yg ląd  bardzo  
d ziw n y. Zbocze jego . odda lon e  od siebie 
n a jw yże j na trzy  lub cztery  m etry, b y ły  nie- 
ty lk o  pozbaw ion e  roślinności, ale zupełn ie 
gładkie... tak g ładkie, ja k b y  ktoś starał się 
usunąć n a jd robn ie jszy  kam yczek , n a jm n ie j­
szą n ierów ność. Go w ięce j, dno w ąw ozu  b y ­
ło  w y raźn ie  sprasow ane i ubite, gd yż liście  
d rzew , k tóre  m usiały opaść n iedaw no, w t ło ­
czone b y ły  w  czarny, tw ard y  i nagi grunt. 
Co m ia ła  oznaczać ta różn ica w  w yg ląd z ie  
dolnych  i górnych  części w ąw ozu ? C zyżby 
w leczon o  tędy jak ieś  c iężary . A le  w  jak im  
celu?

P rzyzn a ję , że z pewną trw ogą  spog ląda­
łem  teraz w g łąb  m rocznej dolink i, która 
m ia ła  być s ied lisk iem  ta jem n iczego  zw ie ­
rza. Czułem , że na zakręcie, do k tórego  zb li­
ża liśm y się krok za k rok iem , ro zs trzygn ie  
się los w ypraw y. A le  sama m yśl o smoku 
bytu absurdem . A  jednak  należa ło  p rzygo ­
tow ać się na coś n iezw yk łego , n iep ow szed ­
n iego, coś godnego  uw ieczn ien ia  w  fan ta ­
z ji ludow ej.

Stanąłem  na zakręcie. W ą w ó z  kończy ł się 
ślepo w  od leg łośc i jak ich  piętnastu m etrów  
pólko listcm  zagłęb ien iem , ukry łem  w c ie ­
niu. O kreś lićby je  m ożna m ianem  nory. 
gd yb y  nie jego  w ie lk ie  rozm iary . N ic  m y li­
łem  się jednak . Była to rzeczyw iśc ie  nora.

K iedy lak trw ałem  w m iejscu, w patru jąc  
się w ta jem n icze  zagłęb ien ie, do uszu mych 
d o lec ia ł d z iw n y  szm er, ja k b y  przesu w ane­
go  w głęb i c iężk iego  przedm iotu . N ie m ia­
łem  czasu zebrać m yśli. W  c iem nym  o tw o ­
rze  ukazała się potw orna g łow a , a za nią 
d ługi tu łów , opa rły  na kab łąkow a to  za k rzy ­
w ion ych  odnóżach.

Jaszczur! O lb rzym i jaszczu r! Jego w ie l­
k ie, b łyszczące oczy, osadzone w  głęb i pła 
sk ie j czaszk i, spog ląda ły  na mnie, jakby 
z c iekaw ością . W sp a r ł się na łapach  i o tw o ­
rzy ł paszczę. U jrza łem  potężne, rogow e 
szczęki i le jkow a tą , c ze rw on aw ą gardziel. 
Na łb ie  i na czarnym , jak  onyks k ilku m e­
trow ym  odw łoku  w id n ia ły  duże, pom arań ­
czow e  plamy...

B oże W ie lk i! —  usłyszałem  za p leca­
mi szept Husarsk iego. —  T o  sm ok!

W  istocie. Zasługiw ał na tę nazw ę ze 
w zg lędu  na swe w ie lk ie  ro zm iary . A je d ­
nak zw ie rz  ten ró żn ił się n ieco od p opu lar­
nych podob izn  ba jecznych  sm oków , p rzeka­
zanych  nam przez daw n ie jszych  m a larzy 
i rysow n ików . N ie  pos iada ł ani groźnych  
szpon ów , ani budzących  postrach  zębów . 
P o zb a w io n y  by ł im ponu jącego  grzeb ien ia , a 
c ia ła  je go  nie ch ron iły  łuski i tarcze. Brak 
tych szczegó łów  podkreś la ł jednak  niesam o- 
w itość  zjaw iska . N ib y  okropna zm ora  sen­
na p rzyp ra w ia ł o zw ierzęcy  lęk, k tóry  pa- 

D o k o ń c ze n ic  ik i sir. 20 -le j.
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Na lewo: S k rz y p ce  ze szkła
w y g lą d a ją  conaj

m nie j  na cza ro d z ie jsk i  in
strum ent.

szkłem . Sama idea w y ­
p rodukow an ia  takie j m a­
sy rów n ież nie jest nowa. 
Ś redn iow ieczn i a lchem icy 
poszu k iw a li recepty, któ- 
raby usunęła kruchość 
i łam liw ość już. wów czas 
cen ionego  m aterjału . —  
Dziś z chw ilą  ro zw ią za ­
nia tego zagadn ien ia 
o tw arły  się przed  „p le x i“  
nowe i n iespodziewane 
m ożliw ośc i. O lb rzym i ro z ­
w ó j techn ik i w  ostatniem  
stuleciu s tw orzy ł coraz 
to w iększe w ym agan ia 
w  d ziedzin ie  surow ców  
i m aiterjałów , służących 
do fab ryk ac ji n a jro zm a it­
szych aparatów  i p rzed ­
m io tów  codziennego  u- 
żytku.

W aru n k i polityczne i 
ekonom iczne zm uszają 
narody jlo  p row adzen ia  
oszczędn ośc iow ej p o lity ­
k i su row cow ej i co  zatem  
idzie, do stosowania ma- 
te r ja łów  zastępczych  w 
m iejsce surow ców  i m e­
tali, k tórych  im port nie- 
zawsze jest m ożliw y . N ie-

G R A Ł  P A N  1 U Ż  K I E D Y  N A

SZKLANYCH SKRZYPCACH?

że i pod tym w zględem  warunki ulegną k o ­
rzystn ej zm ianie. Jest faktem  ła tw ym  do 
stw ierdzen ia, że w  ostatnich dziesiątkach 
lat technika coraz chętn ie j e lim inu je  sto­
sow anie su row ców  naturalnych i zw raca się 
coraz w y ra źn ie j do na jrozm aitszych  sub- 
stancyj zastępczych  jed yn ie  z tego powodu, 
pon iew aż ich w łasności m ożna dow o ln ie  
i p raw ie na życzen ie  zm ien iać. Znane jest 
coraz pow szechn iejsze stosow anie t. zw. 
b akelitów , mas p lastycznych , z k tórych  w y ­
konu je  się w ie le  p rzedm iotów  codziennego 
użytku. Zkonstruow anie np. w ieczn ego  p ió ­
ra nie m ogłoby być zrea lizow ane, gdyby 
technika nie m ia ła odpow iedn iego  m a terja ­
łu. Czy do pom yślen ia by łob y  w ieczne p ió ­
ro  z metalu czy łu p liw ego  i n iew ygodnego  
drzew a? P ió ra  takie z pew nością nie z y ­
ska łyby pow odzen ia.

W spom n iana na początku masa, z k tóre j 
zbudow ane są „S zk lan e  sk rzyp ce " jest w ła ­
śnie taką masą p lastyczną, nadającą się nic- 
ty lk o  do budow y tego instrumentu. P iękn ie  
w yg ląd a  np. b iżu terja  z „p le x i“  grą tęczo ­
w ych  barw , a szyby sam ochodowe, oku lary, 
szkła optyczne, m ając te same za lety  op ­
tyczne co dotychczasow e, s to ją  w y że j od 
zw yk łego  szkła zpow odu  sw ej n iełam liw o- 
ści. O grom nem  u łatw ien iem  p rzy  obróbce 
„p le x i“  jes t ' to, że ju ż w  tem peraturze po­
nad sto stopni masa ta m iękn ie i staje się 
ca łkow ic ie  plastyczna.

D ziw n ym  okazu je  się fakt, że  przem ysł 
artystyczn y tak m ało korzysta  z tych w szyst­
k ich  nowych , a m ogących  znaleźć jaknaj-

zy gra ł pan ju ż k iedy na szklanych 
\C/ skrzypcach? —  pytan ie  to w yw o ła łob y  

^  napewno w ie lk ie  zd ziw ien ie  n ie jednego  
artysty, c zy  znaw cy instrum entów  m u zycz­
nych. Bo n iew ielu  jest m uzyków , k tó rzy  
skrzypce te w id zie li, a z pew nością bardzo  
n ie liczn i m ogli u jąć je  w  swe artystyczne 
d łon ie.

P o  raz p ierw szy  p o ja w ił się tak i szk lany 
instrum ent na tego roczn ej w ystaw ie  che­
m icznej w e  F ran k fu rc ie  nad M enem . S krzyp ­
ce ow e są norm alnych  w ym ia rów  i pos iadają  
dotychczasow y kształt. W yk on a n e  są jednak  
nie z d rzew a , a le  z je d n o lite j i p rze źro czy ­
stej masy, pod obn e j do szkła. G dyby taki 
S tradivarius, Am ati, czy inny sławny lu tn i­
sta u jrzeć m ógł tę ostatnią zd obycz techn i­
ki, n azw ałby ją  chyba tw orem  szatana, tem- 
bardzie j, że  słysząc ton n ow ego  instrumentu, 
stałby pełen zazdrośc i i podziw u . Instrum ent 
bow iem  posiada ton tak czysty  i p iękny, 
iż trudno się odrazu  zdecydow ać, czy  dać 
p ierw szeństw o np. S trad ivariusow i, czy też 
czarodzie jsk iem u  tw o row i chem ików  n ie­
m ieckich. P rób y , p rzep row ad zon e  w  obecno­
ści n a jlepszych  zn aw ców  skrzyp iec  w yk a za ­
ny, że szlachetność tonu obu instrum entów  
jest p raw ie  identyczna.

P om ysł skonstruow an ia sk rzyp iec  ze szkła, 
•'» raczej z m aterjału , p rzyp om in a ją cego  szkło, 
h ie jest b yn a jm n ie j nowy. Już b ow iem  przed  
kilkunastu ła ty  podobne p róby p od ję li che­
m icy am erykańscy i angielscy. N ie  udało im 
*ię  ty lko  nadać instrum entow i odp ow iedn io  
P ięknego tonu. D o dziś dnia pozosta ły  ta ­
jem n icą recep ty i sposoby budow y skrzyp iec  
p rzez starych w łosk ich  m is trzów  i trzeba 
b y ło  d op ie ro  ca łk iem  in n ej d z ied z in y  tw ó r­
czości ludzk ie j, m ianow ic ie  chem ji, aby 
p rzyp ad k ow o  wpaść na to, iż wspom niana 
szklista masa nada skrzypcom  ton u tak 
m elicznych  instrum entów  spotykany. I tu 
Y 'ć c  postęp technik i siln ie  się zaznaczy ł, p o ­
dobnie, jak  zresztą w  każdej, p ozo rn ie  n a j­
bard zie j obce j je j  dziedzin ie .

!.eraz P on lów m y o te j cudow n ej sub- 
s ancji. N azw an o  ją „p le x i“ . Chem icy doszli 

°  składu na podstaw ie d ługoletn ich  po- 
szu 'iw ań  i hadań I nad, n ietłukącem  się

ten sam czas pracująca, jest ju ż w yraźn ie  
zn iszczona.

Sztuczny kauczuk posiada jeszcze tę za ­
letę, że je g o  cechy m echaniczne, e lastycz­
ność itd. da ją  się podczas p rocesów  fa b ry ­
k ac ji w  bardzo  szerok ich  gran icach  zm ie­
niać. K a lk u lacy jn ie  spraw a sztucznej gum y 
p rzedstaw ia  się jedn ak  n ieco go rze j. Cena 
je j  b ow iem  jest o p raw ie  60o/0 w yższa, niż 
natura lnej. Badania jedn ak  p row adzon e  na 
tem  polu in tensyw n ie w  N iem czech , R os ji 

j  i An g lji, n ie  ustają i spodziew ać się należy,

szersze zastosowanie, m a terja łów . Idee a r­
tystów  p lastyków  i innych m ogłyby na tem 
polu  d op row adz ić  do n ieoczek iw anych  i n ie­
zw yk łych  rezu ltatów . M aterja ły  te są je sz ­
cze m łode i m oże  zam ało  pod n iejednym  
w zg lędem  znane; jedn ak  w cześn ie j czy p ó ­
źn ie j w łasnośc iam i sw em i napew no za in ­
teresu ją s fery  artystyczne w  podobnej m ie ­
rze, jak  obecn ie za in teresow a ły  przem ysł 
i handel.

I n ż .  Jan Schoppl.

jedn okrotn ie  okaza ło  się, że tego rodzaju  
sztuczne surowce sto ją pod w zględem  w ła ­
sności fizyczn ych , jak  np. w ytrzym ałość, 
stopień tw ardości itd., o  w ie le  w y że j od na­
turalnych. Syn tetyczny np. kauczuk nietyl- 
ko, że n ie ustępuje pod w zględem  swych 
fizyczn ych  w łasności p rodu ktow i roś linn e­
mu, a le  jest od n iego znacznie w y trzym a l­
szy na m echaniczne zu życie . Na opon ie  sa­
m och od ow e j sporządzon ej z „b u n y", tj. syn ­
tetycznego  kauczuku, nie znać w ca le  ś ladów  
zużycia, podczas gdy zw yk ła  opona, przez

Od lewej: Oto dwa przykłady zastosowania no- Szyby z substancji „p lex i“  można dowolnio 
wago szkła: osłona pilota w szybowcu i szkło wyginać,

powiększające.
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orm y w sp ółcze­
snego życia  p ań ­
s tw ow ego  skw a­
p liw ie  zu żytko  
w u ją d la p o lity ­

cznych  ce lów  rów n ież w a ­
lo ry  a rtys tyczn e  kultury 
narodu.

Św iat zu boża ł tak dalece, 
iż c z łow iek  w spółczesny 
co fn ąć  się musi do sztuki 
m in ionych  epok, aby d o ­
znać g łębszych  wzruszeń  
estetycznych.

K raków , jak" Rzym . F lo ­
rencja , N orym berga , czy 
Siena p rzech ow a ł a rch i tek 
turę gotyku  i renesansu, 
ow ianą szlachetną patyną 
w iek ów . K ró lew sk ie  m iasto  
tw o rzy  n a jp iękn ie jsze  tło 
i n a jbogatsze ram y a r ty ­
styczne dla w sze lk ich  re ­
p rezen tacy jnych  wystąp ień , 
w  czasie k tórych  g ło śn ie j­
szym  niż ży w y  ję zyk  g ło ­
sem przem aw iać  ma duch 
h istorji narodu.

Na poch w a łę  m łode j n a ­
szej służby d yp lo m a tycz­
nej podn ieść należy, iż u- 
m iała w yk o rzystać  w a lo ry  
K rakow a, a w  uk ładzie  

m arszruty p od ró ży  d os to j­
nego w ęg ie rsk iego  gościa 
dom inantą uczyn iono p o ­
byt w  K rak ow ie .

Regenta W ęg ie r  p ow ie ­
zion o  na W aw e l k ró lew ską 
drogą, k tórędy od w iek ów  
szły w szystk ie  k ró lew sk ie  
tr ium fa lne i pogrzebne po­
chody.

Katedra w aw elska od strony dziedzińca.
Zdjęcia: Dr W A C Ł A W  
SZPERBER -  Kraków Pomnik Tadeusza Kościuszki na W aw e lu

Szlak ów  rozpoczyna  się 
trium falną bram ą B arba­
kanu, jed yn e j go ty ck ie j 
części w a row n i, is tn ie jące j 
w  E urop ie  obok  Carcasso- 
ne.

T en  rzadki k le jn o t a rch i­
tektury średn iow ieczne j 
postaw ił k ró l O lbracht w 
latach 1498/9, gdy po bu­
k ow iń sk ie j k lęsce oczek i­
w ano napadów  W o łoch ów , 
T u rk ów  i T a ta ró w  na K ra ­
ków . P rze z  bram ę F lo rjań - 
ską, k tóra zaw sze hyła h o­
n orow ą  bram ą miasta, -  • 
szły k ró lew sk ie  pochody 
w zdłuż szacow nych  kam ie­
nic p a tryeju szy  ku M arjac- 
k iej św iątyn i, w y la tu jące j 
ku niebu jak  m od litw a , a 
d a le j p row ad zi do salonu 
Polsk i, na naszą p iazzę 
św. M arka, gd zie  zbu do­

w ano n a jp iękn ie jszą  halę 
ta rgow ą św iata, jeżącą  się 
koronką attyk i. K ró lew ska 
droga w ied zie  p rzez krętą 
ulicę G rodzką, ods łan ia ją ­
cą co  k rok  n iespodziane 
p iękno perspek tyw y kośc io ­
łów  i kośc ió łków . A u k oń ­
ca tej d rogi, po k tó re j sy ­
pało się z ło to  W ierzyn k a  
i kw iaty  pod trum ny W ie ­
szczów , boh a terów  i k ró ­
lów , w znosi się palladium  
polskości —  W aw e l, p rom ie ­
n iu jący szlachetnością du­
cha tysiąclecia  naszej ku l­
tury, W aw e l budzący słu­
szny pod ziw  cu d zoziem ­
ców , a dreszcz entuzjazm u 
w sercu Polaka .

Mim.
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A  oto inna ct| it ozdobnie urządzonej sali, na 
której ścianach znajduje się kilka portretów, 
z których jeden, przedstawiający arcybiskupa 
warsz. kard, A l. Kakowskiego, widoczny na na- 

szem zdjęciu.

rani na S to licę P io trow ą . Są to K ajnald  di 
Segni (1224— 7), p óźn ie js zy  A leksander IV , 
Jakób Pan te leon e (1247— 55), p óźn ie jszy  U r ­
ban IV , M iko ła j Bocassin i (1301— 4) —  p ó ­
źn ie jszy  Benedykt X I i Eneasz P icco lom in i 
(za  czasów  K az im ierza  Jag ie lloń czyk a ) —  
p óźn ie js zy  Pius II .  N adto  k ilku z pośród  
u rzędu jących  w Po lsce  nuncjuszów , jak  
w spom nian i ju ż Com m endone i V idon i, b y li 
p ow ażn ym i kandydatam i na pap ieży.

Szczególna łaska papieska otacza nuncju­
szów  w  od rod zon e j Polsce. K ażd ego  z nich 
spotyka zaszczyt kapelusza kardynalsk iego . 
W  r 1921 m ianow any zosta ł kardynałem  
p ierw szy  w  w o ln e j zn ów  Polsce  nuncjusz 
Stolicy' św. Ach illes  Ratli, dziś od  12 lu tego 
1922 panu jący Pius X I. Na konsystorzu  w 
r. 1926 kapeluszem  kardyna lsk im  został 
o zd ob ion y  drugi nuncjusz w  W a rs za w ie  W a ­
w rzyn iec  Lau ri, po k tórym  o b ow ią zk i n u n ­
cjusza o b ją ł w  r. 1928 F ran ciszek  M arm aggi, 
p rzed  dw om a laty p ow o ła n y  do k o leg ju m  
kardynalsk iego.

Obecn ie od 20 m aja ub. r. nuncjuszem  
pap iesk im  w W arsza w ie  jes t Jego Eksce 
lenc ja  m sgr. F ilip  Corlesi, arcyb iskup  tytu ­
la rn y  Syrakuz. ur. w  r. 1876 na S ycy lji, 
w stąp ił do d yp lom a c ji aposto lsk ie j w  r. 1910 
i b y ł sekretarzem , a potem  au dytorem  nun­
c ja tu r pap ieskich  k o le jn o  w  B ogoc ie  ' (K o- 
lu tnbja ), Buenos A ires  (A rgen tyn a ) i R io de 
Janeiro  (B ra zy lja ).  W  r. 1921 zosta ł m ia ­
n ow an y nuncjuszem  aposto lsk im  w San­
tiago de Chile, w  r. 1926 zaś jedn ocześn ie  
w  Buenos A ires i w  Assuncion (P a ra gw a j).  
W  czerwcu 1936 r. msgr. Cortesi zosta ł m ia 
now any nuncjuszem  aposto lsk im  w M ad ry­
cie, ale w obec wybuchu zam ieszek  ju ż  nie 
udał się na now ą p laców kę. Po  roku o tr z y ­
m ał nom inację  do W arsza w y . O b ow iązk i 
radcy nuncjatu ry spełn ia obecn ie msgr. Al-

ja k o  kardynał p rzyb y ły  do Po lsk i w  r. 1588 
H ip o lit  A ld ob rań d in i, p óźn ie js zy  K lem ens 
V I I I ,  An ton i P ign a te lli (1660— 8), panujący 
od r. 1691, ja k o  Innocen ty X I I  i p ierw szy  
nuncjusz od rod zon e j Po lsk i Ach illes Ratti, 
obecn ie O jc iec  św. Pius X I. Do im ion tych 
na leży dołączyć  nadto im iona k ilku legatów  
papieskich, d zia ła jących  w  Polsce, zanim  
ustanow iono nuncjaturę, k tó rzy  b y li w ybie-

b. obch odzić  b ęd ziem y dwudziesto- 
/  lecie  odzyskan ia  n iepod ległośc i, a za ­

razem  i p on ow n ego  naw iązan ia  łą c z ­
ności d yp lom a tyczn e j z zagran icą . P os ta n ow i­
liśm y dać d ok ładny  p rzeg ląd  ro zw o ju  s to ­
sunków  z poszczegó lnem i państw am i d rogą  
opisu rezydenc.yj p laców ek  d yp lo m a tyc z­
nych  w  naszej s to licy . N a jstarszą  rangą 
jest w  k ra jach  kato lick ich  nuncjatura p ap ie ­
ska, d a le j idą am basady, a za n iem i pose l­
stwa I kl. (z posłem  na cze le ) w reszc ie  p o ­
selstwa II  kl. (k ie row an e  p rzez stałego 
charge d ‘a ffa ire s ).  S tarszeństw o am basad 
rów n orzęd n ych  poselstw  za le ży  od czasu 
urzędow an ia  dan ego  k ierow n ik a  p laców k i 
w  W arszaw ie . R ozpoczyn am y w ięc  nasz cyk l 
od opisu nuncjatury pap iesk ie j, um yśln ie 
um ieszcza jąc go  w  u roczystym  dniu 16-lecia 
k oron ac ji O jca św. Piusa X I, szczegó ln ie  
d rog iego  naszym  sercom , ja k o  p ierw szego  
nuncjusza pap iesk iego  w  od rod zon e j Polsce.

K ró tk i rys h isto ryczn y  n iechaj p op rze ­
d z i opis obecnego pałacu nuncjatu ry pap ie­
sk ie j w  W arszaw ie . W a rto  b ow iem  u p rzy ­
tom nić sob ie ch oćby  w  skrócie, jak  w ysok o  
cen iła  sob ie stale S to lica Aposto lska Polskę  
i jak ich  godnych  do  nas p rzysy ła ła  p rzed ­
s taw icie li. W ie lu  z nich w  Polsce  o trzym y ; 
w a ło  kapelusz kardyna lsk i, n ie jeden  zaś 
w d z iew a ł na g łow ę  zło tą  tiarę-koronę p a­
pieską.

Od r. 1555, k iedy  S tolica św. ustanow iła 
stałą nuncjaturę w  Polsce  i na p ierw szego  
nuncjusza p ow o ła ła  św iatłego  i zdo lnego  
d yp lom a tę  b iskupa L u d w ik a  A lo jz e g o  L ip - 
pom ani, uprzedn io  posła S to licy  św. w  Por- 
tu ga lji i N iem czech  ,oraz jedn ego  z p rze­
w odn iczących  na S oborze  T ryd en ck im ; n ie ­
m a ło  rep rezen tan tów  pap ieża  w  Po lsce  d o ­
stąp iło  zaszczytu  pu rpury  k ardyn a lsk ie j. 
D ługi ich  szereg ro zp o czyn a ją : Jan F ra n ­
ciszek  C om m andone (1553— 5), m ianow an y 
kardyn a łem  przez P iusa IV  w  r. 1565 i W in ­
centy L au reo  (1574— 8), k tórego  k reow a ł 
Sykstus V  w  r. 1583, p ow o łu jąc  jedn ocześn ie  
do  specja ln ie  s tw o rzon e j w ów czas  K onkre- 
ga c ji spraw  polsk ich .

Stylowe meble i piękny kominek dodają małe­
mu salonikowi nuncjatury dużo uroku.

W śród  nuncjuszów  w  daw n e j Polsce, pod ­
n iesionych  do godności k ardyn a lsk ie j, w y 
m ien ić na leży osobno w ie lk iego  p rzy ja c ie la  
Po lsk i, P io tra  V id on i‘ego  (1652— 9), k tó re ­
mu kapelusz kardyn a lsk i w ręczon o  w  ro ­
ku 1660 w  w arszaw sk ie j katedrze św. Jana. 
Ostatn i w  Po lsce  p rzed ro zb io ro w e j nuncjusz 
apostolsk i, W a w rzyn ie c  L itta  (1794— 9), 
purpurę kardynalską o trzym a ł od P iusa V II  
w  r. 1801, ju ż po opuszczen iu  Polsk i.

N adm ien ić  w ypada, że z dotychczasow ych  
nucjuszów  S to licy św. w  Polsce  trzech za ­
siad ło  na S to licy  P io tro w e j, m ianow ic ie : już
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fred  Pncini, k tóry w charakterze a biegała 
papieskiego urzędował przy wręczeniu • ka­
pelusza kardynalskiego msgr. M arm aggiem u 
na Zaniku w W arszaw ie

P ierw sza nuncjatura papieska w W arsza­
w ie m ieściła się w domu para fji .św. A le ­
ksandra przy ul. Książęcej 21. Tam  rezydo­
wał pierw szy nuncjusz w  odrodzonej Polsce 
msgr. Achilles Ratti, obecny O jciec św. 
Pius XI. Tam  też początkow o rezydow ał 
Jego następca msgr. W aw rzyn iec  I.auri, aż 
w grudniu 1924 przeniósł się do własnego 
pałacu nuncjatury przy al. Szucha, ufundo­
wanego przez biskupów polskich ze składek 
wiernych. Odpow iedni akt, spisany w ję zy ­
ku łacińskim , dziś jeszcze w isi w  poczekal­
ni nuncjatury. Oto jego  fragm ent:

„N a jprześw ietn ie jszy  i Na jw ie lebn ic jszy 
Panie!

Riskupi Polski, pragnący uczcić pamięć 
pierw szego Nuncjusza Apostolskiego, w y ­
słanego przez Stolicę Apostolską do od ro ­
dzonej Polski, k tóry potem został wybrany 
na N a jw yższego  Kapłana Piusa X I, dom ten 
nabyli w  W arszaw ie ze składek katolików  
polskich w tym celu, by nieustannie służył 
tym, co będą reprezentować Osobę N a jd o ­
sto jn iejszego Pasterza Rzym skiego u rządu 
Rzeczypospolitej Polsk iej. D latego też my. 
biskupi Polski, dziś w W arszaw ie  zgrom a­
dzeni, dom  przy ulicy, pospolicie A le ją  Szu­
cha zw anej, położony pod numerem dzie­
siątym, wraz ze wszyslk iem i przynależno- 
ściam i i przylega jącym  ' ogrodem , Tobie, 
Na jprześw ietn ie jszy i N a jw ie lebn ic jszy Pa 
nie, któryś jest bezpośrednim  następcą 
p ierw szego Nuncjusza, P rzenajśw ietn iejsze- 
go Achillesa Ratti‘ego, Arcybiskupa Noupa- 
kteńskiego, n iniejszem  przekazujem y.

W  te jże poczekalni w idzim y trzy por­
trety. Jeden z nich wyobraża nuncjusza A n ­
toniego P ignatelli (1660— 8), który potem zo ­
stał papieżem  Innocentym  X II, drugi i trze­
ci zaś: ostatnich dwóch nuncjuszów w W a r ­
szaw ie: W aw rzyńca Lauri i Franciszka Mar- 
maggi.

Biękny portret p ierw szego nuncjusza, a 
obecnie Ojca św. w szatach pontyfikainyeh , 
W|si na naczclnem m iejscu w  sali recep cy j­
n i  nuncjatury. Jest pędzla Polaka II. Gi- 
ewskiego i został nam alowany w  W atyka 

jhe w r. 1925. W  tejże sali na lewo w isi por- 
ks. kardynała Rakowskiego. Na prawo 

°d  wejścia oryg ina ł W ojc iech a  Kossaka.
Sala ta ma białe boazerje  i obicia z z ie lo ­

n i 0 brokatu w  kw ietne desenie. Meble 
11 izym ane są w  stylu Ludw ika X V  o rze 
1 10nyeh złoconych nogach i jedwabnem  
szarern obiciu. Stoły kryte są różow ym

Nuncjatura w i­
dziana od strony

ulicy.

niku tym  o b ia łe j boazerji w idzim y przy 
oknie dwa duże fotele, obite czerw onym  j e ­
dwabiem  ze złotem i różam i, oraz kom plet 
m ebelków  „regen ce" z b iałego drzewa oraz 
fjo le tow em  obiciem . Tuż kom inek z bron- 
zow ego marmuru.

Bardzo skrom ny stołow y, do którego 
prowadzą lewe drzw i sali recepcyjnej, 
ma rów nież meble dębowe, kredens i 
kom odę, utrzymane w stylu nowocze­
śniejszym , niż pozostałe meble. Apar­
tamenty prywatne i kaneelarja ks. nuncju­
sza, położone na piętrze, urządzone są nad 
wyraz skromnie i prosto, zaw iera jąc jedyn ie 
najn iezbędn iejsze meble.

Fasada pałacyku oparta jest na wzorach 
z początku X X  w. w stylu n iem ieckiego arch. 
Malhesiusa. Nad gankiem  herb papieski. 
Z przodu i z tyłu gmachu ogródek, k tóry 
latem  tonie w zieleni.

C icho tu i spokojn ie. M iędzy g. 10  -12 
jedyn ie bywa po kilku interesantów, prze­
ważnie w  habitach zakonnych lub w sutan­
nach kapłańskich. I tylko raz do roku w  ro ­
cznicę koronacji, jak  dziś np. grom adzą się 
w salonach nuncjatury liczni reprezentanci 
stołecznego towarzystwa, wyższego ducho­
w ieństwa, rządu i dyp lom acji oraz szambela- 
ni papiescy i kaw alerow ie maltańscy w pur­
purowych, złotem  szytych mundurach, by 
złożyć  za pośrednictwem  ks. nuncjusza hołd 
Ojcu św. P iusow i X I, um iłowanemu „p o l­
skiemu pap ieżow i". H. Ł.

marmurem. Na lew o od wejścia —  m aho­
niowa gablota ze szklanem i półkam i.

M iędzy poczekalnią a salą recepcyjną m ie­
ści się sala konferencyjna, cała utrzymana 
w stylu gdańskim, ż suto rzeźbionem i dębo- 
wemi k rzesłam i,-sza fą i stołem  oraz m ister­
nym starym  zegarem , ukazującym  r.ietylko 
godziny, ale rów nież dni tygodnia i m ie­
siąca.

Z sali recepcyjnej prowadzi dw o je  drzw i. 
P raw e do saloniku, łączącego się z og ro ­
dem zim owym , w którym  w idzim y palmy, 
kaktusy i inne rośliny cieplarniane. W  salo-

Sala konferencyjna nuncjatury potiada uroczy­
sty wygląd dzięki potężnym, pięknie rzeźbionym 

gdańskim meblom.
Wszystkie zdjęcia: Fot. „A s “ .



I D Z I E  LAWINA!
ściennym  dii 800 kg. wagi. C zyż trzeba op isyw ać Jak o lb rzym ie  
c iężary  w chodzą w  grę, gdy  ruszy cale zbocze o ob jętości w ielu  
dziesią tek  tysięcy m etrów  sześciennych śniegu, gdy uderzen ie la ­
w iny spotęgow ane jest jeszcze ogrom ną szybkością je j pochodu?

Kuszy n ieraz law ina ty lko  na pow ierzchn i zbocza, kształtu jąc 
„deskę śn ieżną" lub n iew ielką, lecz groźną  law inę p ow ierzch n io ­
wą. Często jednak  spada „law in a  gru n tow a ", ściągająca ze zb o ­
czy całą pok ryw ę  śnieżną, toczącą ze sobą g łazy  i m alin iaki 
podłoża. Law in a  taka po łoży  n ieraz ca ły  las, k tóry  zna jdu je  się 
na je j  d rodze, i n iszczy dosłow n ie wszystko. Po  św ieżym  zaś 
opadzie  śnieżnym , zdarza się n ieraz law ina „p y ło w a "  o g ro m ­
nych rozm iarów , podnosząca ob łok i śnieżnego kurzu i dusząca.

Id z ie  n ieraz przed law iną tak silny pęd pow ietrza , żc —  jak  
pocisk arm atni —  roznosi donty i szałasy, zna jdu jące się da­
leko od m iejsca, w~ którem  legn ie stożek nasypow y law iny.

K ilkanaście ro d za jó w  law in  naliczyła  ju ż nauka, która bada 
to groźne z jaw isko  i szuka sposobów  obron y przed  katak li­
zmem. Buduje się zapory  p rzec iw law in ow e, w ysadza zaw iązk i 
law in  m inam i, w znosi och ron y  nad d rogam i itp. N iem a jednak 
skutecznego sposohu obron y przed  law iną! N a jlep ie j schodzić 
z d rog i temu żyw io ło w i. Jednakże w  tym  celu trzeba znać w a ­
runki tw orzen ia  się law in. Jest to zatem  sprawa dośw iadczen ia, 
k tóre  w in ien  grom adzić  każdy cz łow iek  gór i m iłośn ik  z im ow ej 
p rzyrod y . F*

j  na le w o : T ransport o f ia ry  la w in y . —  Poniżej od  le w e j: N a  stokach g ó r budu je  się specja lne  z a p o ry _prze c iw  law inom . — - A  o to  ja k  
ojq te  za p o ry  po  prze jśc iu  law in . —  N ad to ra m i ko le jo w ym i budu je  się specja lne  os łony w  m iejscach w  k tó rych  la w in y  najczęście j spada jg .

Im pon u jgcy^w ido k  s p a d k u ja w in y  ze zbo cza  g ó r  w  do lin ę .

aw in a ! N a jczęście j nazyw a się ją  
„b ia łą  śm ierc ią ", gd yż n ies łycha­
nie rzad k ie  są wypadk i, w  k tórych  
człow iek  ogarn ię ty  n iszczącym  po­
chodem  śniegu w  górach  —  zd o ­

łał się w ydostać  cało ze straszliw ych  ob jęć  
law in y. N iem a też w ięk sze j g ro zy  d la n ar­
c ia rza  i c z łow iek a  gór, k tóry  z im ow ą porą 
zn a jd z ie  się na d rodze law in y  śnieżnej. P o ­
dobn ie  też, n iem a od n ie j potężn ie jszego  w y ­
razu s iły  z im ow e j p rzy rod y  górsk ie j.

Spada law in a  ze s toków  zasypanych  śnie­
giem , c ichych , n ieraz ro z ja rzo n ych  słońcem , 
lub tonących  w  cien iu  pochm urnego  nieba, 
a p rzec ież  nabrzm ia łych  groźnem  n iebezp ie­
czeństwem . Spada g łów n ie  żlebam i, stro- 
mem i w ąw ozam i górsk iem i, k tóre  stanow ią

16. AS

„n atu ra lne d ro g i"  w ie lk ich  law in. Po  du ­
żych  opadach  śnieżnych, w  czasie w iatru , 
p rzy  ro z leg łych  w ahan iach  tem peratury, na 
ś lisk iem  pod łoża , p rzy  silnem  nasłoneczn ie­
niu itp., ppw sta ją  na n iek tórych  stokach 
t. zw . „ la w in o w e  w a ru n k i". W ys ta rczy  w te ­
dy n a jm n ie jszy  bodziec  zew nętrzny, ab y  ze r ­
wała się law ina.

O we d rob in k i śniegu, w yda jące  się tak lek ­
k ie  i zw iew n e  w  czasie św ieżego  opadu i o d ­
znaczające się w span ia łem i k rysta licznem i 
kształtam i, gdy  się je  ogląda z bliska —  sk ła­
d a ją  się na o lb rzym i c iężar, gdy  zn a jdą  się 
w  m asie law iny. W szak  m etr sześcienny św ie ­
żego  śniegu w aży  ponad 10 0  kg., a śnieg w il­
go tn y lub o d w ilżo w y  (jak i zresztą najczęście j 
w ystępu je  w  law in ie ) doch odzi w  m etrze sze-

u;-'
mm
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ewnego razu, było to zda 
je  się w  grudniu, posta­
nowiłem  zrobić z mojem i 
finansowymi sprawami 
.,eleaning-up“ , czyli po­
rządek. T rzym ając się za­
sady, że żyć trzeba z o- 
łów kjem  w ręku, wziąłem  
takowy i stwierdziłem , że 

niestety m ój budżet został przekroczony 
»  jak ieś sto procent.

Stw ierdzenie tego stanu rzeczy nie było 
zbyt oryginalne: to samo zdarzało mi się 
przez pozostałe jedenaście m iesięcy!

C yfry  przem ieniały się w  moich oczach 
w jakieś złośliwe larwy, szczerzyły do mnie 
swe złośliw e zera, wyciągały głodne zawsze 
ręce, kłuły jedynkam i. Naokoło  mnie po­
wstała niesamowita atm osfera: kartki na 
kalendarzu opasywały się dookoła mnie,, 
jak przysłow iow y wąż z posągu Laokona 
Chciały mnie udusić, zgnębić, zniszczyć.

Postanowiłem  zareagować ostro, obciąć 
kilka łbów  hydrze wydatków , w  tym w ypad ­
ku kilka zer. Zacząłem  obmyślać, kalku lo­
wać na co wydałem  w przeszłym  miesiącu. 
I doszedłem do wyn ików  sensacyjnych. P o ­
znałem perfid ję  małych wydatków , stw ier­
dziłem  stare przysłow ie, że „m ałe strumyki 
tworzą duże rzeki"... I tak po nitce do 
kłębka.

Najgorsze są właśnie te wydatki, które 
podchodzą do człow ieka w  skórze baranka 
z uśmiechem, a są w łaściw ie groznem i w il­
kami: garderoba, papierosy, gazety „m ała 
czarna" w  szklance, bo bywają małe czarne 
nie w szklance również bardzo niebezpiecz­
ne dla kieszeni, papierosy, jakieś drugie 
śniadanko, zupełnie niewinne, z wermutem, 
a jednak kładące kieszeń na... płótno, i w ie ­
le innych rzeczy. Ostatecznie po długich 
kalkulacjach zabrałem się do wyciągania 
średniej m atem atycznej i okazało się, że 
jest ona wcale nie średnia, a dosyć po­
kaźna.

Zacznijm y od kawiarni: przeciętnie obcią­
żony kawiarnianem i nawykam i człow iek 
bywa w  n iej 3 razy tygodn iow o: garderoba 
kosztuje go 60 gr. tygodniowo, miesięcznie 
2.40, rocznie 28— 29 złotych. Same pół czar­
nej, skromnie licząc bez jak ichkolw iek  „w y ­
skoków " ciastkowych tygodn iow o 1.50— 2.00 
zł., m iesięcznie 6 do 8 złotych, rocznie 72 zł. 
do 96 zł. Człow iek chorob liw ie ciekawy no­
wości gotów  kupować gazetę raz na dzień 
po 20— 25 gr., tygodn iowo 1.40 do 1.75 zł., 
nie, lep iej abonować! A teraz bolączka lu d z­
kości — ' papierosy. Dziennie spalamy jako 
palacze średniego typu 10  płaskich, czy 
innych, Ij. dziennie puszczamy z dymem 50

Puszczamy z dymam 
istne fortuny...

Licznik taksówki psten jest złośliwości...

groszy, m iesięcznie 15 z l„  rocznie 180 zł. 
m inimalnie!

A teraz dalsze wnioski z tych kilku ze­
stawień: ludzie często chodzący do kawiarni

GARDEROBA

Z oplot w garderobie moinaby sobie kupić 
niezły płaszcz...

m ogliby za te pieniądze, zostawione w gar­
derobie kupić sobie rocznie nowy płaszcz, za 
lat dwa nawet niezłe futerko! Za kawę w y ­
pitą małem i dawkam i przez cały rok m ogli 
by, o ile często chodzą do kawiarni, tj. 1 do 
2 razy dziennie, kupić sobie bilet do Bra- 
zy lji i tam na miejscu wypić szklankę naj­
lepszej kawy. Za gazety m ogliby kupić sobie 
niejedno cenne dzieło ! Tak jedno do drugie­
go zebrane dałoby pokaźną sumę, sięgającą 
fantastycznych wysokości!

Zacząłem uskuteczniać m oje zamierzenia 
budżetowe, tworząc najprzód budżet ram o­
wy i zyskując sam przed sobą absolutorjum ! 
Okazało się jednak, że z jednej strony bu­
dżet wkrótce ściśnięty, jak  śledź holender­
ski w  beczee, począł z tych ram wychodzić, 
a z drugiej, że utrzymanie się w tych gra­

nicach było połączone poprostu z przykrenn 
skutkami.

—  Czy pan w idział zaćm ienie słońca? —  
pyta mnie pewien znajom y.

—  Zaćm ienie jakie? —  odparłem  ’ zd z i­
wiony.

—  Jakto jakie? Słońca, wczora j godzi­
na 3, minut 40! —  i spojrzał się tak, jakby 
chciał pow iedzieć „to  pan ma zaćmienie, ale 
m ózgu !"

Przestałem czytać gazety. Zacząłem  ch o ­
dzić częściej do kawiarni, aby prim o zebrać 
wiadomości z gazet, a następnie aby nie 
paląc „nałapać" dymu z papierosów cu­
dzych na cały dzień. To, uważałem, może 
się kalkulować. Złapałem  się wkrótce na 
tein, że nie kupowałem  wędlin, a przestawa­
łem godzinam i przed oknami wędliniarni, 
łub stałem u progu jak ie jś  garkuchni, bv 
nasycić się zapachem zupy. W iedziałem , co 
w  niektórych z nich w pewne dnie dają: 
kartoflanki, barszcz, rosół, grzybową. Menu 
tygodniowe układałem w ten sposób: po­
niedziałek —  Florjańska —  zupa grzybowa, 
w torek  —  Szewska —  barszcz, środa —  K ar­
m elicka —  flaczk i itd. Przesłałem  też nosić 
płaszcz czy futro, by nie płacić za gardero­
bę: przeziębiłem  się i grypa kosztowała mnie 
100  zł. z kom plikacjam i nerkowemi i we- 
kslowem i.

Zniechęcony do najw yższego stopnia te- 
mi próbam i doprowadzenia budżetu do po­
rządku, zw róciłem  się do studjowania dzieł 
specjalnie tej dziedzin ie finansowej pośw ię­
conych. Przewertow ałem  więc „K ap ita ł" 
Marxa, życiorys Forda, k ieszonkowy pod­
ręcznik profesora N iem cyera z Getyngi 
„W ie  bringe ieh rneine Einnahmen mit den 
Ausgaben in E ink lang?" w 12 toinach in fo ­
lio, ale wnet okazało się, że wszystkie te 
dzieła, to tylko teorja.

Unikałem ludzi, gdyż cały świat mi

Skromni śniadanko 
nia obajdzla się baz 

wermutu...
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obrzyd ł. Zw łaszcza unikałem  tych, od k tó­
rych pożyczyłem  swego czasu jak ieś pieniądze-

Zaczęto mnie uważać za oryginała.
Pew nego dop iero  razu, gdy absolutnie 

zdesperow ałem  co do doprow adzen ia  budże­
tu do rów now agi, przyszła m i na myśl stara, 
ale zawsze dobra anegdota o panu, k tóry  tłu­
maczy swemu p rzy jac ie low i, ile w yda je  
p ien iędzy na palenie i że za te pieniądze 
m ógłby był sobie już dawno kupić ten dom, 
przed k tórym  stań.

— ■ Dom  ten w łaśnie do mnie należy! —  
odparł pan, którem u tłum aczył p rzyjacie l.

Tak. N ie w yda łbym  na papierosy, tobym  
w yda ł na co innego, nie zapłacę 50 gr. za 
małą czarną, to kupię m ałej czarnej suknię 
za zł. 50 i lak dalej, i tak dalej...

W ięc  trudno, w ydaw ajm y n iepotrzebnie 
pieniądze, bo prim o pien iądz jest okrągły  
i istn ieje dla nas, a nie my dla n iego, a se- 
cundo, bo jest to w idocznie... konieczne!

Jgm.

Ciąg dfllszy ze str. a-ej. i
P o  oddaniu na parterze w ierzchnich okryć, 

w chodzim y po m arm urow ych  schodach na 
górę. W  drodze, na podeście I I I  p iętra mi- ' 
jam y pluton ułanów, oddający honory każ­
demu z wchodzących  wojskow ych.... Po 
chw ili jesteśm y już w p ierw szej sali, gdzie 
fa lu je  różnobarw ny tłum. Jeden z tow arzy ­
szących mi panów —  warszaw ianin , nie 
m a jący  osób z k rakow skiego towarzystwa, 
rozpytu je się o obecnych:

— Czy nie m oże mi pan pow iedzieć, kto 
stoi w  tej grupie panów w kontuszach? 
W zrok  m ój biegnie w  wskazanym  kierunku 
i obe jm u je  k ilka postaci, wychodzących  z ram 
otoczenia.

—  A leż tak naturalnie... to ordynat k rze­
szow ick i Adam  hr. Potock i, p. K aro l Żeleń­
ski z G rodkow ie i hr. Tarn ow sk i z C horze lo ­
wa, wszyscy trze j w  wspaniałych strojach 
polskich... rozm aw ia ją  z hr. Adam ow ą P o ­
tocką... jak  się panu podoba je j s ty lizow a­
na tualeta ze złotem i ap likacjam i?

—  Suknia jest piękna, ale jeszcze p ięk ­
n iejsze rubiny w  kolji... A le  m oże najlep ie j 
będzie, jeś li pan poko le i w ym ien i osoby, k o ­
ło  k tórych  przechodzim y...

—  D obrze ! niech w ięc pan nastawi uszu 
i trzym a mnie się blisko, bo ten gw ar se­
tek g łosów  un iem ożliw ia  swobodną rozm o 
wę. Zaczynam ! Tam , w  pobliżu  w ym ien io ­
nych już osób, stoi ordynat łańcucki A lfred  
hr. Potock i; ubrany jest w e frak  i rozm a­
w ia  w łaśnie z rektorem  pro f. F ryderyk iem  
Zollem , je go  m ałżonką i ks. kanonikiem  
Podw inem . O podal wi*dzi pan drugiego przed­
staw iciela A linae Matris, p rof. Tauben- 
schlaga z żoną. T era z zaś m ijam y grupę, 
W której sto ją reprezentanci Izby  adw okac­
k ie j d r Szolayski, d r Jakubowski i in. Obok 
nich radni m. K rakow a  dr Z. Kw iecińsk i 
i dr Kuhn z żonam i; n ieco dale j z ło c i się 
piękny kontusz hr. M ycie lsk iego z W iśn io ­
wej, k tóry  w łaśnie przechodzi do następ­
nej sali. Chodźm y za nim... tam zda je  się 
coś się odbywa.

Ale zanim  zdąży liśm y dotrzeć do portalu 
sali „p od  g łow am i", odezw ały  się z k latki 
schodow ej fan fa ry , oznajm ia jące  p rzyb y ­
cie na raut Pana P rezyden ta R. P., Regenta 
W ęg ier, M arszałka Śm igłego-R ydza i d os to j­
n ików  państwowych. Zgrom adzen i w  salach 
goście u tw orzy li szpaler... ro zm ow y um ilkły 
i oczy wszystkich sk ierow a ły  się w  stronę 
dyrektora  protokółu  dyp lom atycznego, hr. 
Rom era, k tóry  zw rócon y  w  stronę postępu­
jącego  Regenta, w p row adza ł dosto jnych  g o ­
ści. P rzez szpaler przesunęły się barwną 
Wstęga wszystkie te osoby, k tóre bra ły  udział 
w  ga low ym  obiedzie. Zaraz potem  rozpoczął 
się w  sali „p od  g ło w am i" koncert z udzia­
łem  śpiew aczk i p. K orw in -S zym an ow sk ie j 
1 skrzypka p. N iem czyka, p rzy  akom panja- 
niencie prof. L e fe ld a  z W arszaw y.

N iech pan spo jrzy  na tę grupę pod 
D okończen ie  no str. 20-ej.

r a d io w ą  u r  d o m u ,.

-— j  ak to m ożliw e, zapytacie liczn i Czy- 
teln icy i am atorzy radja, p rzecież na 

C T '  to potrzebna jest cała stacja nadaw- 
tego nie posiadam y? Co n a jw yże j posiada­
cza z X k ilow atam i w  antenie, m ikrofonem  
i w ie le  jeszcze innych rzeczy, a m y przecież 
m y odb iorn ik  lam pow y nowszej konstruk­
c ji z um ieszczonym  w ew nątrz głośnikiem ,

stać teraz swoim  najb liższym  najserdecz­
n iejsze życzenia, nadać koncert życzeń i w ie ­
le  innych m iłych słów, w praw dzie nie na 
lalach eteru, a le  to jest dla nas m niej w a ż­
ne. Każdy z nas m oże w ypróbow ać sw oje 
zdolności w charakterze prelegenta radjo- 
w ego  bez jak ichko lw iek  kosztów. Spec ja l­
ne w rażen ie robi taka audycja na uieprzy-

Rysunek I. (patrz tekst).

z osobnem i gniazdkam i na adapter gram o­
fon ow y i gn iazdkam i na dodatkow y głoś­
nik. —  N o i w ięcej p raw ie nic nie jest nam 
potrzebne, bo ty lko  musimy poszukać słu­
chawek rad jow ych , k tóre znajdu ją się p ra­
w ie  w  każdym  domu, lub też głośn ika i kil 
kanaście m etrów  drutu izo low anego. I to 
wszystko? —  zapytacie —  oczyw iście. M og li­
byśm y zaraz przystąpić do próby głosu przed 
m ikrofonem  (słuchawki lub głośn ik ), p rze­
strzegam  jednak, że audycję  każdą należy 
starannie przygotow ać. A rtyści ani speaker 
nie muszą m ieć tremy, gdyż rodzinne koło 
słuchaczy napewno wszystkie usterki w yba ­
czy. P rzystępu jem y w ięc do technicznej stro­
ny urządzenia audycji.

Z drutu izo low an ego  sporządzam y dwa 
przew ody opatrzone na końcu wtyczkam i, 
w tyczk i w k ładam y do gn iazdek w  apara-

gotow anych  słuchaczach, k tórzy sądzą, że 
audycja jest nadawana ze studja.

Opócz tej m iłej rozryw k i, którą m oże nam 
dać aparat rad jow y  nowoczesnej konstruk­
cji, m oże m ieć on dla nas duże wartości 
użytkowe. Um ieszczając szereg głośn ików  
w  salach, w  których zna jdu ją  się w artościo­
we ob jek ty  (za łączam y je  według rysun­
ku I),  m ożem y w  każdej chw ili przy porno 
cy  aparatu sprawdzić, czy nie dostali się 
lam n iepożądani goście. M am y też w  d o ­
mu oprócz urządzeń do słuchania radja do­
skonały i nowoczesny telefon bez słucha­
wek, co dla w iększych  m ieszkań m oże m ieć 
dużą wartość. (Połączen ia  wskazuje rysu 
nek I I ) .

I o to  jeszcze jeden obrazek. Jesteśmy po­
siadaczam i w illi czy też skrom nego domku, 
otoczonego dookoła  parkanem. Furtka w e jr

cie przeznaczonych  na um ieszczenie adap­
tera gram ofonow ego. Następnie druty p ro ­
wadzim y do trzeciego pokoju  i załączam y 
do nich głośnik lub słuchawki radjow e. P a ­
m iętać ’ należy o tem, że w łaściw y aparat 
pow in ien  być oddzie lony od dodatkow ego 
głośnika p rzyna jm n iej jedną ubikacją, aby 
głos nie m ógł docierać bezpośredn io do po 
koju , w  którym  zna jdu je się w łaściw y apa­
rat. C a łkow ity  schemat połączeń uw idacz­
nia rysunek I.

Po  tych przygotow an iach  w yłączam y an­
tenę i uziem ienie (aparat s iec iow y nasta­
w iam y do nagrywania płyt g ram ofon ow ych ), 
i w łączam y prąd. A teraz uwaga! M ikrofon  
otw arty ! K ażdy szept przy dodatkow ym  g ło ­
śniku jest doskonale słyszalny w  głośniku 
um ieszczonym  w aparacie. M ożem y p rze ­

ściowa w  parkanie zna jdu je się o 30 m od 
domu i za każdym  dzw onk iem  musimy sta­
le fa tygow ać się do furtki, aby ją  o tw o ­
rzyć. Spacer taki w  zim ie nie bardzo jest 
p rzy jem n y a czasem i bezcelow y. Bardzo 
łatw o m ożna tego uniknąć przez za instalo­
wan ie ■ głośnika przy furtce (zabezp ieczyć 
go przed k radzieżą ) i połączyć go z apara­
tem, jak  to wskazu je rysunek II. Po w łącze­
niu prądu do aparatu m ożem y rozm aw iać 
z osobą, będącą przy furtce, nie wychodząc 
zupełnie z domu.

Jak w id zim y aparat rad jow y m oże nam 
służyć n ietylko do słuchania radja, ale ino 
że stać się sprzętem  niezbędnym  w każ­
dym  nowoczesnym  domu.

Anton i Budzicki. '
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ra liżo w a ł ruchy i odb iera ł zdo ln ość m y­
ślenia. U c ieczka l N aw et ta b y ła  n iem ożliw a  
w  ob liczu  potw ora , k tó rego  oczy  zd aw a ły  
się w yw ie ra ć  w p ływ  h ipnotyczny , a p rze­
n ik liw y  zapach  odurzać i oszałam iać.

P ow o li, n ieznaczn ie, nie spiesząc się, ja ­
szczur zaczą ł ro zw ija ć  swe potężne cielsko. 
P od n ió s ł g łow ę, ja k b y  chcia ł się upewnić, 
że n ie uciekłem , a potem  n iezdarn ie  zaczął 
c zo łgać  się w  m o ją  stronę. B óg jeden  wie, 
w  ja k i sposób skoń czy łaby się ta p rzy g o ­
da. T o  pewne, że n ie  dorosłem  do ro li K ra ­
kusa i n ie m yśla łem  o zaatakow an iu  p o tw o­
ra. Stałem , jak  urzeczony, n ie w ied ząc  co  
czyn ić.

T k to  w ie, czy n ie p rzyp łac iłb ym  życiem  
tego spotkan ia , gd yb y  nie m o je  w iern e  psy. 
Z d z iw n ego  stanu od rę tw ien ia  i osłupienia, 
o  ja k ie  p rzyp ra w ił m nie i m ego  to w a rzy ­
sza w id ok  jaszczu ra, zbu d ziło  m nie nagle 
ża łosne skow yczen ie . Oba psy, k tóre  p rzy ­
b ieg ły  do w ąw ozu  i za trzym a ły  się na za ­
kręcie , da ły  znak życia . B y ł to ja k b y  sygnał 
d o  dzia łan ia . O cknąłem  się, p rzy ło ży łem  
sztucer do ram ien ia i da łem  ognia. P o tw ór, 
u god zon y  pociskiem , za trzym a ł się i zw inął 
z bólu . W ys trze liłem  po raz drugi, m ierząc 
m ięd zy  oczy. W  te j ch w ili huknęła rów n ież 
strze lba Husarskiego...

N ie  chcąc narażać się na atak zran ion e­
go  zw ierza , rzuciliśm y się do ucieczki. Ale 
u w e jśc ia  do w ąw ozu  przystanąłem . J ak k o l­
w iek  od n ory  d z ie liła  nas przestrzeń  p raw ie  
stu m etrów , s łychać b y ło  w yraźn ie , że  ja ­
szczur m iota  się i w ije  w  bezsilnym  gn ie ­
w ie. W p a trzen i w  rozpad lin ę , czeka liśm y 
na z ja w ien ie  się jego , aby  szukać oca len ia  
na stałym  lądzie . C zeka liśm y napróżno.

D o k o ń cze n ie  ze str. 19-ej.

oknem  —  p od e jm u ję  po ch w ili da lszy  tok 
ob jaśn ień  —  to  p rzedstaw ic ie le  lite ra tu ry  —  
dr. Zygm unt N ow a k ow sk i i poeta J ó ze f Ga­
łuszka z żoną, a obok  nich m istrze pendz- 
la i d łu ta: rek to rzy  A k ad em ji Sztuk P ię k ­
nych —  J óze f M eh o ffe r , K a z im ierz  Laszcz- 
ka i T eo d o r  A xen tow icz. D a le j w id z i pan 
senatora R o llego , b. p rezyden ta  K rak ow a  
i w icep rezyden ta  R adzyń sk iego , ko ło  k tórych  
p rzech od zi w łaśn ie  d yr. K az im ierz  D ob ija  
z m ałżonką. T am  zn ow u  na p raw o  pod  a r ­
rasem  zg ru p ow a li s ię reprezen tanci stanu 
ch łopsk iego... P raw da , ja k  m a low n iczo  w y ­
g lą d a ją  s tro je  k rak ow sk ie  i śląskie? A le  tu 
jest duszno... w y co fa jm y  się do innych  sal, 
gd zie  je s t w ięce j pow ietrza , tem bardzie j, że 
kon cert się k oń czy  i w szyscy  w net podążą 
w  stronę sali „p o d  p tak am i" i do bufetu.

P o  k ró tk iem  cerc ie  m ożna ju ż  b y ło  za ­
p a lić  pap ierosa. W  sali, z k tó re j w iod ą  
schodk i do  logg ii, unosi s ię b łęk itn aw y  
ob łok  dym u... Na m arm u row ej posadzce, 
u ło żon ej w  czarno-b ia łe  w zo ry , m ien i się 
n iby  w sp an ia ły  buk iet na jp iękn ie jszych  
k w ia tów , ró żn ob a rw n y  k orow ód  pań, k tó ­
re w sparte  na ram ien iach  m ężczyzn  w  parad ­
nych  m undurach i frakach , ozdob ion ych  
gw ia zd am i o rd erow en ii, p rzech odzą  z sali do 
sali, potem  w raca ją , w końcu  p rzysta ją , p ro ­
wadząc o żyw io n e  ro zm ow y.

T w o rzą  się grupy... D o p ie ro  teraz W a rs za ­
wa p od a je  rękę K ra k o w o w i. M am  m ożność 
p rzyp a trzyć  się po raz p ierw szy  z b liska p ię ­
knym  tualetom , k tórych  p rzepych  w a lczy  
t> lepsze z w y tw orn ośc ią  i e legancją . P r z e ­
chodzi w łaśn ie  k o ło  nas m a łżon ka P. P re  
zyden ta R. P . pani M arja  M ościcka w  p ięk ­
nej sukni ze sreb rn ej lam y, zw raca ją ce j o g ó l­
ną uw agę. T o w a rzy s zy  je j  pani m in istrow a 
Beckow a w  naskróś o ryg in a ln e j k rea c ji 
z g ład k ie j z ie lo n e j lam y i z aksam itnem i 
w staw kam i. W  jed n e j z grup dostrzegam  
panią m in is trow ą  K ość ia łkow ską  w  e fe k to w ­
nej tualecie  z jasn ego  transparent, za jętą  
o żyw io n ą  ro zm ow ą  z naczelnym  redakto-
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P ięć, dziesięć minut... Jeszcze jak iś  ha­
łas, k tórego  źród ła  nic m ogłem  sobie w y ­
tłum aczyć, a potem  cisza... T rw a liśm y  w  mi! 
czeniu , nadsłuchując.

—  N ie  rusza się —  rzek ł po chw ili H u­
sarski. —  M oże nie ży je?

P o  k ró tk im  nam yśle zaw róc iliśm y do w ą ­
w ozu i z całą ostrożnością  zaczęliśm y skra­
dać się w  stronę nory. P sy  szły za nami, 
w ęsząc i poszczekując. W ych y liłem  g łow ę 
z poza zakrętu. Na dnie k otlin k i leża ł o l­
b rzym i jaszczu r z g łow ą  zw rócon ą  w stro­
nę nory i opuszczoną bezw ładn ie, bez ruchu 
i bez życia . M ia ł zgórą  pięć m etrów  d łu ­
gości...

O to opow ieść  o najciekaw.szem  p o low a­
niu, w jak iem  brałem  udział. . w yp raw ie  
d osłow n ie  b a jeczn e j i n ie zasługu jącej na 
w ia rę . A jedn ak  p raw d z iw e j. N ie  w sp om i­
nałem  o  n ie j n ikom u z p rzyczyn  zupełnie 
zrozum ia łych . K ażd y  p rzyzn a łby  z p ew n o­
ścią, że  Po les ie  jest dla nas wszystk ich  je ­
szcze zagadką, że je go  b ło ta  stanow ią teren 
n iezbadany, h ie lcd w ie  egzo tyczny , ale że nie 
m ieszka ją  tam żadne sm oki i potw ory.

W  ostatnich czasach zaszły  jednak  w y ­
padki, k tó re  rzucą ją  św iatło  na m oją  d ziw  
ną p rzygodę. B iorąc pod  Uwagę n iektóre 
s zczegó ły  i łącząc je  z sobą, go tow y  jestem  
za ryzyk ow ać  dziś ('pewną h ipotezę. H ip o ­
teza to śm iała, a le  w ie lce  praw dopodobna. 
S łyszeliście  Pań stw o  zapew ne o w ie lk ich  
postępach, ja k ie  poczyn iła  w  ostatnich la ­
tach nauka o horm onach, tych dziw nych  
ciałach, od k tórych  za leżą  n a jw ażn ie jsze  
czynności f iz jo lo g ic zn e  naszego organizm u. 
S łyszeliście  m oże i o h orm on ie  wzrostu, od ­
k ry tym  w przysadce m ózgow e j p rzez uezo-

rein  „1. K. C.“  p. M arjanem  D ąbrow sk im  
i je g o  m ałżonką.

R ozg ląd a ją c  się w  dalszym  ciągu po sali. 
zb liżam  się do grona osób, w śród  których  
p ozn a ję  panią m in istrow ą R om anow a (w y  
tw orn a  tualeta w  stonow anym  k o lo rze  z ie ­
lon ym ) ro zm aw ia jąca  z panią radczyn la  Za 
n iew ską (p iękna tualeta w  k o lo rze  jasn o­
n ieb iesk im ) i zn akom itym  p ianistą p. M ie­
czys ław em  M iinzem . Następu je prezentacja 
i k ilka ch w il c za ru jące j rozm ow y. W n cl 
obow iązek  sp raw ozdaw cy  w zyw a  w  inna 
stronę. M ó j w arszaw iak , jak b y  z pod ziem i 
w y ró s ł i nowu zada je  m i pytan ia :

—  K to  są ci m łodz i państwo, k tó rzy  stoją 
w  sąs iedztw ie  pani m in is trow e j U lrych ow e j 
i pani m in is trow e j B ob kow sk ie j?  N ie  orjen- 
tu je  się pan? P om ogę  panu... m in istrowa 
U lrych ow a  jest w  sukni z b ia łe j lam y w z ło ­
te kw iaty , a m in istrow a B obkow ska w  tua­
le c ie  ze sreb rn ej lamy....

—  A tak, teraz ju ż w iem , o kogo  się pan 
pyta . T o  dyr. H enryk  Paschalsk i z żoną, 
a obok  n ich zn akom ity  ch iru rg  p ro f. G latzel 
z m a łżonką. A le  p rze jd źm y  w reszc ie  do sal 
bu fetow ych , bo m o je  pragn ien ie w  tej w yso ­
k ie j tem peraturze w ym aga  natychm iastow e­
go  ugaszenia...

—  Zgoda, jedn ak  niech pan nie próżnu je 
i w  da lszym  ciągu m nie objaśn ia . K to  jest 
ta fascynu jąca  kob ieta  p rzed  nam i?

■—  T o  Z o f ja  Jaroszewska, gw iazda naszej 
sceny. T am  na lew o  p rzech odzi p ro f. U. J. 
d r Jach im eck i z m ałżonką i dyr. M ieczysław  
D o b ija  z żoną p. Z o fją  Nakoneczną , którą 
pan zapew ne lep ie j zna, n iż ja, ze scen w a r­
szawskich. T u ż za nim i, ten pan w ysok iego  
wzrostu , to dyr. teatru p. E. Bujański, k tóry  
ro zm aw ia  w łaśn ie z w icew o jew od ą  dr Ma- 
łaszyń sk im  i w iceprezyden tem  dr K lim ec 
k im . O bok te j grupy stoi redaktor „1KC“  
dr Rubel z m ałżonką i p ro f. W in cen ty  W o- 
dzinow ski z córką. A le  teraz muszę ju ż pa­
na pożegnać, bo dalsza m oja  praca in fo rm a­
cy jn a  chyba napew no pana nie za in teresu je. 
Id ę  do kuchni!

nych am erykańskich, o tym  ta jem n iczym  
zw iązku, d zięk i k tórem u  z m ałych  i s ła­
bych istot p rzekszta łcam y się s topn iow o  w  
jednostk i silne i duże. M ało w iem y jeszcze
0 tym horm onie, a lf ostatnie d ośw iadcze­
nia zda ją  się wróży.5, że m oże 011 okazać 
się cia łem  bezcennej wartości... W sp om in a­
łem, że w u j m ó j b y ł  znakom itym  f iz jo lo ­
giem  i że pracował, d ługo zagran icą nad 
pewnem i gruczołam  1 ustroju człow ieka... żt. 
prace te kon tyn u ow a ł po p ow roc ie  do k ra ­
ju. Być m oże, że stary Ostop m iał słusz­
ność tw ierdząc po oglądn ięciu  zastrze lon e­
go jaszczura, że b y ł  011 jedn ym  ze zw ierzą t 
dośw iadcza lnych  wuja... zw ycza jn ą  sa la­
m andrą, ro zw in ię tą  do  potw orn ych  ro zm ia ­
rów  dzięk i karm ien iu  go w ycią gam i, zaw ie- 
ra jącem i .produkow ane p rzez w u ja  substan- 
eje. C h odziło  zapew ne o horm on  wzrostu. 
W u j zabrał do grobu ta jem n icę  u zysk iw a­
nia go w  silnem  stężeniu. W iem , że rob ił 
d ośw iadczen ia  na żabach i jaszczu rkach , 
a je ś li jedn o  z tych zw ierzą t uciek ło  z p ra ­
cowni... je ś li p rzedosta ło  się na bagna i pod 
w p ływ em  zastrzyk iw an ego  mu horm onu  w 
dużych daw kach  p rze istoczy ło  s ię w  p o ­
tw ora. k tóry  zw róc ił uw agę tubylców ... w te ­
dy istn ien ie sm oka-sa lam andry b y łob y  w y ­
tłum aczone. .

R zecz prosta, ’ jest to ty lko  h ipoteza, ale
1 jedyn e  m o ż liw e  w y jaśń ien ie . W  każdym  
razie  zastrzegam  się, aby opow ieśc i m o je j 
n ie uw ażano za jedną z tych h isto ry j m y ­
śliwskich, k tórych  słuchać m ożna ty lko  po 
dob rym  ob iedzie . N ie  w ym agam , abyście 
w ie rzy li m oim  słowom ... ale proszę o je d ­
no. N ie  uw aża jc ie  m nie za typ ow ego  M a ­

giera !
 O—

—  Co takiego? p rzecież na to, by zaspo­
koić pragn ien ie, nie potrzeba rob ić w y c ie ­
czek aż do kuchni...

  N o  tak, a le  tu chodzi o... statystykę.

Sta ję przed  ob liczem  p ierw szego  kucharza 
Po lsk i, m istrza M od ze lew sk iego , daw n ie j 
stale p racu jącego  na Zaniku warszaw sk im , 
obecnie d o ryw czo  an gażow an ego  do w ie lk ich  
p rzy jęć . P y tan ia  i o d p o w ied z i pada ją  szyb ­
ko. jak  na raporc ie  w o jsk o w ym :

—  Co w eszło  w  skład bu fetu  na raucie?
—  D w anaście  pó łm isków  ryb  w  m a jo ­

nezie i w  ga larecie  (sandacz i szczupak ), 
dziesięć pó łm isków  drobiu  na zim no  (p rz e ­
ważnie indyk p ieczon y ), osiem  naczyń  z pa­
sztetem  z drobiu , szesnaście pó łm isków  
szynki i ozoru  w  ga larecie  i osiem naście sa 
laterek  różn ych  sałat. P ró cz  tego na stołach 
zna lazło  się b lisko  p ięćdzies iąt k ilo  ow oców .

  Ilu  ludzi p racow a ło  razem  z panem ?
  Sześciu kucharzy i dziesięciu  kuchci­

ków.
W  d rodze  p ow ro tn e j na salę uzysku ję 

dalsze in fo rm ac je , uzupełn ia jące  statystykę 
rautu. Jak się okaza ło , w  bu fec ie  odkorko- 
wano p rzesz ło  300 butelek  lekk ich  w in  w ę ­
giersk ich  i francuskich  i w yp ró żn io n o  ponad 
18 d zban ów  kruszonu. U sługiw ało  gościom  
30 lokai.

*  % #
Raut p rzeciągnął się aż poza północ. O pu­

szczając W a w e l, rzuciłem  raz jeszcze  s p o j­
rzen ie na ośw ietlone  a ll g io rn o  sale, p rzez 
które, jak  w  k a le jdoskop ie  p rzew ija ł się 
sznur p ięknych  s tro jó w  narodow ych , pa­
radnych  m undurów  w o jskow ych , w y z ło c o ­
nych fra k ó w  dyp lom a tów , p ow łóczystych  
f jo le tó w  d os to jn ik ów  kośc ie lnych  i cała ga­
ma k o lo rów , zak lętych  w  n iez liczone  k rea ­
cje m is trzów  k ob iecego  stroju.

I nie m ogłem  oprzeć  się dom inu jącem u 
wrażeniu , że byłem  św iadk iem  jed n e j 
> ow ych  chw il, w  k tórych  rod zi się h istorja  
narodów , że zna lazłem  się w  gron ie  innych  
obok  ludzi, k tórzy  tę h isto rję  tw o rzy li 
i tw orzą... Ju ljusz Len.
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M. C H E R O L N O W  E L A Tłum. H. HELLERÓWNA
—  T o  chyba d ow c ip ! Chociaż nie... K tó ż ­

by  daw a ł d la żartu tego rod za ju  og łoszen ie?
M arek  p rzeczy ta ł jeszcze  raz dok ładn ie  

treść og łoszen ia :

D la k aw a lerów !

P od e jm u jem y  się u trzym yw an ia  w  po­
rządku m ieszkan ia  i b ieliznę. N a  żą d a ­

nie obsługa i jedzen ie .

„T o w . O p iek i nad K aw aleram i... '.

P o n iż e j b y ł podany d ok ład n y  adres, g o ­
dzin y  p rzy ję ć  i t. d. Zatem  w id oczn ie  takie 
„ to w a rz y s tw o " d op ra w d y  istn iało ! Co za 
szczęś liw y  zb ieg  oko liczn ośc i, że p rzeczy ta ł 
lo  og łoszen ie  akurat dziś, k iedy  w y rzu c ił 
obsługu jącą go żon ę  d ozo rcy , k tóra  dała 
mu bezczeln ą  o dp ow ied ź , p on iew a ł ośm ielił 
się zw ró c ić  je j  uw agę na w ieczn y  brud, pa­
nu jący  w  je g o  m ieszkan iu !

Zaraz, za raz ! A leż  b y ł też podany numer 
te le fonu . W y ją tk o w o  uzyska ł natychm iast 
połączen ie.

—- Tak , tu tow arzystw o , op ieku jące  się 
kaw a leram i... N ie  jesteśm y jeszcze  znani 
szerszem u ogó łow i, ale m am v nadzie ję , że 
nasze tow arzystw o  szybko  się rozw in ie... 
P ra cu jem y  d op ie ro  od n iedawna... Jeśli lak, 
to p ros im y p o fa tygo w a ć  się do  nas... P os ta ­
ram y się za ła tw ić  w szystko  tak, aby pan 
b y ł zadow olon y ... Zatem  proszę  bardzo... 
O czeku jem y odw ied z in  pana...

W  p ó ł god z in y  p óźn ie j M arek  stał przed 
dom em  i c zy ta ł tablice. B y ło  ich k ilka, b ia ­
ła em a ljow an a  szko ły  m u zyczn ej, dw ie  
z bronzu  b iura pośredn ic tw a m ałżeństw  i to ­
w a rzystw a  bu dow lan ego  na trzeciem  p ię lrzc  
i w reszc ie  s zy ld z ik  z napisem : „ T o w a r z y ­
stw o O p iek i nad K a w a le ra m i" I  schody.

—  Z ob aczym y  —  m ruknął M arek, a le  był 
m ile  zd z iw ion y , gd y  w szed ł do w y tw o rn e ­
go  gabinetu  i zob aczy ł w  głęb i k lubow ego 
fote lu  g ład ko  o go lon ego  gen tlem ana w  mu- 
noklu .

—  Sm ith !
—  H arrisom  N ie  w iem  czy... Chciałem ... 

w  spraw ie  ogłoszen ia... C zy to łu jest T o ­
w a rzy s tw o  Opieki...

—  O w szem , jestem  je g o  za łożyc ie lem . 
P roszę , n iechże pan siada.

M arek  w p ad ł w  fo te l, s to jący  nap rzec iw  
ow ego  pana.

—  Jestem  dum ny z m o jego  pom ysłu . Sto­
sunki tak da lece  się za ostrzy ły  dla k aw a­
lerów , że  n iek tó rzy  żen ią  się jed yn ie  polo. 
ażeby się u n ieza leżn ić  od żon  d ozo rców , ;io- 
sługaczek  i gospodyń . A jednak  cała tak 
zw ana w ygoda , jak ą  rzek om o  pos iada c z ło ­
w iek  żonaty, to w y łą czn ie  k w estja  o rga n i­
zacji. Czem u naw et najczu lsza  żona m ia ła ­
by p row ad zić  lep ie j gospodarstw o  od o d ­
p ow ied n io  zo rgan izo w a n ego  tow arzystw a?

M arek k iw n ą ł p o tak u ją co  g łow ą.
—  Z o rga n izow a łem  fo  tow arzystw o , a te ­

raz k aw a le row ie  w in n i się z łą czyć  —  c ią g ­
nął d a le j Sm ith. —  Im  w ięk sze  b ęd z ie  b o ­
w iem  m o je  tow arzystw o , tem  d ok ład n ie j b ę­
dą spełn ia ły  swe zadan ia  je g o  poszczegó ln e 
człony, tem sp raw n ie j b ęd zie  ono fu n k c jo ­
now ało . A le  nie b aw m y się w  szersze ro z ­
trząsania. Zatem  ży czy  pan sobie, ażeby 

m ieszkan ie pana b y ło  zaw sze porządn ie  p o ­
sprzątane, żeby dbano o pana ubranie, bie- 
|'znę, p odaw an o  panu śniadanie... A  c zy  ko- 
ł?rci e jad a  pan za zw ycza j także w  dom u?..

tak im  razie  p roszę  za k ażd ym  razem  po 
zostaw ić  karteczkę. —  I pan Sm ith w ym ię  
nd  taką śm ieszn ie n iską sumę* że M arek  
zaw o ła ł: „A le ż  pan n ie m oże p rzec ie  za te 
P ien iąd ze  pod jąć  się za ła tw ian ia  tego 
w szystk iego !

Pan Smith uśm iechnął się.
—  Nasza o rgan izac ja  p ragn ie  s łużyć bez­

in teresow n ie  i pow sta ła  dla dobra  wszyst- 
k ich  k aw a lerów . P roszę  jeszcze  ty lko  o k lucz 
od  m ieszkan ia pana i o podan ie  mi. o ja k ie j 
porze  pan wstaje.

Gdy w yczy ta ł w  oczach  M arka nieu fność, 
nap isał szybko parę s łów  na karteczce  i p o ­
dał ją  M arkow i, k tóry  p rzeczy ta ł: „T o w a ­
rzys tw o  O p iek i nad K aw a leram i zo b o w ią ­
zu je  się zap łac ić  panu H arrison ow i sumę. 
Jaką 011 sam oznaczy , za w sze lk ie  z w iny 
tow arzystw a  lub je g o  p ra cow n ik ów  uszko­
dzone lub zag in ione  p rzedm ioty . Sm ith ".

M arek  by ł p okon an y; w yc ią gn ą ł klucz 
i. k ieszeni. A le  pan Sm ith n ie p rzy ją ł go.

—  Zan im  zostanie pan człon k iem  nasze­
go tow arzystw a , m usim y za ła tw ić  jeszcze 
jedn ą form aln ość. Czy pan jest za ręczon y, 
lub za m ierza  się zaręczyć?... W  tak im  razie 
m u sie libyśm y zrezygn ow ać, gd yż  oczyw iśc ie  
liie  chcem y up rzy jem n iać  kan dyda tom  m ał­
żeńsk im  okresu liarzeczeństw a.

—  Zapew n e n ie jest pan m iłym  sąsia­
dem  dla zn a jd u jącego  sic nad panem  biura 
liia trym o n ja ln ego  —  roześm ia ł się M arek. —  
A le  co  do m nie, m oże pan być  spoko jn y.

—  T o  m nie c ieszy. K to do  nas p rzych o ­
dzi, nie pow in ien  d zw on ić  o p iętro  w y że j —  
rzek ł z zaw zię tośc ią  pan Smith. —  Zatem  
proszę podp isać z łaski s w o je j ten d oku ­
ment. O ile  w  ciągu czternastu  dni nie z g ło ­
si pan sw ego  w ystąp ien ia , zo b o w ią zu je  się 
pan n ie żen ić się p rzez p ięć lat. G dyby pan 
tego nie dotrzym ał, zap łac i pan karę.

I w ym ien ił dość w ysok ą  kw otę.
—  W id zę , że tu niem a ża rtów  —  śm iał 

się M arek. —  A le  jeś li id zie  o mnie, to k a ­
ra m oże b yć  jeszcze  w yższa . N ie  będę p o ­
trzebow a ł je j  płacić.

—  S podziew am  się tego w  in teresie  na­
szego tow a rzys tw a  —  pożegna ł go  Smith.

P rzez  ca ły  dzień  M arek zastan aw ia ł się

nad d ziw n ym  charak terem  lego  to w a rzy ­
stwa. Jaką okaże  się ta o rgan izac ja?  K ogo  
p rzyś lą  mu do dom u? W koń cu  p o ło ży ł się 
spać p rzekonany, że naza ju trz nikt się nie 
p ok aże  i —  będzie  zm uszony pójść  po sw o ­
je  klucze.

Zbudziło  go c iche pukan ie do d rzw i je go  
pokoju .

—  W ięc  jedn ak !
W ysk o c zy ł z łó żka  i zaczą ł się ubierać.
Po dziesięciu  m inutach zapukano znowu 

i jak iś  kob iecy  głos o zn a jm ił: ..W oda do 
go len ia  stoi pod d rzw ia m i'1. O bok w od y  
p o ło żon o  czysty  ręczn ik, k tóry  nic b y ł w ła ­
snością M arka.

W  drugim  p ok o ju  stół b y ł n ak ryty  śn ież­
no-b ia łym . rów n ie ż  do M arka  n iena leżącym  
obrusem , a obok  leża ła  : serw etka , stała 
w  dzbanuszkach  kaw a, b y ło  św ieże  m asło 
i bu łeczk i i zapakow an e zgrabn ie  drugie 
śniadan ie, aby m ógł je  z sobą zabrać. M a­
rek  nie chc ia ł okazać sw e j c iekaw ości, ale 
zan im  w yszed ł postara ł się zobaczyć, k to się 
tem  w szystk iem  za ją ł. O kaza ło  się, że ja ­
kaś starsza kob ieta o sym patycznym  w y ­
glądzie.

—  Co to za b ie lizna? Skąd w z ię ło  się 
śniadan ie?

W szys tk o  p rzys ła ł pan Smith. D opók i b ie ­
lizna k a w a le rów  nie by ła  dop row adzon a  do 
porządku, o rgan izac ja  daw a ła  sw o ją , a o 
śniadan ie starała się rów n ież, chcąc, ażeby 
cz łon k ow ie  m ie li w szystko  św ieże  i lanie. 
K ob ie ta  nie w ied zia ła , c zy  zaw sze będzie  tu 
usługiwać, gdyż codzien n ie  daw an o  im  k lu ­
cze i adresy, dokąd  w  danym  dniu m ają 
pójść. Poza tem  żadnych  ' w iadom ości u dzie ­
lić  n ie um iała. Posługaczk i, p raczk i i szw acz­
k i słuchały n akazów  pań, k tóre  d ba ły  o śn ia­
dania. ko la c je , b ie liznę  i spełn ia ły  pon ie ­
kąd funkcje  gospodyń .

M arek  zaczą ł p od ziw iać  o rga n izac ję  
Sniith ‘a. M iał teraz w ygodn e  życie . Jeśli ra-

KRĄŻKIEM

i w w a lc e  o byt nie wolno  
się p o ś l i z g n ą ć .  Kto chce  
zw y c ię ż y ć  musi mieć silne  
n e r w y ,  e n e r g i ę  i d o b re  
sam o p o czu c ie ;  kto chce je 
zd o b y ć ,  pije c o d z i e n n i e  
na śn iad an ie  O vom altynę ,  
energ io tw órczy  w itam ino­
w y koncentrat o d żyw czy .
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iió  dał znać, że chce jeść k o la c ję  w  dom u, 
to w iec zó r  stół b y ł zaw sze bogato  za staw io ­
ny. Ilek roć  za m ów ił jakieś specja lne p o tra ­
wy, podaw an o  mu je  punktualn ie i d osk o ­
nale p rzyrządzon e.

Brudna b ielizna zn ikała i w  k ró tk im  cza ­
sie z ja w ia ła  się zp ow ro tcm  w sza fie  p ięk ­
n ie W yprasowana. U brania b y ły  w  n a jlep ­
szym  porządku, fa łdy  u spodni stale w y ­
prasow ane. Bucik i na czas zaopa tryw an o  
w  now e ze ló w k i i sznurow adła... M arek n i­
gdy  n ie w id yw a ł służby i m ia ł w rażen ie, że 
sto p ilnych  rąk otacza go op ieką i dba. a że ­
by  mu na n iczem  nie zb yw a ło .

G dy p rzy ja c ie l M arka, Anato l w y ra z ił p ew ­
nego razu zd ziw ien ie , że w  m ieszkan iu  M ar­
ka panuje taki w zo ro w y  porządek , o p o w ie ­
d z ia ł mu o tern tow arzystw ie .

I Anato l zap isa ł się rów n ież na członka.
P ew n ego  dnia, gdy  M arek  s iedzia ł przy 

k o la c ji —  jad a ł teraz codzien n ie  w  dom u —  
Anato l w pad ł do poko ju  zd en erw ow an y : 
„S łu ch a j M arku, czyś ty ju ż k iedy w id zia ł 
te panie?

—  Jakie panie?
—  T e  z za rządu ! Te, k tóre  starają się

0 naszą w ygo d ę ! Sm ith  za im p on ow a ł m i. .
1  zaczął opow iad ać :
—  Zczasem  ta cała h isto ria  zaczęła  m i sic 

w ydaw ać n iesam ow ita . T y le  trudu i p ie ­
czo łow itych  starań i nie w ie  się naw et kto
1 zaco!... W y lic zy łem  w ięc  sobie, k ied y  m o ­
że nadejść tak i now y transport b ie lizny , 
u w o ln iłem  się i w pad łem  n iespodzian ie  do 
dom u. O tw o rzyw szy  pocichu d rzw i, w sze ­
d łem  do syp ia ln i. I rzeczyw iśc ie  p rzy  sza­
fie  stała jakaś m łoda  osóbka i układaia m o ­
ja b ie liznę. U słyszaw szy m o je  k rok i, o d w ró ­
c iła  się przestraszona, no i sta liśm y i ga 
p iliśm y sie na siebie. Ah. jaka ona była 
śliczna ! W końcu uśm iechnęła się i zaczęła 
się u sp raw ied liw iać , że nie w ied zia ła , że 
ia tak w cześn ie w rócę . O czyw iśc ie  za czą ­
łem  je j  pom agać, gaw ędz iliśm y z soba i
to straszn ie m iła d z iew czyn a ! O pow iada ła  
m i. że sama p rzygo to w u je  z im ne m ięsa. T e ­
raz jeszcze  lep ie j mi sm akują...

Anato l usiadł p rzy  sto le  i zab ra ł się do 
jedzen ia .

M arka ro zgn iew a ło  to, że akurat Anato l 
dokon ał tego  odkryc ia .

—  Szynka jest szynką, a kiełbasa k ie łba ­
sa —  m ruczał gn iew n ie, sm aru jąc ch le li m a­
słem. A potem  postarał się pozbyć  Anato la, 
poszed ł do syp ia ln i i p orozrzu ca ł całą swą 
garderobę. _

O b liczy ł w szystko  dobrze, bo gd y  w róc ił 
naza ju trz do dom u w połudn ie, zastał m ło ­
dą n iezn a jom ą k o ło  sw e j sza fy . Zapew ne 
b y ła  to ta sama d ziew czyn a , o k tó re j mu 
op o w iad a ł Anato l. B vła  istotn ie b a rd zo  ład 
na i taka w esoła . O p ow ied zia ła  mu sama
0 spotkan iu  z Anato lem  i śm iała się z te­
go, co  M arka w p ra w iło  w  d ob ry  hum or. 
K ied y  w  czasie ro zm ow y  p rzestraszy ła  się
1 za jrza ła  do notatn ika, czy  n ie ma jeszcze  
tego dnia jak ichś  za jęć, p op ros ił ja . a żeby  
zosta ła 11 n iego  na herbatce i p ob ieg ł po 
c iastka.

W  toku ro zm ow y  okaza ło  się. że M arek  
i E lw ira  —  tak n azyw a ła  się m łoda panna 
m a ją  podobn e zapa tryw an ia , p renu m eru ją  
jedn akow e dzienn ik i, lub ią  teatr i p od róże  
i t. d. M im o, że o b o je  dba li o w ygodę  i p o ­
rządek , n ien a w id z ili p rzym usu i d la tego  oba ­
w ia li się m ałżeństw a i p ogard za li tym i, k tó ­
rzy  żen ili się z w y rach ow an ia  lub w  celu 
u ła tw ien ia  sob ie życia . N ag le  zegar w yb ił 
s iódm ą i E lw ira  zerw a ła  się. M usiała pójść 
do  Anato la . P ro s ił  w c zo ra j o om let, a p o ­
n iew aż b y ł to je j rew ir...

M arek  poczu ł rów n ież za raz apetyt na 
jakąś sm aczną potraw ę, a le  E lw ira  abso­
lu tn ie nie chcia ła  d łu że j pozostać. Chciał 
n aw et zaczekać godzinę... P ow ied z ia ła , że 
m a służbę ty lko  do ósm ej i zn iknęła .

M arek  by ł w śc iek ły . P o b ie g ł do te le fonu , 
p o łą c zy ł się z panem  Sm ithem  i za p o w ie ­
d z ia ł mu, że od  ju tra  chce jadać  om lety . Tak, 
codzienn ie... A  w  n ied zie le  chce jadać  ró w ­

n ież w  dom u obiady... Tak , także om lety!... 
L ek a rz  kazał mu jeść om lety!...

M im o to nie m ia ł spokoju . W szak  znal 
Anato la , tego uw odzic ie la  kob iet!... I E lw i­
ra była  u niego!... M iała do ósm ej służbę. 
A p óźn ie j?  Gdy ją  o lo  zapyta ł, uśm iechnę­
ła się i p ow iedzia ła , że potem ' rozpoczyn a  
się je j  ży c ie  pryw atne. M ógł sobie to w y o ­
brazić... 11 Anato la !

0  w p ó ł do ósm ej M arek  nie m ógł już 
usiedzieć d łu że j w  dom u. Jedzen ie mu nie 
sm akow ało , stracił zupełn ie humor... W ło ­
ży ł kapelusz i w yszed ł. Poszed ł do k a w ia r­
ni, k ręc ił się po ulicach... wkońu zna lazł 
się przed dom em  Anatola. W  oknach  m iesz­
kan ia  b y ło  św iatło . O czyw iście!...

—  P rzeszk od zę  im  —  pom yśla ł i poszed ł 
na górę. An ato l o tw o rzy ł mu d rzw i źle uspo­
sob iony.

—  Jesteś sam?

—  T a k -
M arek zaczą ł w ęszyć, jak  pies gończy.
- -  Jadłeś om let?
—  O czyw iśc ie ! —  obu rzy ł się nagle Ana­

to l —  M asz coś p rzec iw ko  temu. bym  jada ł 
om lety?

D op ie ro  po jak im ś czasie w ygad a ł się.
—  E lw ira  to gęś!
M arek  poczu ł się u rażon y tern, że Anato l 

p ow ied z ia ł tak popgostu —  E lw ira .
—  Z rob iła  m i om let, a le  m yślisz? ze sko 

sztow ała  z  n iego  chociaż kaw a łek? N a jp ie rw  
spóźn iła  się, po lem  sp ieszyła  się i nie ch c ia ­
ła jeść razem  ze mną, a punktualn ie o ósm ej 
odeszła. Poskarżę  się Sm ithow i.

M arek  om al nie skakał z radości.
  N o , w iesz nie po jm u ję , czem u m iałbyś

się na nią uskarżać! Ma służbę do ósm ej, 
a p óźn ie j m oże robić, co  je j  się podoba. 
W koń cu  nie jest b yn a jm n ie j obow iązan a 
d o trzym yw a ć  ci tow arzystw a ...

 T o  nic, a le  zob aczym y ! Jutro za m ó w i­
łem  sobie om let na szóstą...

—  N ie  szkodzi —  m yśla ł M arek. —  Ja 
za m ów iłem  w p ierw .

1 odszed ł, p ogw izd u ją c  wesoło .
N aza ju trz  musiał d łu że j pozostać w  b iu ­

rze. tak. że w ró c ił do dom u d op ie ro  na k o ­
lac ję . P ob ieg ł natychm iast do kuchni i z o ­
b aczy ł jakąś  starą kob ietę , k tóra  roztap ia ła
m asło  na pateln i. .

—  Kto... k to p .„pan i jest?  —  w y ją k a ł
M arek.

  Pan  Sm ith p rzys ła ł m n ie tutaj, abym
zrob iła  panu om let.

M arek  ch w yc ił za s łuchaw kę te le fon iczną.
—  G dzie panna E lw ira?
—  U pana p rzy ja c ie la . P ros ił ją , ażeby 

mu dziś zrob iła  om lety .
  Ja także o to  p ros iłem ! —  k rzycza ł

M arek.
Sm ith stał się m n ie j u p rzejm y.
—- N ie  m ogę kazać je  j się rozed rzeć. P rze ­

cie to obo ję tn e , k to panu rob i om lety.
   N ie , to w ca le  nie obo ję tn e ! T a k ie  om ­

lety, ja k ie  m i lek a rz  kaza ł jeść, um ie p rzy ­
rządzać  ty lk o  panna E lw ira . R ozm aw ia łem  
z n ią i chcę, żeby  mi rob iła  cod zien n ie  k o ­
lację .

  N ie  m ogę pannie E lw irze  p łacić za to,
żeby rob iła  panu k o la c ję . M oże  zażąda pan 
jeszcze, aby go tow a ła  panu ob iady !

  A le  za An a to la  m oże pan p łacić? W  ta­
k im  ra zie  przestanę na leżeć  do tow arzystw a !

W koń cu  u ło ży li się. że E lw ira  dw a  razy 
na tydz ień  będ zie  rob iła  M arkow i om lety . 
W  inne dn ie  m ia ł jadać  na m ieście.

Odtąd M arek  b yw a ł w  d ob rym  hum orze 
ty lk o  w  te dw a w ie c zo ry  w  tygodn iu , gdy 
E lw ira  p rzych odz iła . P oza  tein i dw om a 
dn iam i b y ł skw aszony, a w  te, k tóre  p o ­
św ięcała A n a to low i, d en erw ow a ł się n ies ły ­
chanie. W p ra w d z ie  E lw ira  o sw o iła  się po 
jak im ś czasie, jadała z n im  ra zem  i roz 
m aw ia ła  n ieco d łu że j, a le  A n a to l op ow iad a ł 
mu. że w obec n iego  E lw ira  za ch ow u je  się 
w  ten sam sposób. P ozostaw a ła  jeszcze  n ie ­
dziela... A le  by ła  taka k ró tk a ! P rzed p o łu ­
dn iem  E lw ira  m usiała p racow ać  w  za rzą ­
dzie , a w ie c zó r  także. P ew n ego  dnia o zn a j­
m iła M ark ow i, że w  następną n ied z ie lę  wo-

gó le  n ie p rzy jd z ie , bo się zw o ln iła  i Anato l 
zapros ił ją  na w ycieczkę , a potem  do  teatru.

M arek w ied zia ł, co to u Anato la  znaczy 
i p ob ieg ł do n iego. An ato l obu rzy ł się:

—  Co cię lo  obchodzi, co m y rob im y? T o  
ja  o d k ry łem  E lw irę , nie ty, w ięc  n ie w trą ­
ca j się do m oich  spraw ! A m oże chcecz się 
■z nią żen ić?

M arek  zaperzy ł się.
A  gdyby  lak by ło?

—  D ostałbyś kosza ! P o  p ierw sze, E lw ira  
ani h lyśli w ych odz ić  zan iąż i nie z re zy gn o ­
w a łaby d la c ieb ie  ze sw e j w o lnośc i, a po 
drugie podp isa ła  leź takie zobow iązan ie , 
jak  ty. Skądżeż w z ię łab y  jiien iądze, żeby 
zap łacić  taką sumę!

M arek, p ok łóc iw szy  się z Anato lem , w ró ­
c ił p rzygn ęb ion y  do dom u. P os tan ow ił je  
dnak przestrzec  E lw irę .

W ys łu ch a ła  go uw ażnie, poczem  rzek ła :
—  Ja też sob ie tak m yślałam ...
—  1 m im o to chcia ła  pani jech ać na tę 

w ycieczkę?
E lw ira  spo jrza ła  na n iego d z iw n ie :
—  N ie  w iem ... Czemu nie m ia łabym  p o ­

jechać? Taka w yc ieczka  jest piękna, a teatr 
leż. Co m am  z tego, że  ca ły  dzień  p racu ję '’  
Ze muszę go tow ać  raz panu, raz pańskiem u 
p rzy ja c ie lo w i, a raz Bóg w ie  kom u?

—  T a k , to  straszne. Ale... ale czy  nie ze ­
chcia łaby pani m oże dla jednego... Czy nie 
zgod ziłab y  się pani p row ad zić  gospodarstw o 
u m nie?

E lw ira  w ydę ła  usteczka.
—  W ie  pan... czy  to  d op ra w d y  nie w szyst­

ko jedn o , czy  p o jad ę  na w ycieczkę , czy  z o ­
stanę gospodyn ią?

M arek za ru m ien ił się. Żal mu było , że 
spraw ił je j  p rzykrość.

—  Ja... ja... m yśla łem  to inaczej... gdyby  
pani w ysz ła  za mnie... Tak . w iem ... M usia­
łaby (lani zap łac ić  S m ith ow i... A le  jab ym  
lo... gdyby  pani...

-— G dybyś ty —  jiop raw iła  E lw ira .
—  A le  nie p o jed z iesz  na w yc ieczkę ! —  

p ow ied z ia ł M arek  w  p rze rw ie  m iędzy  je ­
dnym  a d rugim  pocałunkiem .

—  O wszem ... a le  z tobą!
N aza ju trz  za w ia d om ili o za ręczynach  A n a ­

tola i Sm itlTa. M arek p op ros ił E lw irę , a ż e ­
by zan ios ła  p ien iąd ze  S m itlTow i i śm iał się, 
gdy w  o d p o w ied z i p rzyn ios ła  mu klucz 
z m ieszkan ia  i zaw iadom ien ie , że  przestał 
być cz łon k iem  tow arzystw a . A n a to l nap isa ł 
mu: „Jesteś ła jdak . Chciałem  uczyn ić to sa­
mo. N ie  p rzy jd ę  na w asz ślub".

P os ta n ow ili pobrać się za trzy  tygodn ie . 
P ew n e j n iedzie li, k ilka dni po ślubie, M a­

rek  p rzyp ad k ow o  zn a lazł pok w itow an ie , 
k tóre  w yp a d ło  E lw irze  z torebk i. O p iew a ło  
on o  na sumę, którą E lw ira  zap łac iła  
Smith ow i, a le  b y ło  zaopa trzon e  w  p ieczą t­
kę A g en c ji m a trym on ia ln e j „P o w o d zen ie ".

•—  E lw iro ! Co... to je s l?
—  P ok w itow an ie , podp isane p rzez Sm ith a. 

Czem u pytasz?
—  A le  p ieczą tka? P rzec ie  jest napisane...
—  O czyw iśc ie ! T o  p ieczą tka  b iura .SmitlTa 

ale z d ru g iego  p iętra. Jakto, kochan ie, nie 
w ied zia łeś  o tern? W ię c  za cóż m ia łabym  
mu p łacić?

M arek  zam ilk ł. M ia ł w rażen ie, że c o k o l­
w iek  pow ie, ośm ieszy  się. A le  m ilczeć tak ­
że nie m ógł... N a  szczęście  zad zw on ił te le fon . 

B ył lo  Anato l.
—  W ies z , nie gn iew an i się ju ż na c ieb ie  —  

m ów ił. —  Sm ith jest n iezrów n an y ! P rzys ła ł 
m i n ow ą  opiekunkę... p rześliczna , s zyk o w ­
na. oczy  jak  w ęg le !

M arek  już, ju ż m iał op o w ied z ie ć  A n a to lo ­
w i o swem  odk ryc iu , lecz tego nie uczynił.

—  W ię c  jesteśm y zn ów  p rzy ja c ió łm i?  —  
rzek ł. —  Ale... ale, czy  to p raw da, że E d ­
w ard  w y rzu c ił sw ego  słu żącego? W  takim  
razie  p ow in n iśm y —  ja k o  je go  p rzy ja c ie ­
le —  podać mu adres Sm itlTa, nie uważasz?.. 
D obrze, w ięc  zad zw oń  za raz do n iego. Go? 
A le  nie o b a w ia j się chyba, Anato lu , aby 
E dw ard  p o k rzy żo w a ł tw o je  p lan v? .„

1 ro ześm ia ł się iron iczn ie, jak  ktoś. kto 
w ie  w ię c e j od innych.

K O N IE C .



Efektowna suknia wieczorowa z czarnej krepy, ozdo­
biona w talj i  blatami kameljam i. —  Model: Germalna 
Caublt. Zdjęcia! Fot. Georąes Saa<l.

W  kole:  S u k n ia  w ieczo ro w a  z gazy  im p r im e c  w połą­
czeniu  z koro nka .  —  M odel :  M arce l  Rochas .

s iw a X, to nudna o f i ­
c ja ln a  „p iła “ . W ięc  
m oże potańczym y?... 
W  zacisznym  barze 
św iatła są p rzyćm io ­
ne —  w  lakt m uzyk i 
ja z zo w e j snują się 
na park iec ie  ciasnym  
uściskiem  splecione 
pary, o to  cała recepta 
ńa g o lo w y  nastrój... 
K arn aw a łow a  noc ma 
różne oblicza...

L a d y  L ikc.

/ i w ^  ’
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arnaw ał —  to „punkt w rzen ia " życia  
low a rzysk iego . W ie lk ie  m iasto  przyb iera  
specy fic zn y  w yg ląd , a życ ie  je go  b ije  
w zm ożon em  rytm em . W ys ta w y  sk lepo­
w e m ien ią  się tęczow em i barw am i k o lo ­
row ych  tualet ba low ych , ob łokam i gazy, 
liulu i m iękich  jedw ab i —  połysku ją  k o ­
sztow nym  połysk iem  lam  i b roka tów . 
Tu ż obok  b ia ło-czarne w ystaw y  męskich 
m agazyn ów  m ody reprezen tu ją  lśniącą 
czerń  cy lin d rów  i n iepokalaną b ie l śn ież­
nych kam izelek  frak ow ych . K w iecia rn ie  
w abią  oko  p rzech odn ia  przepychem  róż, 
m im ozy i bzu —  barw ne a fisze  k rzyczą 
w ie lk iem i lite ram i o teatra lnych  prem je- 

rach, koncertach  s łynnych  artystów , balach, redutach, rautach i dancin ­
gach. W ieczo rem  m iasto tętn i ruchem  i gw arem . C iem ne lim u zyny suną 
c ich o  po asfa ltach , k ry ją c  w  swrych zacisznych  w nętrzach  piękne kob iety, 
s tro jn e  w  w iec zo row e  tualety i futra, podobne do cennych k le jn o tów , 
zam kn iętych  w  czarnych  aksam itnych  pudełkach. W ie lk ie  ta fle  szyb ka­
w ia rn i i restau racyj rzuca ją  na trotuary  re flek sy  św iatła i sciszone d źw ię ­
k i m uzyki. O b ro tow e d rzw i nocnych loka li k ręcą się bezustannie, p rze ­
puszczając śpieszących na zabaw ę gości. P rzed  teatram i ustaw ia ją się 
d ługim  sznurem  auta —  na koryta rzach  i w  fo y e r  k rąży  stro jna pub licz­
ność, czeka jąca  na zaczęc ie  spektaklu.

Kuch p ieszych  p ow o li zam iera . T ea try , restauracje, kaw iarn ie  i nocne 
bary  w ch łan ia ją  p rzech odn iów , zw ab ionych  św iatłem , 
gw arem ; ob ietn icą  spędzen ia k ilku godzin  w  sztucznej, f
a le  sugestyw nej atm osferze . P o  dniu ch łodn ej rzeczyw i- (  ś
stości, p racy, in teresów , pośpiechu i n erw ow ego  podnie- 
cen ia —  ludzie  szukają  zapom nienia....

Jak spędzić  karn aw a łow ą  noc? M ieszkańcy w ie lk iego  
m iasta są trochę zb lazow an i... Na re w ji w  m odnym  tea- W J-jągy l j
trzyku  b y liśm y n ieda le j, jak  w czo ra j, —  w  operze  nie Jj
g ra ją  dziś nic c iekaw ego , —  p roszon y ob iad  u konsulo- Ta jgaLSW

AS *25



PJbfty są bumu mi Miodnie...

■ a zachodzie a częściowo
\( I /  ' u nas obserwujem y nawrót
I (/ ^  do „dom ow ego" życia tow a­

rzyskiego, które w  latach pow o­
jennych straciło w iele na rzecz 
wszechwładnego dancingu, baru 
i gabinetów bridżowych.

Przyjęcia , w ieczory, herbatki 
itp. urządzane w  domu są znów 
modne i dają w iele pola do pop i­
su pani domu. Praw dziw a kultura 
towarzyska może rozkw itnąć w ca­
łej pełni tylko w  zaciszu prywat­
nego mieszkania, gdzie państwo 
domu mają możność n iely lko dać 
się poznać jako  wytrawni znaw­
cy kunsztu towarzyskiego, lecz 
w pierwszym  rzędzie jako znawcy ludęi... 
N ie trzeba bow iem  zapominać, że % jw aż- 
n iejszą sztuką t. zw. „tow arzyskośc i" jest 
um iejętność odpow iedniego dobierania swych 
gości.

N ie zaprosim y na ten sam w ieczór pa­
nią X, która nie lubi pana Y, nie zaprosi­
my pow iedzm y bawiących w  naszem mie­
ście znajom ych Anglików  na kolację wraz

z tymi z naszych znajom ych, którzy nie 
mówią, na angielsku —  nie zaaranżujem y 
bridża dla tych, k tórzy tej gry nie umieją 
i nie lubią.

Dobór znajom ych jest zasadniczym warun­
kiem dobrej zabawy —  swobodnego samo­
poczucia —  m iłej n iewym uszonej atmosfery.

N iem al zupełnie wyszły z mody w ielk ie 
p rzyjęcia ; na ich miejsce wprowadza się za­
granicą małe przyjęcia w dobranem gronie. 
Z im ny bufet —  muzyka i tańce, oto wszyst­
ko! M imo to jednak panowie z jaw ia ją  się 
w  smokingach a panie m ają sposobność uka­
zać się w; toaletach w ieczorowych.

Uzupełnieniem zim nego bufetu jest bar 
dom owy zazw yczaj w form ie skomplikowa 
nego mebelka na kółkach, k tóry zawiera 
wszystkie ingredjencje do sporządzania 
cocktaili.

Drugim, niem niej od poprzedniego w aż­
nym elementem jest muzyka. D aw niej na j­
m owało się na całą noc pianistę, który „la- 
p erow ał" do upadłego, albo też —  całą o r­

kiestrę. co było bardzo drogie. 
Dziś, mając dobry patefon posia­
da się równocześnie doborowy jazz, 
k tóry gra nieznużenie zarówno do 
tańca, jak i <Tla słuchu. W ybór płyt 
będzie w takim wypadku równio 
ważny, jak dobór znajomych. Aby 
ułatwić naszym Czytelnikom  to 
zadanie, przytaczajmy kilka now o­
ści. Żarah ,_Leander —  piosenka p.
I. „K inostar", Billy  BarthtMomew— 
„Caprio len ", Joe Daniels „Sw ing 
High —  swing Dow", Frederic  
H ippm an  „Serenata appasionata", 
Harry Hoy —  piosenki z filmu 
„M ississippi-M elodie", Theo Ma- 
clcebei i —  „O brazki paryskie", 

X a v itr  Cnyat „ I t ‘s no a seeret I lovc 
You ", Fats W aller .,l've gol a new lease 
on love ", wreszcie niezapomnianej pieśniar­
ki paryskiej słynnej Luciennc Boy er „Y iens 
danser rpiand nieme".

W idzim y —  wybór bogaty —  trudno o m il­
szy upominek niż jedna z tych płyt!

Scott.

PORANNA GIMNASTYKA

Ćwiczenia pierwsze.

Dzisiejszy kącik gimnastyczny wskazuje, 
jak należy celowo rzucać piłką dla uspraw­
nienia mięśni.

Ćwiczenie I. Uginamy lekko kolana, ra­
miona wyginam y ku ty łow i i ujmujemy 
mocno piłkę obydw iem a rękami, przyczem 
plecy mają być wyprężone, głowa lekko u- 
niesiona. Następnie wyrzucam y mocno pil 
kę ku przodow i w ręce partnera, stojącego 
w odległości 10  m „ przyjm ującego pozycję 

i jak na ryc. ‘i .  Odrzuca on piłkę w powyże j 
opisany sposób, poczem ćw iczenie zostaje 
powtarzane aż do uczucia znużenia.

Ćwiczenie U. P iłkę zastępuje nam ka 
mień. P rzy jm u jem y tę samą pozycję, co w 
ćwiczeniu T, trzym ając jednak kamień w d ło­
ni, wyprężonej ku przodow i. Następnie przy 
bliżam y sprężystym  ruchem ramiona ku 
piersiom  i odrzucamy kamień tak daleko, 
jak  nam siły pozwalają, nie zatracając je ­
dnak równowagi . Partner podnosi rzucony 
kamień i odrzucaj^go w ten sam sposób. —  
1 przy tern ćwiczeniu odległość m iędzy par­
tnerami musi wynosić conajm niej 10 m.- Po 
uzyskaniu wprawy, m ożem y odległość po­
większyć. Gdy już pow tórzyliśm y ćwicSenia 
dowolną ilość razy, wskazany jest wspólny 
bieg do mety, względnie bieg na określonej 
przestrzeni. Następnie kładziem y się i w y ­
poczywam y po tych bądź co bądź. utrudza­
jących ćwiczeniach. ćwiczenia drugie.



►  t o w a r z y s k i e  i a

z ST. MORITZ

Dnia 2 lutego, w dzień 
imienin M arji M alickiej od 
było sic w apartamentach 
artystki i Zbyszka Sawana 
przyjęcie dla przyjaciół so 
lenizantki i zaproszonych 
gości. Na przyjęciu był obe­
cny p. min. Starzyński, pre­
zydent m. st. Warszawy 
z małżonka, oraz liczni 
przedstawiciele sfer arty­
stycznych, filmowych, lite ­
ratury i prasy. /L najw yż­
szego gwiazdozbioru sceni­
cznego i film owego przyby­
ły u a tę miła uroczystość:

Ś L U B  „ G W I A Z D

Pon iżej:
Słynne ongiś „cudowne 

dziecko** amerykańskiego 
filmu —  Jackie Coogan po­
ślubił swą koleżankę z H ol­
lywood, uroczą Betty Gra­
bie, którą widzimy na zd ję­
ciu w momencie, gdy ojciec 
składa je j gratu lacje po 
ceremonji ślubnej.

PRIMABALERINA BALETU REPREZENTACYJNEGO

t y "  ‘9

Prasa zagraniczna, rozpisująca się 
w superlatywach o występach naszego 
Baletu Reprezentacyjnego, podkreśla do­
skonałe kreacje choreograficzne prim a­
baleriny zespołu p. O lgi Sławskiej, je j 
wdzięk, urodę i elegancję. Zdjęcie, które 
powyżej reprodukujemy, a na którem ar­
tystka wypisała dedykację dla Czytelni 
ków Magazynu „A s “ , pochodzi z okresu 
występów Baletu w stolicy Francji

Fot. Studio —  Iris.

*  *  *

Na lewo:
Znakomity nasz wirtuoz-pianista M ie­

czysław Munz przybył po dwuletniem 
tournće koncertowem w Am eryce Połud­
niowej do kraju i tu wystąpił w kilku 
miastach, odnosząc pełny sukces arty­
styczny. Miinz uda się wkrótce na kon­
certy do krajów  północnych, a 7 marca 
gi^ić będzie z warszawską orkiestrą sym­
foniczną pod dyr. Grzegorza F itelberga 
w wieczorze, urządzonym na dochod Po­
mocy Zimowej w Teatrze W ielk im  w W ar­
szawie.

Na prawo:
Do Davos przybył słynny „gwiazdor** 

Maurice Cbevalier z żoną, aby zaczerp­
nąć świeżego powietrza po wytężającej 
pracy w ateliers i nabrać sił na nartach 
i łyżwach .W idzim y go na zdjęciu (po 
prawej) w towarzystw ie żony i p rzy ja ­
ciela w drodze na stadjon lodowy.

Fot. Zygmunt Borzęcki —  Davos.

■  ►

C H E Y A L I E R  Ś L I Z G A  S I Ę . . .K O N C E R T Y  M I E C Z Y S Ł A W A  M U N Z A

Jadwiga Smosarska, Irena 
Eichlerówna, Zo fja  Lindor- 
fówna. reżyserzy Waszy li­
ski i Szebego, cały zespół 
artystyczny Teatru M alic­
kiej i wielu in. Artystkę 
obdarzono mnóstwem cen­
nych upominków i kw ia­
tów, dając solenizantce do­
wód w ie lk iej sympatji, ja ­
ką cieszy się wśród p rzy ja ­
ciół, koleżanek i kolegów. 
Na zdjęciu: Prezydent Sta­
rzyński składa M arji Ma­
lickiej gratulacje.

Fot. ,.As“ .

Pon iże j:
Podczas gdy słynny tenor 

Ryszard Tauber, bawi w 
W iedniu, gdzie nakręca 
film  —  jego  małżonka, zna­
na artystka filmowa Djana 
Napier przebywa w jednym 
z najbardziej znanych o- 
środków. sportów zimowych, 
St. Moritz (na zdjęciu).
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ISTNIEJĄ P R A S T A R E . DOMOWE 
PRZEPISY ROBIENIA LIKIERÓW. 
KTÓREJPRZECHODZA Z P O K O ­
L E N IA  NA POKOLENIE. Z MATKI

CHARTREUSE
Jeden grttm  m elisy, 1 grani 

h izopu , 1 gram  ga ik i m usz­
kat uf ow ej, 1 gram  cukru  
trzc inow ego , 3 g ram y d z ię ­
g ie lu  pozostaw ia  się p rze : 
15 dn i w zam k n ię te j wazie 
w 1/3 litra  td koholu  80-proc. 
D od ać sy rop  z 550 gram ów  
cu k ru  i 250 g ram ów  w ody; 
odcedziw szy a lk o h o l p om ie  
szać z syropem .

m

ANYŻÓWKA
Cztery k ro p le  esencji a- 

n yżkow ej, p ó l litra  a lk o h o ­
lu  80-proc., 575 gram ów  w o­
dy, 250 g ram ów  cukru . —  
P rzy go tow a ć syrop  z wody  
i cu k ru  i ostudziw szy go  
d olać do a lkoh o lu .

LIKIER WYSP
Łu p k a  z p ó l cy tryny  oraz 

z p ó l pom arańczy , 3 g ram y  
trzc inow ego cukru  ce jlo ń - 
skiego, 1 gram  lu p k i ga ik i 
m uszkatutow ej, 2 kw iaty  
kon iczy n y , dwa gw oździk i, 
dwa gram y  k orja n d ru , 4 
g ra m y  g o rz k ich  m igdałów . 
P ozos ta w ić  przez m iesiąc w 
litrz e  a lk o h o lu  i dodać na­
stępnie syrop  z 350 gram ów  
w ody i 435 g ram ów  cukru .

CURACAO DOMOWE
Ł u p k i z sześciu p ięknych  pom arańcz.

0 g ru b e j skórze m oczy się p rz e : 8 dni 
w a lk oh o lu  i)0 -p rocentow ym . Celem  

un ikn ięcia  u la tnian iu  się tdkoholu  nale­
ży w łożyć serw etę pod pokryw kę, znaj 
du jący  się na naczyn iu , zaw iera jącem  
a lk oh o l, n ie należy też pod nos ić  p o k ry ­
wy. D ziew ią tego dnia p rzy go tow u je  się 
syrop  z k ila  cukru  w litrz e  z im n e j w o­
dy i m iesza się syrop  z płynem  zaw artym  
w wazie, z k tó rego  o tlced z ilo  się p op rze ­
d n io  wszystkie stale części. N akon iec.
1 w tem  właśnie polega  cały sekret, w le­
wa się do te j m ieszaniny szklankę g o ­
rącego m leka. P rzez  dwa dn i należy p o ­
zostaw ić płyn w wazie. Na pow ierzch n i 
płynu u tw orzy  się żółta piana, św iadczą­
ca o tem , że lik ie r  się uda!. Prze lew ać  
do flaszek  p ow o li, f i lt ru ją c  przez ■ papier. 
O trzym am y tu ten sposób dwa i p ó l do 
trzech  litró w  lik ie ru . N ie  należy zm ien iać  
p ro p o rc y j, k tó re  posiadają  w idoczn ie  ja ­
kiś m agiczny wpływ na udanie się lik ie ru . 
Im  jest starszy, tem  d om ow e curaęao  
sta je się lepsze.

LIKIER TUNETAŃSKI
P ó łto ra  litra  80-proc. a l­

koh o lu . 30 gram ów  trzc in o  
w ego cukru , lu p k i z p o ło ­
wy cedratu . 30 g ram ów  dak­
ty li, 30 g ram ów  fig . 15 g ra ­
m ów  g o rzk ich  m igdałów . 
8 g ram ów  g a ik i m uszkato­
łow e j,' pom ieszać wszystkie 
te sk ładn ik i i pozostaw ić je 
w a lk oh o lu  p rz e : 15 dni.
W ycisnąć je  następnie przez 
p łó tno , dod/łć do a lk oh o lu  
arom atycznego syropu  p rz y ­
gotow anego z w ody i cu ­
k ru  —  i  o to  lik ie r  tunetań- 
ski gotow y.

NA CÓRKĘ. PODAJEMY PONIŻEJ 
KILKA TAKICH PRZEPISÓW . KTÓ­
RE BEZWATPIENIA PRZYDADZĄ 
SIE KAŻDEJ DOBREJ GOSPODYNI.

LIKIER KAWOWY
W rzu c ić  do litra  w ódki 

dw ie pełne łyżk i kawy o ja ­
snym odcien iu , w yjęte eo- 
d op ie ro  z p ieca, w k tó ry m  
się ją  pa liło . Kaw ę pozosta ­
wia się 15 d n i w a lkoh o lu , 
poezem  osładza się sy ro ­
pem  z rob ion y m  z fun ta  cu ­
kru  i szk lank i wody. Przed  
zm ieszaniem  z a lkoh o lem  
syrop  pow in ien  ostygnąć.

»
*

LIKIER MIĘTOWY
D o  dw óch  litró w  a lk o h o ­

lu 33-proc. wlewa się syrop, 
składający się z 2 k ilo  i 501/ 
gram ów  cukru  i litra  i 3/7 
wody. D obrze  zm ieszać, d o ­
dać gram  esencji m iętow ej, 
prze lać do butelek. IV ten 
sposób o trzy m u je m y  p ie rw ­
szorzędny lik ie r.

LIKIER CYTRYNOWY
R oze trzeć  na dw óch cy try ­
nach 375 g ram ów  cukru  w 
kaw ałkach w ten sposób, aby 
w yciągnąć z n ich  cały a ro ­
m at, oraz o le jek  z skórk i. 
W rzu c ić  po tem  cu k ie r do 
litra  w ódk i wraz z sok iem  z 
dw óch  cy tryn, m ieszać co ­
dzienn ie aż do chw ili, gdy 
cu k ie r się rozpuści. p rze- 

filtrow a ć .
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Na lewo: Kute  w srebrze
naczynia.

Na prawo: Staroświecki  stoczek znalazł  oryginalne za- 
5 osowanin w najm odniejsze j  popielniczce z kutego 

metalu.

Grape-fruit podaj* się w pięknej czarce z dy­
mionego szkła.

owoczesne pojęcia estetyczne znajdu­
ją swe odzw iercied len ie nietylko w 
sztuce reprezentacyjnej i monumental­

nej. Każdy drobiazg w mieszkaniu, każdy, 
najbardziej nawet użytkowy przedm iot, to 
temat, na który styl naszych czasów w ypo­
wiada swoje estetyczne credo. W e wszyst­
k im i, co nas otacza, szukamy piękna ior- 
tny, pięknu celowego, opartego o prostotę 
' szlachetność lin ji, a nie o profuzję  i roz 
mailość samej dekoracji. Chcemy, aby ramv 
naszego życia zewnętrznego odpow iadały w 
pełni jego  warunkom, jego  rytm owi i jego 
założeniom.

W  nowoczesnem mieszkaniu co krok spo­
tykamy drobiazgi, uzupełniające zasadnicze 
Urządzenie, a nacechowane artystycznością 
kom pozycji i wykonania. Na prostym, nie­
mal surowym w swej zwartej bryle bufecie, 
ucieszy nasze oko ręcznie w srebrze kuta 
czara o harm onijnych kształtach, a obok 
niej barwna n iajolikowa misa, na której pię­
trzą się złociste pomarańcze i rumiane jab ł­
ka. Na stoliku z przyboram i do palenia roz­
czuli mis slaroświecki, z dzieciństwa dalekie­
go zapamiętany stoczek woskowy, zastoso­
wany w sposób pom ysłowy a nu wskroś no­
woczesny przy oryginalnej m etalowej popiel 
nicy. Sposób układania ciętych kwiatów 
w wazonach i rozstawienie tychże, jakże 
dziś daleko odbiegły od przedwojennego sza- 
donu! Unika się wszelk iej syn ielrji i kon- 
wenc jonalności, a nadewszystko przełado­
wania; dw ie róże w smukłym ' kielichu 
z izn iętego kryształu —  kilka tulipanów, 
rozrzuconych lekko w płaskiej czarze —

gałąź kwitnącego krzewu w prostym flakon ie — oto nowoczesny 
sposóli wyzyskiwania kwiatów jako dekorac ji naszych wnętrz.

Ulubionym — obok kwiatów i roślin —  motywem zdobiącym 
nowoczesne mieszkanie —  lo światło. Jedno jego  źródło umieszczo­
ne pod soliłem  w środku przestrzeni pokoju —  już nam nie w y­
starcza. Boczne stojące lampy, połączone ze stolikami, rzucające 
z pod pergam inowych abażurów stonowane, światło — nadają pięt­
no zaeiszności i dom owego nastroju. Oryginalne świeczniki, barwne 
i lśniące polewą m ajolik i rzucają tu i ówdzie jasną plamę migol-

liwych blasków kolorowych. 
Poniżej: Oryginalne w kształcie pu- woskowych świec. Świecami
dętko na papierosy, w którem przez również oświetlamy nasz
podniesienie wieczka papierosy auto- st()ł |la eleganckich oliia-

matycznie wysuwają się w górę. dat|): kalldelal)ry „  |)ro.

stycli linjach harmonizują 
pięknie z srebrami nakrycia 
stołowego i nadają 11111 w y­
tworny charakter.

Piękne efekty osiąga się 
również przez specjalne pły­
ty lustrzane, które układa 
się w pośrodku" stoi u. Wa 
zon z kwiatam i postawiony 
ua takiej lustrzanej płycie 
wygląda niezm iernie e fe k ­
townie.

Każdy przedm iot codzien­
nego użytku może być este­
tycznym walorem  w naszem 
życiu —  każdy może posia­
dać swoiste, artystyczne 
piętno.

E. M.

Poniżej: Oryginalna wizytowa 
torebka z złotej skórki mieści 
w swojem wnętrzu papierośni­
cę i przybory do maquillag*‘u.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.

S A Ł A T K A  R Y B N A  JA K O  P R Z Y S T A W K A . Łyżkę olii- 
w y i łyżkę mąki zasinaża się na ogniu na jasno-złoty ko­
lor, następnie zalewa ziimmyrn rosołem a pod' ryby i lm - 
gotowuje im  gładką maisę, którą się mlęsizia aż do zupeł­
nego ostudzenia. Osobno uciera się majonez z 2 żółtek i 
1/8 iiiitra, oliwy, dodiaije soli i euitoru po odrobinie, iłyżeeizikę 
musztardy i sok z poIŁówki cytryny łuł) łyżkę ocitu; go­
towy majonez miedzią siię z wystudizuną zasmażką, poezem 
dodaje s&ę dowolną dilość ryb y  gotowanej w silonej wodzie, 
oczy szczanej z  ości -ii drobno pokruszą n, ej. Sałatkę wkłada 
się na muszelkach, zalewa auszpikiem i po zastudzemu 
ozdaibiia etzerwółym kawiorem.

S A Ł A T K A  W  W Ę G IE R SK IC H  KOLORACH NARODO- 
W YCH. Na śroidlku sakiterkii układa -silę kopiaito maryno­
waną zieloną paprykę Hub zileloine pomjdary. Dookoła pa­
pryki kładzie się pierścień sałaty 7. ieminła czarnej lub fa- 
Siolkowej (zaprawia siię :t'yllkio octem i oliwą lub śmieta­
ną). OstiałtmlL pierścień śtanowd isaiłatfca z czerwonej papryki 
z m arynaty lub -surowych pomidorów. Sałata ułożona na 
okrągłym  białym lub szkłannym pótniiilsku wygląda bar­
dzo aipetycizoiliift.

GULASZ W Ę G IE R S K I (PO E R K E LT ). Pól kg wieprzu 
w iny od karku kraje śilę w niezbyt drobną kostkę i za- 
smaża wraz z sporo uslekaną cebulką na łyżce sma.lcu liub 
na słonimlie. IZrumieułoiiie m.ięso przykryw a siię ii) dusi 
przez pół godzinyą poczem kropi się je  łyżeczką ocitu. 
posypuje łyżeczką tłuczonego kminku, podlewa wodą, do 
połów y  wysokości'! na czyni ta, dodaje soli i łyżeczkę pa­
pryki, zagołowujie, przykrywa szczelnie »i dusi powoł ii, tj 
na kraju blachy. K iedy mięso jest już miękkie, wyjmuje 
się je z sosu, z którego zdejmuje się tłuszcz, dodając 
.parę Ulyżek śmieltiainy, rozkłuconlej z łyżeczką mąki i  pa 
pryki,. Sos .zag ołowiuje wraz iz mięśem i wydaje z  Madzlo- 
nera i kluskami lub bulezanym tz>. serwetkowym knió- 
dlern, pokrajanym w plastry.

ŁOSOŚ LUB SZCZU PAK M ORSKI W M A R Y N A C lĘ . 
Dobrze wym ytą rybę zaleiwia się wrzącą wodą z kawał 
kłem węgl a d rzew u  ego, ptoizJoslawia w niej przez 10 minut 
następnie wyjętą obsusiza isiilę, kraje w plastry; nasala je 
<i odk/lada na .1—2 godzili. W  lnięd&yczas:e gotu je siię smak 
z różnych pokrajanych jarzyn, tj, marchwi, pietruszki, 
cebuli i kawałka selera. K iedy jarzyny są już miękkie, 
dodaje się tiro&hę korzeni, szklankę kwaśnego wina bla 
łego orała kłełiśziek silnego octu winnego lub soik z cało#- 
Cytryny. Do tego smaku wkląda sii!ę®wyjt?tą z soli' ii obru­
szoną serwetą rybę i goittfje razem powoli. Ugotowaną 
rybę mśtuidtea się, poczerń można ją  złożyć d;o słojami za­
lać sin a kłem wraz z ,jn rz ynamii.

Z K U C H N I NOWOCZESNEJ: K R O K IE T K I Z P Ł A T - 
KÓW  O W SIAN YC H . Na 5 dkg -płatków owsianych nalewa 
■się pół szklanki wody i pozostawia przez godzinę i>od 
przykryciem, potem gotuje się je przez pół godziny 
i przestudza dalsze dodaititoi: 8 dkg świeżego rńals&a, 2 jaja. 
t roszkę sol ii, łyżeczka tsifeka nej Zielonej pitetirnszkik W y ­
mieszaną masę wykłada siię na dóskę^ formuje z niej kro- 
kietkii, osypuje buiłeczką i  smaży na maśle na. kolor ru­
miany. Jalko dodatek sałata surówka «  marchewki i ka- 
Larepfci, utairtych drobnem tarle i zaprawionych cytryną 
i solą. 1*0 wierzchu ip osypuje się sałatkę siekanym miło 
dyin szipiinakiiiem..

S A Ł A T K A  Z BANANÓ W . D wa banany, obranie z łupin, 
k raje  się w pLaistierkl :i polewa na miseczce sokiem w y ­
ciśniętym z ealłej, dużej pomarańczy. 4 dkg cukru zago­
tować w  troszce wody z kawałkiem sikorki p o mar ań czowcj 
I  ipolać tym gorącym  siyropem banany. Podaje się dobrze 
za st udzone.

R U S K I KREM . 3 żółtka ubija siię na parze z łhrc&ema 
łyżkami mączki cukrowej, poczem dolewa się mały 
kieliszek rumu i ostudzone miesza z szklanką bitej śmie 
'tanki. Krem  ubrany konfiturami podaje s‘ię zastudzony 
na lodzie.

Z RECE PT B A B U N I: LE G O M IN A „P Y S Z N A * . Trzy
llyżki topionego Solonego masła, 4 żółtku,, łyżeczka soku 
cytrynowego i troszkę starej skórki, zarabia się z taką 
'ilością mąki, alby silę utwlorzyło ciasto tęgie jak na makn- 
ron. Oiusło podzielone ma 7 części wałkuje siię każdą część 
z osobna bardzo cienko na. wielkość sporej tlorfcownitcy. 
Tortownilcę nuciieira się suto masłem i  wysypuje bułeczką 
potem wykłada się jednym z płatów ciasta. Osobno przy­
gotować należy: tęgą pianę ubitą z 4 białek, 5 dkg parzo­
n ych  utłuczonych migdałów, itrodhę wym ytych rodzyn­
ków, kilka łyżek konfitur, szklankę cukru i 10 dkg topi o - 
■n-ego ma!s)ła> P ierw szy płatek ciasta kropi siię masłem,, po 
sypuje cukrem,, zmieszanym z m igdałam i i  rodzynkami, 
kropi znów masłem,, daje się na to kilka łyżeczek plamy. 
p rzykryw a drugim płatem ciasta, kładzie konfiturę, kro­
pi malśłem i pianą, posypuje cukrem. Następny płat po­
krywa się m igdałam i i rodzynkami oraz pianą itd., na 
przeniiiain, aż wszystko się wyczerpie. Legomimę nakrytą 
plałkiem clasta% polewa Się resztą masła i wstawia do 
piecyka na 3 kwadranse. W  trakcie pieczenia polewa się 
łegoiminę helis®  kiera wina, które musi wsiąknąć w ciasto.

Sc. Ko.

Sitka, służące do cedzen ia ro ­
sołów , zup, sosów  itd. p rzyb ie ­
ra ją  coraz to now e kształty. —  
W ygodne w  użyciu okazu je się 
np. w  kształcie sosjerk i, przez 
k tóre szybko i bez rozlew an ia  
da się p rzecedzić  każdy rodzaj 
sosu. O ile chodzi o naczynia 
węższe, to dostosowane są do 
nich sitka spiczasto w ydłużone, 
k tórych  pow ierzchn ia  została 
w  ten sposób znacznie p ow ięk ­
szona, pozw a la jąc  na szybk ie 
przecedzen ie płynu —  kon iecz­
ne, gdy chodzi o gorące p r z y ­
praw y i l. d.

7 ♦ DNI + DOBREJ ♦ GOSPODYNI
Z  dwóch głównych  dań obiadu jedno  m oże  być w skromnie jszych  

gospodarstwach opuszczone.
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H O C K I - K L O C K I
S T A R E  P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA .

—  T o  duch Bobusia, k tóry  p rzych odzi 
na sw o ją  d rzem kę popo łu dn iow ą !

(„L e  R ire " ).

STR ASZ N E  ZAPO M NIEN11'_

Paź do królu: —  N a jja śn ie js zy  Pan ie, a l­
chem ik prosił mnie, aby go  zaczarow ać  w 
kró lika , a teraz zapom n ia łem  form u łk i, słu­
żące j do odzyskan ia  lu d zk ie j postaci...

ROZRYWKI UMYSŁOWE
D O B R E  P O S T A N O W IE N IE .

W  N o w y  Rok, p ięc io ro  d zieci państwa 
K an arków  postanow iło , że punktualnie 
o ósm ej będą zasiadać do śniadania. K to  się 
spóźn i, będzie  m usiał zap łacić  pew ną d ro ­
bną karę  p ien iężną.

A w ięc  A la, na jm łodsza , m iałą p łacić  za 
każde spóźn ien ie  10 g r „  B o lek  —  15 gr., 
Czesio —  20  gr., D oro tka  —  25 gr., a  Edek, 
na jstarszy, 40 gr.

T ro je  d zieci spóźn iło  się po 3  ra zy  w  mic- 
siecu, d w o je  po 4 razy, a p ien iądze zebrane 
z „k jary“  w yn os iły  ca łkow itą  ilość zło tów ek . 
Ile  każde z d zieci zap łac iło  w  ciągu m ie ­
siąca?

N A  K O N C E R C IE .
Na jedn ym  z kon certów , na k tó re  stale 

uczęszczał pan Kanarek , sala b y ła  p rzepe ł­
niona. M iejsca siedzące b y ły  d la  trzech 
czw artych  w szystk ich  obecnych, a gdyby  
osób b y ło  dw a  ra zy  m n iej, w ów czas  w  sali 
pozosta łoby 175 m ie jsc  n ieza ję tych . Ile  było  
m ie jsc  siedzących  i ile  osób z panem  K a ­
narkiem  w łączn ie  b y ło  na koncercie?

Z A P A Ł K I.
Z dwudziestu dwu zapałek  u łożon o  osiem  

kw adra tów , tak, jak  to w skazu je rysunek. 
P ropon u jem y czyte ln ikom  usunąć sześć za ­
pałek w  taki sposób, aby pozosta ły  ty lko  
cztery  kwadraty.

D Z IW N A  L IC Z B A .
Jaka to liczba, k tóre j suma kwadratu  

i sześcianu jest dwa ra zy  w iększa od n ie j 
sam ej?

Rozwiązania z Nru 6-go.
rut II)/. U P A N A  PÓŁNOC.

Pia.ii PóTmoc w ysra ł dwa robry, to jest tyle, 
i Ir razy był partnerem iNin.T Zachodu.

Miejsca g-raczy w dziewięciu robrach byty 
następujące:

S t r o n y

Pójnociut
1 Zacfhód.
2 Zachód
3 Zachód
4 Wschód
5 Wschód 
fi Wschód
7 Południ,,
8 Południc 
8 Poludniie

Wschodnia
Pótnioc
Południe
Południc
Północ
Południe
Zachód
Zachód
Zachód
Północ

Południowa
WsChód
Północ
Wschód
Zachód
Zachód
Północ-
Północ
Wschód
Zachód

Zachodnia
Południc
Wschód
Północ
Południe
Północ
Południe
Wschód
Północ.
Wschód

W IĘ Z IE N IE .

Rysunek wskazuje rozwiązanie zadaniu. W ę­
drówkę należy rozpocząć z celi, oznaczonej na 
rysunku literą A, a bez 1 nutu odnajdziemy celę 
królewny, oznaczoną i ii tera K.

b i l e t y  k o l e j o w e .
3 czerwone, 4 lv-ile i 5 niebieshich.

D ok o ń czen ie  ]z e  str. 2-ej.
Kulig len był jedn ym  z n ajśw ietn ie jszych  

w  Polsce, o jak ich  pam ięć p rzech ow a ła  się 
w n ielicznych  ty lko  w spom nien iach  i opisach 
tych m in ionych  bezpow rotn ie, a jakże  m i­
łych i pełnych rom antyzm u czasach. N ic  
w ięc dziw nego, że ku lig-szlichtada, ku lig —  
zabawa staroszlachecka, b y ł często tematem  
dla m alarzy i poetów . Brandt, Kossak, K o ­
walski, M roczkow sk i i inni pozostaw ili 
w  s w o je j spuściźnie a rtystyczn ej dzieła, po 
św ięcone daw nym  zabaw om  zapustowym . 
W  literaturze spotkać m ożem y ku lig u czczo ­
ny p ięknym  w ierszem  przez S łow ack iego. 
W spom ina go  i Żerom ski w  „P o p io ła ch " 
i M alczew ski w p ló tł m iędzy w ierszam i „M a- 
r j i“  rem isccncje o nim :

M y sobie jedziem  ku ligiem  
I w  noc i we dnie,
W esołe , szalone, przednie,
Lecim  saniam i 
I jadą  z nami 
W rzaw a , śm iech pusty.
Gzy znasz ty polsk ie zapusty?

M gr. Br. Cetera-

T O R T  IM IE N IN O W Y .
Gdy każde d zieck o  na im ien inach  Basi 

dosta ło po jedn ym  kaw ałku  tortu, z je d z o ­
no je go  dw ie  trzecie. D zies ięc io ro  dzieci 
p rosiło  o jeszcze, lo też Basia p od zie liła  po- 
źosta łość na d z iew ięć  rów n ych  części i ro z ­
d zie liła  m iędzy  swych  gości. K aw ałek , k tó ­
ry każde z d zieci o trzym a ło  obecnie, był 
tak ie j sam ej w ie lkośc i, jak  i p ierw szy. Ile 
b y ło  dzieci na im ien inach Basi?

ZG U B IO N E  P A R A S O L K Ę
Statystyka za rok  ub iegły  w ykazała , że 

w  sto licy  R ulon ii, roztargn ion e osoby p ozo ­
staw iły  aż 1)9.000 parasoli w  tram w ajach , 
autobusach i innych  m iejscach  użyteczności 
pub licznej. Jeśli za ło żym y, że 4 %  z tych, 
k tó rzy  p ozostaw ili parasole, zgub iło  po 2 
parasolk i, że 2,5®/n —  zgub iło  po 3, i że 
0 ,5%  b yło  aż tak n iew ia rygodn ie  n ieu w aż­
nym i, że każdy z nich zgubi aż po 8 p a ra ; 
soli, to czy  m ożna ob liczyć, ile osób ub ie­
g łego  roku zgubiło  parasole w  sto licy Ru- 
łon ii?

S T R A P IE N IA  A N A R C H IS T Y .

Anarch ista do  s łu żącej: —  W yb aczam  ci, 
że b ierzesz lont do za tykan ia  uszu, ale za ­
bran iam  ci surow o u żyw an ia  n itro g lic e ry ­
ny ja k o  środka p rzec iw ko  odm rożen iom ...

(„R ic  et R ac").

N IE D O W IA R E K .

Fa łszerz p ien iędzy  do k o leg i: —  P rzyszed ł 
dostawca p łyt na banknoty i prosi o za p ła ­
tę, a le  ty lko  czek iem ! („R io  et Rac“ ).
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NOWE KSIĄŻKI.
LUCJAN R YD E L: W  reda

„B E TLE JE M  P O L S K IE " gow auej 
przez

Bolesława Pochmarskiego i w pię­
knej sKiaeffle wydawanej przez 
„Książn icą-Atlas" serji utworów
scenicznych „Toatr Polski żyw e j",
rozpoczętej szczęśliwie „Gałązkę 
rozmarynu" Zygmunta Nowakow­
skiego, ukazali się obecnie drugi 
tom, który wypełnia „Betlejem  
Polsk ie" Rydla. Ten utwór —  tak 
nileistiety zaiplamirilany przez dzisiej­
sze teiaitiry polskie — wiecznie ży 
wy, pełen poezji i  humoru, peBen 
akordów iraysttieigo patrrjatyzmu i 
tok subtetoi® stylizowany, piowń- 
j,jen przeeiteż zapeilnać gwiazdkowe 
repertuary wszystkich tiealtrów! ' 
Może książkowe wydanie uprzy­
stępni go i  .przypomni — pmzyipo- 
mnil jego  za lety  i wartość, teon- 
w ięeej, że ukazuje slię w doskona­
łe j nedlalkcji i z  uzu|pellnl:ienlilain;ii ak­
tu ol nicm i ś\v'i utnie st ouowaneui i 
z o^łośdią, opracowaneinL przez 
Tadeusza Kromera. Trafne podej­
ście li ąporo ciieiktatwyeh italormacyj 
daje w przedmowie Bolesław Poch- 
marski. Wszyscy starsi „G alicja- 
n'3e". pamięittająey ten utwór ze 
scetay kraikowdkiielj i  itysiąee ikaieei 
W Poines, nhe matjącyóh przeieileż 
odpowiednich wźtuik dila ziajclhwyiiu 
swydh mafyclh serduszek — poczu­
ją głęboką wdzięczność dla wszyst­
kich, kitórzy „Beltllejem" Rydla 
wydobyli ii iprzyezynliilii silę do jego 
wydania, jeśli dopomloiże onio do 
triu m fajnego powrotu tego utworu 
na polskie sceny! w. z.

NA SCENIE.
W A R S ZA W A . W  reżyserji Oster­

wy i oprawie de­
koracyjnej, opracowanej przed la­
ty przez F. Ruszczy ca — ujrze­
liśmy „Ba lladyną" w Teatrze Na­
rodowym. W ystawienie dzieła Sło­
wackiego należy uznać za szczęśli­
we posunięcia. Rolę tytułową gra­
ła Eichlerówna, dając typ raczej 
somnambuliczny, niż drapieżny. 
Dobrą A liną była Lubieńska, W ę­
grzyn — Kostrynem, Białoszczyó- 
ski —  Kirkorem , Solski —  pustel­
nikiem. Grabcem —  Leszczyński, 
Kuncewiczowa —  Goplaną.

W  Teatrze Kameralnym dyr. 
Adwentowicz wystawił nową prze­
róbkę „A n n y K aren iny" Tołstoja. 
Jak często bywa w takich wy­
padkach — powieść straciła w 
tych metamorfozach swój blask 
i urok. Pozostała rozbita na małe 
ppizodziki —  fabuła utworu, a 
więc sama kanwa. Na uznanie za­

służył dekorator Daszewski, który 
dużo zdziałał, aby w szczupłych 
ramach tej sceny i środków tech­
nicznych dać jaknajw ięeej iluzyj... 
Trafn ie zarysował postać W roń­
skiego p. Strachocki, Adwento­
wicz —  męża. Mniej przekonywu­
jąco wypadła tym razem p. Gry- 
wińska, jako Anna.
POZNAN. Teatr Polski wprowa­

dzi! na scenę w reży­
serii Wl. Czengery adaptację po­
wieści Chestertona „Człowiek, 
który był czwartkiem", znaną 
z warszawskiego Teatru Narodo­
wego (reż. W. Radulski). P. Czen- 
gery starał się uwypuklić mo­
menty „marzenia sennego", w ja ­
kie raz po raz zamienia się ten 
utwór. Koszmar łączy się z gro ­
teską. Z wykonawców trzeba w y­
różnić p. Noskowskiego, Rosiana 
i Jasieczka. J- J-
K ATO W IC E . W ubiegłym tygo­

dniu k a t o w i e  
ki  T e a t r  im. Stanisława W y­
spiańskiego był świadkiem rzad 
kiego w naszych teatrach osiąg­
nięcia —  dziesiątej w tym sezo­
nie prem jery autora polskiego, 
tym razem prapremjery autor­
skiej Jerzego Kossowskiego, zna­
nego od szeregu lat chlubnie na 
polu powieści. Praprcm jerą była 
sztuka chiopska „T ek la ", Sztuka 
odniosła duży sukces, którym 
autor podzieli! się z reżyserem 
dr L. Pobóg Kielanowskim  i ze-

„ N A  KRAKO W SKIM  TARG U" 
BAL ARTYSTYCZNY.

spotem z Wandą Siemaszkową, 
Stanisławską i Marjanem Ja­
strzębskim na czele. Podobnego 
przyjęcia sztuki na tutejszym te- 

. renie nie widzieliśm y od słynnej 
prcnijery „Zygmunta Augusta".

W . J. D.

Studenci Państwowej szkoły prze­
mysłu artystycznego w Krakowie 
wznowili tradycją dawnych stylo­
wych balów, urzędzając dnia 12 
lutego w Sali Saskiej zabawą na 
tle dekoracyjnem, oparłem na mo­
tywach architektury Sukiennic. —■ 
Dochód z zabawy, która powtó­
rzoną bądzie dnia 13, tj. w nie­
dzielą, przeznaczony na cele „B ra t­

niej Pomocy".

8.00
9.00

10.30 
12.03
13.30 
14.45 
15.40

10.05

17.00

19.00 

19.20 

21.15

Niedziela, 13 lutego.
Audycja poranna.
Transm. nabożeństwa z To­
runia.
Opera „P a ja ce " z płyt. 
Poranek symfoniczny. 
Muzyka obiadowa (z W ilna). 
Audycja dla wsi. 
„W szystk iego potrocliu" — 
audycja dla dzieci.
Pieśni i piosenki włoskie 
w wyk. M arji Fiorenza. 
Podwieczorek przy mikrofo-

Slucliowisko „Człowiek za 
burtą".
„Tań czym y!" — muzyka z 
płyt.
„B y ły  sobie świnki trzy... 
morskie"* —  Kukułka W i­
leńska.

22.00 Opowieść o Beetliovenie 
( I I I  audycja).

Poniedziałek, 14 lutego.
G.15 Audycja poranna.

11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Edward ’ Lalo: fragmenty 

z sym fonji hiszpańskiej.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „Z  pieśnią po kraju".
16.15 Lekkie melodje i piosenki 

(z Krakowa).
17 15 Recital skrzypcowy Kerttu 

Wannę.
18.10 T i to Schipa śpiewa piosen­

ki (p łyty).
19.35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja strzelecka.
19.30 Dyskutujemy: „Co myślimy 

o Kow alskich" —  dialog.
20.00 W ielk i koncert rozrywko­

wy.
22.00 Koncert kameralny (wyk. 

Krakowski zespól instru­
mentalny).

W torek, 15 lutego.
0.15 Audycja poranna.

11.15 Audycja dla szkół.
11.40 M injatury instrumentalne.
12.03 Audycja południowa.
15.45 „Rzeczy ciekawe z pięciu 

części św iata" —  aud. dla 
dzieci.

10.15 Chór Dana.,
17.00 „U  buszmenów" —  poga­

danka.
17.00 Muzyka kameralna.
17.50 „Zim owy strój rozw ielitek", 

pogadanka.
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 W ieczór literacki, poświęco­

ny Andrzejow i Strugowi.
19.30 „Polska twórczość chóral­

na" —  audycja V I I I .
20.00 Mozaika muzyczna.
21.00 Koncert symfoniczny (z Po­

znania).
22.00 Muzyka taneczna.

Środa, 16 lutego.
6.15 Audycja poranna.

11.15 Audycja dla szkól.
11.40 Śpiewa Michele Fleta 

nor (p łyty).
12.03 Audycja południowa.

te-

15.45

16.15
17.00

17.15

18.10
18.35 
19.20
19.35

20.00 
21.00
21.45

22.00

6.15
11.15

11.40

12.03
15.45

16.15

17.00

17.15 

18.35

19.00

19.40

21.45

22.00

6.15
11.15
11.45

12.03
15.45

16.15

17.00

17.15

18:10
18.35
19.00

19.30

6.15
11.15
11.40

12.03
15.45

17.00

17.15

18.15

18.35
19.00

20.00 

21.00

„Nad wielką rzeką Limpo- 
po“  —- pogadanka dla dzieci. 
Orkiestra rozrywkowa. 
Szlakiem I I  Brygady —  od­
czyt.
Zapomniane pieśni (z Po­
znania).
Muzyka (ptyty).
Audycja d la wsi.
Piosenki ludowe.
„D zieło prof. Stefana Czar­
n o w s k ie g o "—  odczyt. 
Muzyka taneczna (p łyty). 
Koncert chopinowski. 
„Rozmowa K. Górskiego 
z T. Lopalewskim o poezji 
lirycznej, kwadrans poezji. 
Recital śpiewaczy Ewy 
Bandrowśkiej-Turskiej.

Czwartek, 17 lutego.
Audycja poranna.
„Tańce różnych narodów", 
poranek dla młodzieży. 
Claude Debussy: Rapsod je
na klarnet i saksofon — 
płyty.
Audycja południowa. 
„W ędrówki muzyczne" — 
audycja dla młodzieży. 
Recital wiolonczelowy 
deusza Lifana.
Wiedza i książka: O książce 
Janiny Orynżyny p.t. „P rze ­
myśl ludowy w Polsce . 
Tańczymy przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej.
Aud. dla młodzieży w ie j­
skiej.
Słuchowisko F. Goetla: Ana­
konda S. A .“ .
„Pa lestran t" — operetka 
M illóckera. /
„W ierzyński a młode poko­
lenie poetyckie" — szkic 
literacki.
Twórczość Karola Szyma­
nowskiego. Transm. z Kon­
serwator jum Warszawskiego.

Piątek, 16 lutego.
Audycja poranna.
Audycja dla szkól.
Muzyka operowa — dyry­
guje Porcy P itt (ptyty). 
Audycja południowa.
„Jak pracują nasze mamy* 
„Praczka". -  Transmisja 
z pralni.
„Kalejdoskop" — audycja 
muzyczna z Poznania. 
„Spółdzielczy kotlet" —  po­
gadanka.
Utwory fortepianowe i pie­
śni St. Kazury.
Wesołe uwertury (p łyty). 
Audycja dla wsi.
Komedje Aleksandra Fredry 
(wieczór V) „Pan  Benet* . 
Pieśni w wyk. chóru „Echo".

Sobota, 19 lutego.
Audycja poranna.
Audycja dla szkól.
Edward Grieg: Druga suita 
„Peer Gynt" (p łyty). 
Audycja południowa.
„Jak zabawa —  to zabawa", 
karnawałowa audycja dla 
dzieci w wyk. zespołów dzie­
cięcych.
„H enryka Stoffels w życiu 
Rcmbrandta" —  feljeton. 
Recital fortepianowy Le lii 
Gousseau.
Piosenki w wykonaniu Lu- 
cienne Boyer (p łyty).
Audycja dla wsi.
Audycja dla Polaków zagra­
nicą.
„K w ia ty  polskie" —  kon­
cert rozrywkowy.
W ielka wieczornica tanecz­
na. —  Transm. z Płocka.
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